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XIX Z jazd WKP(b) twórczym  bodźcem w dalszej pracy 
naszej in te ligencji technicznej nad podnoszeniem 

poziomu polskiej techniki

„Je d n ym  z na jw ażn ie jszych  zadań je s t tw órcze w y ­

korzystan ie  X IX  Z jazdu  w  zastosowaniu do k o n k re t­

n ych  zadań bu d o w n ic tw a  socja listycznego w  Polsce“  
—  po w ie dz ia ł P rezyden t B o les ław  B ie ru t na  naradzie  
a k ty w u  P ZP R  w  W arszaw ie po pow roc ie  ze Z w ią zku  
Radzieckiego, w  k tó ry m  na czele de legac ji po lsk ie j 
b ra ł ud z ia ł w  h is to rycznych  obradach W KP(b).

Jednym  z etapów  b u d o w n ic tw a  socja listycznego 
w  naszym  k ra ju  je s t p la n  6- le tn i,  bu d u ją cy  podstaw y 

tego u s tro ju  w  P o lsk ie j Rzeczypospolite j Lu do w e j.

P la n  6- le tn i —  to  p la n  w ie lk ie g o  up rzem ysłow ien ia  

naszej o jczyzny. Podstaw ą soc ja lizm u je s t in d u s tr ia li­
zacja gospodark i na rodow e j. S oc ja lis tyczne up rzem y­
s łow ien ie  może nastąp ić  ty lk o  na bazie nowoczesnej, 
na jw yższe j te c h n ik i w ym aga jące j m iędzy in n y m i 
a u tom a tyzac ji i  m echan izac ji oraz e le k try f ik a c ji proce­
sów p ro d u k c y jn y c h ; now a te ch n ika  zatem  to u w o ln ie ­

n ie  ro b o tn ik a  od c iężk ie j i  szkod liw e j p ra cy ; now a 
tech n ika  —  to jednocześnie polepszenie w a ru n kó w  

bezpieczeństwa i  h ig ie n y  pracy. „K a p ita liz m  w ys tęp u ­

je  za now ą techn iką , gdy ro k u je  m u  ona najwyższe  
zyski. K a p ita liz m  w ys tęp u je  p rzec iw ko  no w e j technice  
i  za p rze jśc iem  do p racy  ręcznej, gdy now a tech n ika  
n ie  ro k u je  m u  ju ż  na jw yższych  zysków “  —  pisze 

S t a l i n  w  sw ej gen ia lne j p ra cy  „E konom iczne 

p ro b lem y S oc ja lizm u  w  ZSRR“ . S oc ja lizm  zaś, to 

zapew nienie m aksym alnego zaspoko jen ia  stale rosną­

cych m a te ria ln y c h  i  k u ltu ra ln y c h  potrzeb całego spo­

łeczeństwa w  drodze n ieprzerw anego w zro s tu  i  do­

skona len ia  p ro d u k c ji soc ja lis tyczne j na  bazie n a jw y ż ­

szej te c h n ik i“  —  m ó w i da le j S t a l i n  w  w yże j 

w ym . dziele.

Rzecz jasna, że rea liza c ja  tego p ra w a  w ym aga 

wzm ożenia w y s iłk ó w  zarów no naukow ców  ja k  i  p ra k ­

ty k ó w , in ż y n ie ró w  i  te ch n ikó w  ja k  i  ro b o tn ikó w . Nas, 

c zy te ln ikó w  „O ch ro n y  P ra cy “  specja ln ie  in te resu ją  za­

dan ia  postaw ione przez Z jazd  nauce i  in te lig e n c ji tech­

n iczne j.

W  re fe rac ie  przewodniczącego P aństwow ego K o m i­
te tu  P la now an ia  ZSRR, M . Z. Saburowa, z a w ie ra ją ­

cego d y re k ty w y  X IX  Z jazdu  P a r t i i w  spraw ie  p ią te ­
go p ięc io le tn iego p lan u  ro z w o ju  ZSRR na la ta  
1951— 1955 czytam y:

„ In s ty tu ty  naukow o-badaw cze  i  wyższe zak łady  na ­

ukow e p o w in n y  podnieść na w yższy poziom  pracę  

naukow ą, w  w iększym  s topn iu  w yko rzys ta ć  s iły  na ­

ukow e w  celu rozw iązan ia  na jw ażn ie jszych  p rob lem ów  
ro zw o ju  gospodark i na rod ow e j i  uogó ln ien ia  p rzo d u ją ­

cego doświadczenia. Należy zapew nić szerokie stoso­

w an ie  w  p ra k tyce  od k ryć  naukow ych..., na leży u trw a ­

lać w ięź  n a u k i z p ro d u k c ją “ .

Z tegoż re fe ra tu  do w ia du je m y się, że w  ciągu p ią te j 

p ię c io la tk i zostanie w  ZSRR w  zasadzie zakończoną 
m echan izacja  ro b ó t c iężk ich  i  p racoch łonnych . Na ra-< 
c jo na liza to rach  i  persone lu  techn icznym  ciąży obow ią ­

zek szerokie j p o p u la ry z a c ji dośw iadczeń i  osiągnięć 
w  dziedzin ie  w yko rzys ta n ia  te ch n ik i, udoskona len ia  
techno log ii i  stosowania p rzo du jących  m etod o rg a n i­
zac ji p ro d u k c ji. In te lig e n c ja  techniczna po w in na  ja k  
na jszerze j zainteresować się ruchem  w ynalazczości 
i  rac jon a liza to rs tw a , bow iem  osiągnięcia w  te j dz iedzi­

n ie  „n a  ró w n i z zaoszczędzaniem p racy  społeczeństwa, 
zm nie jsza ją  w y s iłe k  p ra co w n ikó w “ .

X IX  Z jazd, k ie ru ją c  się g e n ia ln ym i w skazan iam i 

S t a l i n a ,  a zwłaszcza naukam i, z a w a rty m i w  w ym . 
ju ż  w yże j na jnow szym  Jego dzie le o „E konom icznych  
prob lem ach soc ja lizm u w  ZSRR “  —  w y ty c z y ł n a jb liż ­

szy etap d ro g i do u s tro ju  pe łne j w o lnośc i i  zaspokoje­
n ia  w szys tk ich  po trzeb ludzk ich .

U zb ro je n i w  te w skazan ia zdo łam y pod k ie ro w n ic t­
w em  naszej P a r t i i i  Je j Przewodniczącego Towarzysza 
B i e r u t a  w y p e łn ić  z nadw yżką  zadania, ja k ie  
na nas, in te lig e n c ję  techniczną nak łada  P la n  6- le tn i 
w  zakresie  unowocześnienia m etod p ro d u k c y jn y c h  

i  podnoszenia poziom u w a ru n k ó w  pracy.
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M g r inż.-m ech. J A N  P Y S Z C Z E K

O chrona pracy przy nowych typach obrab iarek do metali
A r ty k u ł dysku sy jn y

A u to r w skazu je  na nowe idee przyśw ieca jące pracom  k o n s tru k to ró w  ob rab iarek, a m ia n o w i­
cie uw zg lędn ian ie  w  k o n s tru k c ji ob rab ia re k  zasad zapew nia jących obsługującem u bezpieczną, 
higieniczną, w ygodną i  w y d a jn ą  pracę.

P odkreśla  dotychczasową m onoton ię p racy  p rzy  obrabiarce, ja k  rów n ież  konieczność u trz y ­
m yw a n ia  się w  je d n e j p o zyc ji —  w skazu je  na stosowane obecnie sposoby w a lk i ze s ku tka m i 
tego stanu, odbija jącego się na stan ie zd ro w ia  p racow n ika .

A r ty k u ł rozp a tru je  szczegółowo elem enty różnych typ ó w  ob rab ia re k  i  sposoby zm odern izo­
w an ia  ich  z p u n k tu  w idzen ia  ochrony pracy.

W iem y, że w łaśc iw e  zap ro jek tow an ie  o b ra b ia rk i spro­
w adza ło się do op racow an ia  schem atu kinem atycznego, 
do je j ob liczenia w ytrzym ałościow ego, rozpracow an ia  
pod względem  sprawności, d rgań w łasnych , do w łaśc i­
wego doboru m a te ria łu , do opracow ania urządzeń ste­
ru jących .

Obecnie zwrócono specja lną uwagę na zapew nienie 
obsługującem u daną o b rab ia rkę  bezpiecznych w a ru n ­
ków  p racy  oraz ta k ie  opracowanie o b ra b ia rk i, aby 
oprócz w yże j w ym ien ion ych  czynn ikó w  gw ara n tow a ły :

1. na jm n ie jszy  w ys iłe k  fizyczny  cz łow ieka obsługu­
jącego,

2. na jm n ie jszy  w y s iłe k  organów  zm ysłow ych,
3. z redukow an ie  do m in im u m  w y s iłk u  um ys łow o - 

in te le k tu a ln eg o  oraz w ye lim in o w a n ie  złego samo­
poczucia.

O góln ie  m ożna powiedzieć, że m us im y dążyć do do­
skonałości rozw iązań techniczno -  ko n s tru kcy jn ych , 
dz ięk i k tó ry m  obsługa ob rab ia re k  sta łaby się w ygod­
nie jsza, lżejsza, pew nie jsza i  bezpieczniejsza.

Zasady 1, 2, 3 na leży w  p ie rw szym  rzędzie prze­
strzegać w  m aszynach p ro du kcy jn ych , na k tó rc h  czło­
w ie k  zm uszony je s t pracow ać stale, w  ciągu godzin, 
d n i i  la t, a dopiero na d ru g im  p lan ie  w  tych  m a­
szynach, k tó re  używ a się sporadycznie.

N ie w ą tp liw ie  n ie k tó re  rozw iązania, u ła tw ia ją ce  ob­
sługę pow iększają koszt o b ra b ia rk i, n ie  pow iększając 
p rzy  ty m  je j w yd a jn ośc i p ro d u k c y jn e j. Jeże li na p rzy ­
k ła d  kob ie ta , obsługująca prasę, w k ła d a ją c  blachę 
i  w y jm u ją c  go tow y p rzedm io t, m usi p rzy  pom ocy p ra ­
w e j nog i nacisnąć pedał w łącza jący prasę, sprowadza­
ją c  suw ak z wysokości 15 cm p rzy  użyc iu  s iły  np. 
5 K G  i  to  z często tliw ością  6 razy na m inu tę , czy li 
2880 razy  w  ciągu ośm io-godzinne j pracy, a w ięc 
864000 razy w  ciągu roku , to  z tego n ie  w y n ik a , że 
kob ie ta  ta  w y p ro d u k u je  w ięce j sztuk p rzy  zastosowa­
n iu  serw o-przekaźn ików . W  obu bow iem  przypadkach 
tem po p racy zależne je s t od szybkości ruchów , a czas 
roboczy będzie w  obu przypadkach  ten sam.

N ie  m ożna w  ty m  p rzypadku  s tw ie rdz ić  oszczędno­
ści na czasie, da jące j się zauważyć w  sposób bezpo­
średn i lu b  drogą pom ia ru . Jeśli je d n a k  będziem y ob­
se rw ow a li tę pracę przez czas dłuższy, to- zauważym y, 
że w yda jność  p racy  będzie w zrasta ła  i  to  dlatego, że 
p rzy  d łu g o trw a łe j p racy  w  p rzyp ad ku  zastosowania 
se rw o-p rzekaźn ików  obs ługu jący w ykaże m niejsze 
zmęczenie i  zm nie jszy się także znacznie uczucie n ie ­
chęci do te j p racy  oraz sku tk ie m  tego także częstość 
zm ien ia jące j się obsługi. Jeś libyśm y o p a rli oblicze 
ren tow ności danego urządzenia w y łączn ie  na w yn ika ch  
uzyskanych z k ró tk o trw a ły c h  s tud iów  pracy, n ie  b io ­
rąc pod uwagę korzyści, w y n ik a ją c y c h  z u ła tw ie n ia  
pracy  w  u ję c iu  ja k o  całości i  w  d łuższym  okresie cza­

su trw a n ia  te j p racy, wówczas ob liczenie ta k ie  by łob y  
zupełn ie  pow ie rzchow ne i  n iew łaściw e.

W  przew ażającej ilo śc i p rzyp ad ków  m ożna jednak  
udow odn ić przez analizę czasu i  pracy, że u ła tw ie n ie  
pracy cz ło w ie kow i zw iększa w ydajność, p rzy  czym  je s t 
to zagadnienie o rg an izac ji i  ekonom ii pracy.

W  k ró tk im  zarysie  poda liśm y ważność tego zagad­
n ien ia ; da le j zaś rozpa trzym y, ja k  są rea lizow ane ko ­
le jne  p u n k ty  zagadnienia w  dzis ie jszym  ro zw o ju  prze­
m ys łu  obrab iarkow ego.

1. Zmniejszenie wysiłku fizycznego
Zm nie jszen ie  w y s iłk u  fizycznego oraz gw aranc ję  

bezpiecznych w a ru n k ó w  p racy  o trzym u je m y  przez:
a) w łaściw e rozm ieszczenie e lem entów  obsługi,
b) w łaśc iw e  opracowanie urządzeń napędowych, ste­

ru ją cych  i  m ocujących.
Oprócz w ie lu  czynn ików , w p ływ a ją cych  na dobre 

w ykonan ie  p rzedm io tu , na jw a żn ie jszym  czynn ik iem  
je s t praca człow ieka, produku jącego  te n  przedm iot. 
D latego m us im y się zastanow ić nad rozm ieszczeniem 
e lem entów  o b ra b ia rk i obs ług iw anych  przez rob o tn ika , 
bow iem  decydu ją  one o po zyc ji roboczej, na k tó re j 
ro b o tn ik  w y k o n u je  swoje zadanie. Z d ru g ie j zaś s tro ­
n y  w łaśc iw e  rozm ieszczenie e lem entów  obs ług iw anych 
i  ich  rozw iązan ie  stw arza bezpieczeństwo obsługujące­
go obrab iarkę .

K ażdy z nas zdaje sobie sprawę, że ty lk o  p rzy  w ła ­
śc iw e j po zyc ji p rzy  p racy i  p rzy  zapew nionym  bezpie- 
czeństw ie  m ożem y wym agać d o b re j i  w y d a jn e j pracy.

R ys. 1.
R e w o lw e ró w k a  z d u żą  i lo ś c ią  e le m e n tó w  o b s łu g i, k tó re  d e ­

z o r ie n tu ją  w  ic h  c e lo w o ś c i.

Na rys. 1 i  2 w id z im y  p rz y k ła d y  bezplanowego ro z ­
m ieszczenia e lem entów  obsług iw anych. Na rys. 1 w i­
dz im y  r e w o l w e r ó w k ę  o dużej ilośc i elem en­
tó w  obsług iw anych, k tó re  dezorien tu ją  obsługującego
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R ys . 2.
F re z a rk a  u n iw e rs a ln a  o p o d o b n y c h  w a d a c h  ja k  re w o lw e ró w k a  

z ry s . 1.

w  ich  celowości, co może w yw o ła ć  przypadkow e w łą ­
czenie n iew łaściw ego zespołu. Taka duża ilość elem en­
tó w  obs ług iw anych  i  ta k ie  rozm ieszczenie przeszkadza 
w  p racy oraz zmusza do n ieodpow iedn ie j po zyc ji p rzy  
pracy. Na rys. 2 zaś w id z im y  f r e z a r k ę  u n i w e r ­
s a l n ą  o podobnych wadach w  rozp lanow an iu  ele­
m en tów  obsług iw anych. Jako p rzec iw ieństw o rysun ku  
pierwszego i  drug iego może posłużyć f r e z a r k a  
p o z i o m a  (rys. 3) i  r e w o l w e r ó w k a  (rys. 4).

o.
F re z a rk a  p o z io m a  o s k o n c e n tro w a n y c h  e le m e n ta c h  o b s łu g i, 

ja k o  p rz e c iw ie ń s tw o  ry s  2.

Z po rów nan ia  tych  dw óch ob rab ia re k  w id z im y , że 
przystosow anie o b ra b ia rk i do w y ko n yw a n ia  danej ro ­
bo ty , czy li tzw . specja lizacja  ob rab ia re k  m a swój cel 
uzasadniony, (choć nie  chcę w ysuw ać sugestii co do 
używ an ia  un iw e rsa lnych  ob rab ia rek. W  przedm iocie  
tym  mogą w ypow iedzieć się specja liści z te j dziedziny).

Jako p rzyk ła d  przestrzegania zasad w łaściw ego roz­
m ieszczenia e lem entów  obsług i może posłużyć rozw ó j 
w  k o n s tru k c ji w i e r t a r k i  p r o m i e n i o w e j  
rys. 5a, b, c.

W  celu zapoznania się z zasadami rozm ieszczania 
e lem entów  obs ług iw anych oraz d la  lepszego zrozum ie­
n ia  treśc i, pożądane jes t p rze jrzen ie  a r ty k u łu  p r o f .  
d r  i n ż .  W.  M o s z y ń s k i e g o  „M aszyna  
u tys ią ek ro tn ion ym  ram ien iem  cz łow ieka“  -— M echa­
n ik  7— 8/51 r.

Po k ró tk im  rzucie  na is to tę  rozm ieszczania elem en­
tó w  obs ług iw anych  podam y k ilk a  uwag. odnośnie w y ­
p ływ a ją ce j z tego zagadnienia po zyc ji p rzy  pracy.

R ys. 4.
R e w o lw e ró w k a  o z m n ie js z o n e j i lo ś c i e le m e n tó w  o b s łu g i i  w y ­
g lą d z ie  w z b u d z a ją c y m  d o b re  sa m op o czu c ie  o b s łu g u ją c e g o , ja k o  

p rz e c iw ie ń s tw o  ry s , 1.

P rzy  obs ług iw an iu  ob rab ia rek  można rozróżn ić  d u ­
żo rozm a itych  po zyc ji p rzy  pracy, dadzą się  one zaw ­
sze sprowadzić do dw óch zasadniczych typ ó w : pozy­
c ji siedzącej i  stojącej. O bie pozycje  są dobre w ó w -

R ys. 5.
R o z w ó j w ie r ta r k i  p ro m ie n io w e j „R a b o m a “  i  p rz e s trz e g a n ie  
w ła ś c iw e g o  ro z m ie s z c z e n ia  e le m e n tó w  o b s łu g i:  a) s u p o r t  z ro ­

k u  1924, b ) s u p o r t  z ro k u  1939, c) s u p o r t  z r o k u  1950.

czas, k ie d y  spe łn ia ją  w a ru n e k  na jm nie jszego zmęcze­
n ia  organ izm u człow ieka. W arunek ten za is tn ie je  w ó w ­
czas, gdy s iła potrzebna do w yko n a n ia  p racy m ięśn i 
z uw zg lędn ien iem  s ił zew nętrznych je s t m oż liw ie  n a j­
m niejsza. Chodzi rów n ież o to, aby p rze p ływ  k r w i 
przez organ izm  n ie  b y ł u tru d n ia n y .

N a podstaw ie badań i  d łu g ie j obserw acji s tw ie rdzo­
no, że n ie  m a ta k ie j po zyc ji p rzy  pracy, p rzy  k tó re j by 
cz łow iek się n ie  męczył.

W  celu zm nie jszenia zmęczenia do m in im u m  po­
trzebne są też prze jśc iow e zm iany pozyc ji, z p u n k tu
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R ys . 6.

P raca  n a  to k a rc e . K o n s t r u k ­
c ja  o b r a b ia r k i  i  ro z m ie s z ­
cze n ie  e le m e n tó w  o b s łu g i 
w y m a g a  p o c h y le n ia  c ia ła  

p r z y  p ra c y .

w idzen ia  fiz jo log icznego zaś lepsza jes t pozycja  sie­
dząca. P am ię ta jąc o tym , że zm iana po zyc ji w p ły w a  
na zm niejszenie zmęczenia, m us im y ta k  rozmieszczać 
e lem enty obsługiw ane, aby można je  obsług iw ać w  po­
z y c ji siedzącej i  s to jące j, oraz aby zn a jd ow a ły  się w  
zasięgu dz ia łan ia  obu rąk . To fiz jo log iczn e  żądanie 
może być z ła tw ośc ią  spełnione. N a leży je d n a k  pam ię­
tać, że is tn ie ją  o b ra b ia rk i, k tó re  m ogą być obs ług i­
wane ty lk o  w  po zyc ji sto jącej lu b  ty lk o  w  po zyc ji 
siedzącej. Są to  o b ra b ia rk i, k tó re  w ym a ga ją  do ob­
s łu g i obu nóg, oraz te, w  k tó ry c h  ręce muszą w y k o -

R ys . 7.
R ozm ie szczen ie  e le ­
m e n tó w  o b s łu g i p rz y  
s z l if ie rc e , k tó re  w y ­
m a ga  dużego  w y s iłk u  
fiz y c z n e g o  o d  o b s łu ­

g u ją ce go .

nyw ać ru ch y  precyzyjne. W  p rzypadku  obsług i ob ra ­
b ia rk i,  p rzy  k tó ry c h  ru c h y  nóg o d g ryw a ją  zasadniczą 
ro lę , p ra co w n ik  nie* może pracow ać w  po zyc ji sto jącej, 
gdyż ru ch y  c ia ła  przeszkadzałyby w  obsłudze i  naw e t 
spokojna pozycja  sto jąca doprow adzi w  k ró tk im  cza­
sie do zmęczenia.

Najczęstsze b łędy w  rozm ieszczeniu e lem entów  ob­
s ług iw anych , k tó re  pow odu ją  zmęczenie w  po zyc ji sto­
jące j i  w y w o łu ją  dłuższe pochy lan ie  się c ia ła, w zg lęd­
n ie  też dźw igan ie  ram ion , są spotykane p rzy  t o k a r ­
k a c h  i  s z l i f i e r k a c h  (rys. 6 i  7). Dalszą 
trudnośc ią  je s t zmęczenie nóg p rzy  nożnej obsłudze

R ys. 8.
W ła ś c iw a  p o s ta w a  p ra c y .

oraz jednos ta jna  pozycja, k tó ra  z uw ag i na obsługę 
n ie  może ulec zm ianie. Należy też pam iętać, że w s k u ­
tek zmęczenia obs ługu jący może w  poszuk iw an iu  od­
ruchow ego odpoczynku spowodować przypadkow e w łą ­
czenie jakiegoś zespołu, a co za ty m  idz ie  dop row a­
dzić na w e t do śm ie rte lnego w ypadku .

Nasuwa się zatem  w n iosek p ro je k to w a n ia  urządzeń 
steru jących , zabezpieczonych przed p rzypadkow ym  
włączeniem . Zagadn ien ie  to będzie da le j omówione.

D obra  pozyc ja  siedząca je s t w tedy, gdy m ożna o trz y ­
m ać odprężenie m ięśn i g rzb ie tow ych , p ionow e po ło ­
żenie tu ło w ia , n iezaw odną sym etrię  i  rów no m ie rn e  
rozm ieszczenie s ił (rys. 8). Zachow anie tych  w a ru n -

W id o k  u k s z ta łto w a n ia  to k a r k i  p o z w a la ją c e j p ra c o w a ć  r o b o tn i­
k o w i w e  w ła ś c iw e j p o s ta w ie  ro b o c z e j.

k ó w  zależy od podstaw y nóg p rzy  odpow iedn ie j róż­
n icy  wysokości m iędzy oparciem  stóp a pow ie rzchn ią  
siedzenia.

Na leży w ięc  p rzy  ob rab ia rkach  zostaw ić odpow ied­
n ie  m ie jsce do wygodnego u łożenia nóg, ponieważ p ra ­
cu jący sam chce w p row adz ić  rów nom ierność zmęcze­
n ia  (rys. 9).

R ys. 10.
U k s z ta łto w a n ie  p ra s y  z m ie rz a ją c e  do  o b s e rw o w a n ia  p ro c e s u  

o b ró b k i w  p o s ta w ie  s k u lo n e j.

U w aga ta , ja k k o lw ie k  bardzo n a tu ra ln a  i  zupe łn ie  
jasna, n ie  je s t przestrzegana p rzy  p ro je k to w a n iu  ob ra ­
b ia rek . I  ta k  p rzy  prasach, k tó re  są obsług iw ane w  
po zyc ji siedzącej, gdyż obs ługu jący zn a jd u je  się na 
zby t n is k ie j w ysokości w  stosunku do p rzedm io tu  
obrabianego, zmusza się p ra cow n ika  do obserw ow ania
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przedm io tu  w  czasie w y ko n yw a n ia  ob rób k i w  po zyc ji 
sku lone j, przez co doprowadza się go do szybkiego 
zmęczenia (rys. 10).

W y ją te k  stanow ią te o b ra b ia rk i, k tó ry c h  obsługa 
przystosowana je s t do pozyc ji siedzącej i  k tó re  posia­
da ją  po d p ó rk i pod ręce (rys. 11). Zasadniczym  ich  ce­
lem  jes t odprężenie m ięśn i ram ion  i  bioder. P raca w te ­
dy rozk łada  się na na jm n ie jsze  g ru py  m ięśn i i  p rzy  
n a jm n ie jszym  w y s iłk u  ru ch y  mogą być ba rdz ie j p re -

R ys. n .
Z a s to s o w a n ie  p o d p ó re k  p rz y  p ra s a c h , p o z w a la ją c e  n a  o d s ile -  

n ie  ra m io n  i  p ra c o w a n ie  w e  w ła ś c iw e j p o s ta w ie  p ra c y .

cyzyjne, poniew aż zew nętrzne ruch y  c ia ła  są obciążone 
przez podpórk i. P od pó rk i te um ocowane są do ob ra ­
b ia rk i ty lk o  w tedy, gdy domaga się ich  ro b o tn ik , k o n ­
s tru k to rz y  zaś najczęściej n ie  w idzą  w  n ich  u ła tw ie n ia  
pracy. W prow adzan ie  ich  do ob rab ia re k  zależy od 
ru ch ó w  ram ion , k tó re  muszą być wówczas ogran iczo­
ne. D latego, gdy ru ch y  te muszą w yb iegać poza g ra ­
nice wyznaczone podpórkam i, ob ra b ia rka  pow inna  być 
ta k  skonstruow ana, aby ch w ilo w a  praca bez obręczy 
m ogła być także w ykonyw ana .

R ys. 12a.
S c h e m a t in s ta la c j i  e le k tro n o w e g o  s te ro w a n ia  o b ra b ia re k .

P oda liśm y w ięc zasadnicze uw ag i odnośnie p u n k tu  
„a “ , da le j rozp a trzym y p u n k t „b “ .

P rzy  wszelkiego rodza ju  ob rab ia rkach  bardzo w aż­
ną ro lę  odgryw a regu lac ja  ob ro tów , gdyż od n ich  za­
leży sprawność skraw an ia . Jest rzeczą oczyw istą , że 
w  m ia rę  zm nie jszan ia  czasu skraw an ia  przez coraz 
w iększe udoskona len ia  narzędzi w zras ta ł p rocen tow y

R ys. 12b.
S ch e m a t p ra c y  je d n e g o  ig n it r o n a  w  u rz ą d z e n iu  e le k tro n o w y m .

udz ia ł czasu pomocniczego w  ca łk o w ity m  czasie ob­
ró b k i, zużywanego na każdorazowe nastaw ien ie  n a j-  
lepszych pa ram e tró w  skraw an ia . Często je d n a k  czas 
po trzebny na usta len ie  tych  p a ram e tró w  je s t czynno­
ścią stosunkow o ta k  długą, w  odniesieniu do czasu 
roboczego, że każdorazowa zm iana n ie  opłaca się. Z a­
sada ta odnosi się przede w szys tk im  do rob ó t na re - 
w o lw e rów kach . Jeśli na p rz y k ła d  w  k ró tk ic h  odstę-

R ys. 13.
W id o k  e le k tro n o w e ­
go  u rz ą d z e n ia  s te ro ­
w a n ia  o b ra b ia re k . 
O zn a cze n ia  p od a n e  
n a  z d ję c iu  a — t y r a ­
t r o n y  ty p u  PL-105 
d la  o b w o d u  w ir n ik a ,  
b  — ty r a t r o n y  ty p u  
P L-17  do  s te ro w a n ia  
p o la  m a g n e ty c z n e g o , 
c — t r a n s fo rm a to r  za­
s i la ją c y  k a to d a , d  — 
t r a n s fo rm a to ry  p rą ­
d ow e , o ra z  t r a n s fo r ­
m a to ry  s ia tk o w e , e — 
p rz e k a ź n ik  czasow y, 
f  — o b u d o w a  p o te n -  
c jo n a tró w , g  —  p o ­
m o c n ic z e  la m p y  s te ­
r n i c e ,  h  — p rz e ­
k a ź n ik i  s te ru ją c e , i  — 
z a be zp iecze n ie  w  o b ­
w o d z ie  w ir n ik a ,  k  — 
w y łą c z n ik  g łó w n y , 

1 — b e z n ie c z n ik i.

pach czasu toczym y n a jp ie rw  średnicę 60 m m  a na­
stępnie średnicę 55 m m , wówczas p rzestaw ian ie  liczby  
ob ro tów  w  stosunku 60 :55 opłaca się dopiero w te ­
dy, gdy czas roboczy zaoszczędzony będzie w iększy 
od czasu zużytego na zm ianę ob ro tó w  (czasu pom oc­
niczego).

D latego też n ie  na leży się dz iw ić , że w łaśn ie  p rzy 
rew o lw e ró w kach  n o tu je  się obecnie na jw iększy  roz­
w ó j urządzeń do rac jon a ln e j re g u la c ji ob ro tów  i  po­
suwów.

Urządzenia te, ja k  się przekonam y, nie ty lk o  speł­
n ia ją  ro lę  ekonomicznego w yko rzys ta n ia  ob ra b ia rk i,

R ys. 14.

W id o k  re w o lw e ró w k i 
z e le k tro n o w y m  s te ­

ro w a n ie m .

ale czynią zadość w ym aganiom  ochrony pracy, bow iem  
p rzy  n ich  m am y scen tra lizow aną obsługę napędów, 
bez ta k  dużej ilośc i e lem entów  obsług i ja k  rys. 1 i  2.
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O bsługa ich  n ie  w ym aga specja lnego w y s iłk u  fizycz ­
nego, a w y g lą d  ta k ie j o b ra b ia rk i w zbudza w  ro b o tn i­
k u  dobre samopoczucie.

D latego w ła śc iw ym  rozw iązan iem  spraw y jes t e lek­
tronow e  sterow an ie  ob rab ia rek , co da je  bezstopniową 
regu lac ją  obro tów . Schem at ta k ie j in s ta la c ji pokaza­
n y  je s t na  rys. 12a i  b, a na rys. 13 w id z im y  urządze­
n ie  e lektronow ego sterow an ia  ob rab ia rek . Rysunek  
zaś 14 pokazu je  rew o lw e ró w ką  z urządzeniem  e le k tro ­
no w ym  do i s terow ania.

N a rys. 12b m am y uproszczony schemat podany dla 
jednego ig n itro n a  (zespół zap łonow y). Zespół cen tra ln y  
re g u lu je  w szystk ie  ig n itro n y  zarów no ja k  i  p ro s to w ­
n ik  ty ra tro n o w y  d la  stojana. K ondensa to r C je s t za­
ładow any przez lam pą p rostow n iczą V i. i  przez opór 
ogran icza jący R i. N o rm a ln ie  ty ra tro n  V 2 n ie  przew o­
dzi p rądu ,, ze w zg lędu na u jem ne  nap ięc ie  s ia tk i. Po. 
na ładow an iu  się kondensatora Ci, gdy u jem ne nap ię ­
cie s ia tk i zm ale je  poniże j w a rto śc i k ry ty c z n e j, to  Ci 
roz ładu je  się przez R2, L t, V 2 i  ig n itro n , a w  doda t­
n ich  pó łokresach następu je prostow an ie  p rądu  zm ien­
nego.*)

Zespół cen tra ln y  A  (rys. 12a) u m o ż liw ia  nam  reg u ­
la c ję  ob ro tów , k tó rą  osiągam y przez zm ianę nap ię ­
cia w irn ik a  oraz osłab ien ie s trum ie n ia  stojana, w e­
d ług  w zo ru :

E
n = ----------

C ■ $

gdzie: n  —  ob r/m in .
E —  s iła  e lk tro m oto ryczn a  SEM  
C —  stała 
$  —  strum ień.

R ys. 15.

T a rc z a  s u w a k o w a  p o z w a la ­
ją c a  n a  s z y b k ie  i  ła tw e  n a ­
s ta w ie n ie  w ła ś c iw y c h  p a ra ­

m e tró w  s k ra w a n ia .

Jak ie  w ięc kon k re tne  w n io s k i z dz iedziny ochrony 
p racy m ożem y w yciągnąć z elektronow ego sterow an ia  
ob rab ia rek. O b ra b ia rk i o trzym u ją :

(A) p ły n n y  au tom atyczny rozruch, co pozbaw ia nas 
n iep rzy jem nego zg rzy tu  w  c h w ili u rucham ian ia ,

(B) zdalne p rzyc iskow e  sterow an ie  z dowolnego 
m iejsca, co e lim in u je  zupe łn ie  m ożliw ość ta k  czę­
sto spo tykanych  w  c h w ili obs ług iw an ia  (s terow a­
nia) w ypadków ,

(C) ham ow anie  przez zw ie ran ie  opo ram i lu b  z od­
zyskan iem  m ocy, co da je  nam  zredukow an ie  po­
trzebnego do tego ce lu  w y s iłk u  fizycznego, oraz 
e lim in a c ję  uszkodzień o b ra b ia rk i, pociąga jących za 
sobą bardzo w ie le  w ypadków ,

*) W  n a s tę p n y m  a r ty k u le  „ E le k t r o n ik a  w  s łu ż b ie  b e z p ie ­
c z e ń s tw a  p r a c y “  m o żn a  b ę d z ie  z n a le źć  b liższe  w y ja ś n ie n ie  
te g o  za g a d n ie n ia .

(D) ca łko w ite  zabezpieczenie przed przeciążeniem  
o b ra b ia rk i,

(E) duży zakres re g u la c ji ob ro tów  (1/100) przez po­
kręcenie ga łką  po tenc jom e tru  (u n ika m y  dużej i lo ­
ści rączek obsługow ych, e lem entów  b loku jących ),

(F) pew ny, szybk i i  ła tw y  dobór p a ram e tró w  skra ­
w an ia  przez w m on tow an ie  specja lne j ta rczy  suw a­
kow e j rys. 15.

D użym  k ro k ie m  naprzód, je ś li chodzi o postęp tech­
n iczny , uw zg lę dn ia jący  zasady och rony p racy p rzy  
op racow yw an iu  napędów  do ob rab ia rek, je s t opraco­
w an ie  sterow an ia  preselekcyjnego, c zy li krzyw kow ego  
(rys. 16).

Obecnie coraz częściej spotyka się zastosowanie 
e lek tryczne j se rw o -re g u la c ji, zam iast bezpośredniego 
ste row an ia  ob ro tów  rę ką  (rys. 17). P rzy  re w o lw e ró w - 
kach każdorazowa zm iana ilośc i ob ro tów  zw iązana jes t 
ze zm ianą narzędzia w  g łow icy , rozw iązano w ięc p rzy  
ty m  sposobie au tom atyczne p rzestaw ian ie  ob ro tów  
w raz  z obrotem  g łow icy  rew o lw e ro w e j. P rzy  ty m  spo­
sobie sterow ania czynność obsługującego ob rab ia rkę  
sprowadza się do naciśn ięcia  odpow iedn ich  guzików , 
um ieszczonych na ta b lic y  rozdzie lczej.

R ys . 17.
S e rw o -re g u la c ja  e le k try c z n a  o b ra b ia re k .

P rz y  ta k im  na św ie tle n iu  tych  trzech sposobów ste­
ro w a n ia  ob rab ia rek : e lektronow ego, krzyw kow ego, 
se rw o -re g u la c ji e lek tryczne j, m og libyśm y m niem ać, iż 
je s t to  „ id e a ln y “  sposób rozw iązan ia  zagadnień stero­
w an ia . O kazu je się jednak, że te sposoby s terow an ia  
posiada ją  następujące w ady:

(A) wyposażenie o b ra b ia rk i w  urządzenia serw o-ste- 
ru jące , p rzy  stosowaniu w iększe j ilo śc i s iln ik ó w  
e lek trycznych  w raz  z p rzyn a leżnym i w y łą czn ika m i 
i  p rzekaźn ikam i, czyn i ją  z b y t w ra ż liw ą  na uszko­
dzenia n a tu ry  techn iczne j;
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(B) uszkodzenia tego n ie  usunie ju ż  z w y k ły  ślusarz 
na warsztacie , po trzebny je s t ju ż  fachow iec spe­
c ja lis ta  w  te j dziedzin ie ;

(C) obsługu jący zm uszony je s t do w y ko n yw a n ia  m o­
no tonnych  ruchów .

Należy je dn ak  zaznaczyć, że zastosowanie ta k ic h  spo­
sobów sterow an ia  w  dużych ob rab ia rkach  rozw iązu je  
nam  zagadnienie. R obotn ik , p ra cu jący  na  dużej ob ra ­
b ia rce  obs ługu je  ją  z różnych  stanow isk, m n ie j lu b  
w ięce j od siebie odda lonych. Zdarza się też bardzo 
często, że obs ługu jący m usi, szczególnie p rzy  nasta­
w ia n iu  narzędzi i  p rzy  do kon yw an iu  pom ia rów , z b li­
żyć g łow ę do samego narzędzia, by  le p ie j w idzieć, 
a n ieraz na w e t w e jść do dużego o tw o ru  obrabianego 
(w ytacza rk i). W  ta k ic h  w ięc  przypadkach  bardzo d u ­
żym  u ła tw ie n ie m  i  zabezpieczeniem przed w ypadk iem

R ys. 18a.
P ó ła u to m a t to k a r s k i  do  o b ró b k i w a łó w  k o rb o w y c h .

są zdalne sterow an ia  o g ię tk ich  przewodach doprow a­
dzających.

Rozpatrzenie w szys tk ich  napędów  w  ram ach tego a r­
ty k u łu  by ło  w ręcz n iem ożliw e, dlatego og ran iczym y 
się do podania p rzyk ład ów . Rys. 18a, b, c przedstaw ia  
nam  p ó ł a u t o m a t  t o k a r s k i  do ob rób k i 
w a łó w  ko rb ow ych  (b) p rze k ró j poprzeczny, (cj sche­
m a t napędu hydrau licznego.

R ozpa tru jąc  ten p rz y k ła d  oraz op ie ra jąc się na in ­
nych, n ie  w skazanych tu , m ożem y pow iedzieć, że napę­
dy  ob rab ia re k  z p u n k tu  w idzen ia  och rony p racy po­
w in n y :

(A) gw aran tow ać bezpieczeństwo pracy,
(B )  być zabezpieczone p rzzd  przeciążeniem ,
(C) dać się ła tw o  bez specjalnego w y s iłk u  obs ług i­

wać,
(D) w ye lim in o w a ć  zg rzy ty  lu b  trzask i, n ie p rzy je m ­

ne dla  obsługującego i  pow odujące szybkie znisz­
czenie się o b ra b ia rk i,

(E) n ie  powodow ać d rgań  ob ra b ia rk i

■ o c

R ys. I8c.
S c h e m a t h y d ra u lic z n e g o  n a p ę d u  p ó ła u to m a tu  to k a rs k ie g o .

W a ru n k i te są ty m  ważnie jsze, że stosowane obecnie 
szybkościowe m etody ob ró b k i m e ta li w ym aga ją  napę­
dów  o dużej mocy.

Jak  zaś p rzedstaw ia  się spraw a u r z ą d z e ń  m o ­
c u j ą c y c h  p rzy  obrab iarkach?

Zagadn ien ie to z p u n k tu  w idzen ia  och rony pracy 
jes t je d n ym  z na jpow ażn ie jszych , bow iem  pow oduje 
ono na jw iększą  ilość w ypadków  w  zakładzie.

R ys . 19.
W rz e c io n o  to k a r k i  z e le k tro m e c h a n ic z n y m  u c h w y te m  

m o c u ją c y m .

U c h w y t m ocu jący p rzy  obrab iarce m usi zapew nić:
(A) pewne m ocowanie,
(B) obsługa jego n ie  pow inna  w ym agać dużego w y ­

s iłk u  fizycznego,
(C) po w in ie n  być zabezpieczony przed ew en tua lnym  

do tkn ięc iem  się ro b o tn ik a  w  czasie jego p racy (w i­
row an ia),

(D) k o n s tru k c ja  pow inna  być prosta  i  zapew nia jąca 
ła tw ość obsługi.

R ys. 20.
H yd ra u lic zn e  m ocow anie p rze d m io tu  w  k łach .



S tr. 348 O C H R O N A  P R A C Y  P R Z Y  N O W Y C H  T Y P A C H  O B R A B IA R E K  DO M E T A L I N r  12

R ys . 21.
S c h e m a t u rz ą d z e n ia  p o z w a la ją c e g o  n a  n a s ta w ie n ie  cz te re c h  

p o s u w ó w  w z d łu ż n y c h  i  p o p rz e c z n y c h .

W a ru n k i te spe łn ia ją  dobrze u c h w y ty  pneum atyczne, 
hyd rau liczne  i  e lektrom echaniczne. H yd rau liczn e  m o­
cowanie p rzedm io tu  w  k ła c h  da je nam  jeszcze tę ko ­
rzyść, że podczas skraw an ia  lu b  sz lifo w an ia  w yd łuże ­
nie  tego p rzedm io tu  jes t redukow ane p rzep ływ em  
p łynu .

Na zakończenie na leży wspom nieć, że p rz y x pomocy 
jedne j rą czk i możem y nastaw iać cztery posuw y w z d łu ­
żne i  poprzeczne (rys. 21). Z  ry s u n k u  tego w id z im y , że 
na drodze m echanicznej rów n ież  m ożem y o trzym ać 
scen tra lizow an ie  obsługi. P atrząc na ten  rysunek, na 
p ie rw szy rz u t oka m og łoby nasuw ać się nam  zastrze­
żenie co do stosowania ta k  dużej ilo śc i nas taw ień  je d ­
ną rączką. Jeśli je d n a k  poszczególne us taw ien ia  rącz­
k i  będą rozmieszczone w  pew nym  k o le jn y m  porządku, 
zgodnym  z w y k o n y w a n y m i operac jam i i  ruch a m i rąk , 
ja k  to  w skazu je  p rzyk ła d , wówczas m ożna uważać ten 
sposób za dopuszczalny.

Oprócz tego na leży zw ró c ić  uwagę, że w p ro s t za­
d z iw ia ją c y  je s t fa k t, ja k  bardzo d łu g i okres czasu 
m in ą ł od c h w ili rozpoczęcia m niejszego lu b  w iększego 
dopasow yw an ia  k s z ta łtu  rączek, k ó łe k  d źw ig n i do 
lu d z k ie j rę k i. Jeszcze dz is ia j spotkać m ożna bardzo czę­
sto fa k t, że tego ro d za ju  proste części o b ra b ia rk i da je 
się do op racow an ia  zw y k łe m u  k reś la rzow i, k tó ry  op ra ­
cow u je  je  w e d łu g  swego uznan ia. Jednak je s t rzeczą 
pewną i  s tw ierdzoną, że k s z ta łt ty c h  w łaśn ie  p rostych  
części ma duży w p ły w  n ie  ty lk o  na pewność w  obs łu­
dze, lecz także na znużenie obsługującego.

2. Zmniejszenie wysiłku organów zmysłowych

A . D z i a ł a n i e  n a  s ł u c h .
P rzy  om a w ia n iu  tego zagadnienia na leży zw róc ić  

przede w szys tk im  uwagę na potrzebę w a lk i z hałasem.
Z ob ra b ia re k  do m e ta li w ysuw a się na pierwsze 

m ie jsce ha la  z re w o lw e ró w k a m i i  au tom atam i do ob-

ró b k i z p rę ta  oraz ha la  z p rasam i do o b ró b k i p la s ty ­
cznej. P rzy  tych  ob rab ia rka ch  w a lk a  z hałasem  je s t 
bardzo tru d n y m  zagadnieniem  techn icznym , ty m  n ie ­
m n ie j ju ż  w  now ych  p ro to typach  spotyka się k o n ­
s tru k c y jn e  skuteczne rozw iązania. Jeś li chodzi o ha le 
z re w o lw e ró w k a m i i  au tom atam i do ob rób k i z prę ta , 
hałas w y w o ła n y  je s t przez prow adzen ie p rę ta ; w  no ­
w ych  rozw iązan iach  p row adzen ia  rozw iązane są ze spe­
c ja ln y m i t łu m ik a m i, co da je  nam  skuteczne zm niejsze­
n ie  hałasu. Jeśli do ta k ic h  rozw iązań prow adzen ia  p rę ­
tó w  zastosujem y ściany i  s u fity  z m a te ria ła m i dźw ię ­
koch łonnym i, wówczas ju ż  natężenie ha łasu w  h a li 
z au tom atam i i  re w o lw e ró w k a m i będzie zupe łn ie  zno­
śne.

W ykres p rzeds taw iony  na rys. 22 p rzedstaw ia  nam  
natężenie ha łasu w  fu n k c ji czasu; k rz y w a  górna przed­
s taw ia  w yk re s  natężenia ha łasu d la  zw yk łego  p ro w a ­
dzenia prę ta . N iże j zaś d la  po rów nan ia  podano na tę ­
żenie hałasu, pochodzące od samego au tom atu, a k rz y ­
w a do lna —  natężenie ha łasu p rzy  zastosowaniu p ro ­
w adzenia z tłum ien iem .

M n ie j pocieszająco w yg ląda  zagadnienie w a lk i z ha­
łasem  p rzy  prasach. C ięcie b lach da je bardzo p rz y k ry  
trzask. Statyczność u k ła d u  te j o b ra b ia rk i oraz je j fu n ­
dam ent i  sposób zam ocow ania do fun dam e n tu  odgryw a

R ys. 23.

W id o k  s k a li  d w u s to p n io w e j.

tu  zasadniczą ro lę , ponieważ t łu m ią  drgan ia. P rasy 
hyd rau liczn e  pod ty m  w zględem  przeds taw ia ją  się k o ­
rzys tn ie j w  po rów nan iu  do pras m im ośrodkow ych  
i  c ie rnych , ponieważ nacisk ich  je s t statyczny.

O pracow anie now ych  le k k ic h  szybkobieżnych typ ó w  
pras h yd rau liczn ych  da je  duże m ożliw ośc i zwalczan ia 
hałasu. P raw dziw ego postępu w  te j dziedzin ie  spodzie­
wać się możem y przez zastosowanie odpow iedn ich  roz­
w iązań ko n s tru k c y jn y c h , gdy przez w n ik liw e  prace 
badawcze zostaną poznane is to tne p rzyczyny hałasu 
p rzy  ob rab ia rkach . .

P ow yżej p rzy toczy liśm y  je d yn ie  zasadnicze, „g ru b ­
sze“  p rz y k ła d y  zmęczenia słuchu. M am y je dn ak  oprócz 
tego bardzo w ie le  in n y c h  p rzyk ła d ó w , n ie m n ie j is to t­
nych . I  ta k  p rzy  sz lifie rkach , gdzie szybkości obwodo­
w e  k rążka  m uszą być stosunkow o duże, ze w zg lędu 
na zabezpieczenie przed poślizg iem  da jem y dw ustop ­
n iow e u ru cha m ian ie  s iln ik a  napędowego, k tó ry  da je 
nam , w p raw d z ie  krótkoczasow e, ale n iep rzy jem ne  
zg rzy ty  s iln ika .

P rz y  zastosowaniu naprężacza pasowego przez n ie ­
w łaśc iw e  jego umieszczenie, ja k  to  jes t w  autom atach 
„Beehette“ , m am y przez ca ły  okres p racy s ilne d rga­
n ia  i  n iep rzy jem n e  d źw ię k i d la  ucha.
B. D z i a ł a n i e  n a  w z r o k .

W zrok  ulega rów nież, choć w  m n ie jszym  stopniu , 
na dw yrężan iu  p rzy  ob s łu g iw an iu  ob rab ia re k  do m e­
ta li.  W  te j dziedzin ie  m ożna zanotować szereg w łaśc i­
w ych  rozw iązań. Na specja lną uw agę zasługuje, 
w p raw d z ie  nieco m ija ją c y  się z tręśc ią  a r ty k u łu , m i­
k rosko p  (rys. 25). O dczyt na  ty m  m ik ro sko p ie  da je  nam  
dokładność 103 m m , k tó ry  odczytu jem y w  sposób m n ie j 
męczący, na dw ustopn iow e j ska li (rys. 23).
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Zagadn ien ie żm udne j obserw ac ji p rzedm io tu  sz lifo ­
wanego w ym aga pośw ięcenia m u k i lk u  zdań. Rys. 24 
pokazu je nam  zastosowanie p ro je k to ra  do obserw ow a- 
n ia  p rze dm io tu  szlifowanego, co w  dużej m ie rze  da je  
nam  m ożliw ość ła tw ie jsze j k o n tro li i  m niejsze zm ę­
czenie w zroku . E k ran  je s t ta k  um ieszczony w  stosun­
k u  do e lem entów  obsługi, że pozwala na ciąg łą  ob­
serw ację  przeb iegu operacji.

R ys. 24.
In n y  p r z y k ła d  z a s to s o w a n ia  p r o je k to ra ,  k t ó r y  p o z w a la  o b s e r­

w o w a ć  p rz e b ie g  o p e ra c ji.

W  rozw iązan iu  na rys. 25 zrezygnowano z tego udo­
godn ien ia  na koszt dużo lepszego —  uksz ta łto w a n ia  
s tanow iska pracy, zaś p rzy  rozw iąza n iu  pokazanym  na 
rys. 26 opracowano sposób obserw acji jeszcze le p ie j; 
w  ty m  osta tn im  p rzyp ad ku  ro b o tn ik  n ie  je s t je dn ak  
w  stan ie obserwować jednocześnie obrazu na ekran ie  
i  procesu sz lifow an ia .

R ys . 25.
U k s z ta łto w a n ie  s ta n o w is k a  p ra c y  p r z y  s z l if ie rc e , n a  k tó r e j  

z a m o c o w a n o  m ik ro s k o p .

Zagadn ien ie ośw ie tlen ia  w szys tk ich  ob rab ia re k  jes t 
spraw ą ważną i  n ie  na leży je j lekceważyć. Jako po­
stęp w  te j dziedzin ie  n iech posłuży p rz y k ła d  na 
rys. 27a i  b, k tó ry  w yka zu je , ja k  m ożna w  sposób 
bardzo p ro s ty  z w ygodą d la  p ra co w n ika  ośw ie tlić  
w ie r ta rk ę  stołową.

3. Zmniejszenie uczucia zniechęcenia
Dotychczas podane p rz y k ła d y  do tyczy ły  w y łączn ie  

zm nie jszenia zmęczenia m ięśn i i  u k ła d u  nerwowego 
cz łow ieka pracującego, na leży jednak  pokró tce  om ó­
w ić  zagadnienie znużenia, k tó re  może doprow adzić do 
pow stan ia  u cz łow ieka uczucia zniechęcenia.

N a leży tu  podkreślić , że m onoton ia  p racy  spo tyka ­
na p rzy  p ro d u k c ji taśm ow ej w  żadnym  w yp ad ku  n ie  
je s t p rzyczyną pow stan ia  uczucia zniechęcenia.**)

*) Z a g a d n ie n ie  n ie  je s t  ta k  p ro s te  (p rz y p . re d .).

„  R ys. 26.
Z a m o c o w a n y  p r o je k to r  n a  s z lif ie rc e . W ada  — n ie m o ż liw o ś ć  

o b s e rw o w a n ia  p ro c e s u  o b ró b k i

Z w łasnego dośw iadczenia w iem y, że w  pew nych  w a ­
ru n ka ch  m onoton ia  p rzy  w y k o n y w a n iu  p racy k o le k ­
ty w n ie  da je  w  w y n ik u  o w ie le  w iększą w ydajność, niż 
gdyby  tę  pracę w y k o n y ­
wano pojedynczo. M ono­
ton ia  p racy  bow iem  
is tn ia ła  dotąd zawsze i  
zawsze is tn ieć  będzie i  
to n ie  ty lk o  p rz y  znanym  
system ie p ro d u k c ji taś­
m ow ej.

N ie  w  m on o to n ii leży 
g łów na p rzyczyna po w ­
stan ia  owego uczucia 
zniechęcenia. Zn iechęce­
n ie  zarów no p rzy  p racy  
k o le k ty w n e j ja k  i  in d y ­
w id u a ln e j. W yda je  się na 
p ie rw szy  rz u t oka, że to 
w ym uszony przez ob ra ­
b ia rk ę  ry tm  pracy, n ie ­
m ożliw ość w y k o n y w a n ia  
danej p racy w o ln ie j czy 
prędzej, n iem ożliw ość 
zm iany  tem pa p ra cy  w  
ciągu godzin lu b  dn i, b u ­
dzi w  ro b o tn ik u  m im o 
w o li uczucie niechęci.

P rzyk ła de m  może być 
cz łow iek, zm uszony w  
stale jedn akow ym  takc ie  
w kładać pas b lach y  i  
w y jm ow ać przedm io t 
p rzy  ob s łu g iw an iu  prasy. 
D a le j ro b o tn ik  obsługu­
ją c y  rew o lw e ró w kę  o 
pó łau tom atycznym  cy ­
k lu , zm uszony w  us ta lo ­
nym  czasie podawać m a­
te r ia ł i  zaciskać. T ym  go­
rze j, że w  ty c h  p rzyp ad ­
kach n ie  ma możności, 
choćby ch w ilo w e j, zm ia ­
n y  tem pa p racy  lu b  
przystosow ania  tego tem ­
pa do odpow iedn iego d a ­
ne j osobie ry tm u  pracy.

Zachodzi te raz pytan ie , 
czy tech n icy  są w  stanie 
uczyn ić coko lw iek , by  te ­
go ro d za ju  stan zm ienić

R ys . 27b.
W ie r ta r k i  z w y g o d n y m  o - 
s w ie t le n ie m  s to l ik a . T a k ie  
o ś w ie t le n ie  p o z w a la  o b s e r­
w o w a ć  p ro ce s  w ie rc e n ia  bez 
w ię k s z e g o  w y s iłk u  w z ro k u .
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na lepszy. Cel ten  m ożem y osiągnąć, stosu jąc c iąg łą  m oż­
ność regu low an ia  tem pa ob rab ia rek, p rzy  k tó ry c h  trze ­
ba w yko nyw a ć  m onotonne szybko po sobie następu­
jące ru ch y  rą k , to  znaczy przystosow u jąc ry tm  ob ra ­
b ia re k  do ry tm u  człow ieka. T y m  ba rdz ie j, że ry tm  
je s t in n y  d la  każdego cz łow ieka i  ulega c ią g łym  w a -

Jednakże praca na te j tokarce je s t fizyczn ie  dość 
w yczerpu jąca , ram iona , ręce i  nog i w  n iep rze rw ane j 
szybk ie j ko le jn ośc i ruch ów  narażone są na in te n s y w ­
n y  w yd a te k  energ ii. Oprócz tego praca na te j m a­
szynie w ym aga znacznego skup ien ia  uw ag i, oraz da je  
duże nadw yrężen ie  w zroku .

haniom .
Żądanie to  z p u n k tu  w idzen ia  ekonom icznego w y ­

daw a łoby się na pozór n ieko rzystne, ale p ra k ty k a  
w yka zu je  co innego.

W ró c im y  tu  do p rz y k ła d u  p rasy m i-  
o s  m ośrodow ej. Za łóżm y, że p rzy  p rzecina­

n iu  prasa w y k o n u je  170 suw ów  suw aka

-££323

na m inu tę , a w ięc 0.006 m in u ty  na 1 
uderzenie lu b  jedną  sztukę p ro d u k c ji. 
Jeś li zaś czas pom ocn iczy w yn os i 0.007 
m in ., wówczas ro b o tn ik  może ciąć b la ­
ch ę -ty lko  co d ru g i ob ró t ko ła  zam acho­
wego. Prasa jes t wówczas n ie w y k o rz y ­
stana w  50°/o i  p ro d u k u je  ty lk o  85 sztuk 
na m inu tę . G dyby zaś zredukow ać lic z ­
bę suw ów  do 140 na m in u tę , to  prasa ta  
b y ła b y  w yko rzys ta na  w  100% i  ro b o tn ik  
stosownie do w łasnego ry tm u  p racy  p ro ­
d u ko w a łb y  140 sztuk. T u ta j nasuw a się 
od razu  d ru g i k ie ru n e k  rozw o ju , p rzy

R ys . 28. 
P rz e d m io t 
p ro d u k o w a ­

n y  n a  o b ra ­
b ia rc e  o d u ż e j 

w y d a jn o ś c i 
p ra c y .

k tó ry m  m ożna u w o ln ić  cz łow ieka  od 
au tom atyzac ji jego ru ch ó w  p rzy  p racy; 
je s t to  c a łk o w ita  au tom atyzac ja  ob ra ­
b ia rk i.  Bardzo często byw a, że pew ien 
proces p ro d u k c y jn y  jes t zautom atyzo-

w a n y  w  90%, podczas gdy pozostałe 10% p ra cy  w y k o ­
n u je  cz łow iek. W  ta k im  p rzyp ad ku  w chodz i w  g rę  spra­
w a kosztów.

Jako p rz y k ła d  może tu  posłużyć p ro d u kc ja  przed­
m io tu  pokazanego na  rys. 28. P rzedm io t ten  w y k o n y ­
w a n y  je s t na  n iem ie ck ie j tokarce, specja ln ie  p rzys to ­
sowanej do tego celu. C h a ra k te ryzu je  się tym , że po­
siada suporty , k tó re  do operac ji p lanow an ia  są obsłu­
g iw ane ręcznie. Zaoszczędza się tu ta j czas na m oco­
w an ie  i  przesuw anie p rę ta  po obróbce każdej sztuk i, 
poniew aż w ysu w an y  je s t od razu  d łuższy odcinek. 
Z m iana  ob ro tów  odbyw a się p rzy  pom ocy p rze k ła dn i 
pasowej (na w ro tn icy ), czasy robocze i  pom ocnicze są 
niższe p rzy  te j obrabiarce, niższe n iż  na rę w o lw e ró w - 
Kach,

N asuwa się w ięc pytan ie , czy słuszne jes t, b y  o w y ­
borze ty p u  o b ra b ia rk i decydow ała je dyn ie  k a lk u la ­
c ja  kosztów? Czy pe łna autom atyzacja , k tó ra  bez t ru d ­
ności je s t m oż liw a  do zrea lizow ania , n ie  pow inna  od­
g ryw ać dużej r o l i  w  w yborze środków , k tó ry m i można 
pracę ba rdz ie j u ła tw ić?

Jeże li na  przeszkodzie do u ła tw ie n ia  p racy sto i k a l­
ku lac ja , a w ięc np. d łu g i czas nastaw ian ia  p rzy  pe ł­
ne j au tom atyzac ji, oraz m ałosery jność p ro d u k c ji, to  
czy n ie  na leży w yciągnąć w n iosku : p rzy  p ro je k to w a ­
n iu  ob rab ia re k  zw racać uw agę na  autom atyzację  p ro ­
d u k c ji i  ła tw ość ustaw ian ia .

Zakres rozw ażań nad ty m  zagadnieniem  w ykracza  
poza kom petencje  techn ika , na leży w ięc  zagadnienie 
to  rozp a tryw a ć w spó ln ie  z f iz jo lo g a m i, psychologam i 
i  oprzeć je  na d łuższych stud iach w  ty m  k ie ru n k u .

Wnioski
W  a rty k u le  n in ie js z y m  bardzo pobieżnie om ów iono 

zagadnienie przestrzegania zasad och rony p racy  p rzy  
now ych  typach  ob rab ia re k ; a r ty k u ł ten m a na celu 
wskazać wagę tego zagadnienia  i d latego należy ju ż  
od początku zaznajam iać now e k a d ry  techniczne na 
stud iach z ty m i zasadami.

R ozpracowanie tego zagadnien ia  przez C e n tra lny  In ­
s ty tu t O chrony P racy w  po rozum ien iu  z G łów nym  In ­
s ty tu te m  P racy, da łoby naszym  ko n s tru k to ro m  jesz­
cze jeden p u n k t w idzen ia  na o b ra b ia rk i. O pracowanie 
ko n k re tn y c h  w y tycznych , czy li „re ce p ty “  d la  k o n s tru k ­
to ró w  ob rab ia re k  uczyn iło b y  naszą pracę —• lu d z i w y ­
kon u jących  P lan  Sześcio letn i -•—  ba rdz ie j w yd a jn ą  
i  przysp ieszałoby w yko na n ie  naszych zadań.
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D r  med. K A Z IM IE R Z  W Ą T O R S K I

♦

Analiza  przypadków zatruć i chorób zawodowych w przemyśle 
chemicznym w Polsce w latach 1 9 4 8 -1 9 5 0

A u to r ana lizu je  przedw ojenne dane statystyczne, dotyczące w ypadkow ośc i w  przem yśle che­
m icznym , w  p o rów nan iu  do in n ych  przem ysłów . N astępnie op isu je  i  a n a lizu je  w y n ik i badań 
przem ysłu  chemicznego, bezpośrednio po w o jn ie , k tó re  za liczy ły  ten  p rzem ysł do n a jb a rd z ie j 
szkod liw ych . W  końcu a u to r w skazu je  na fa k t  ro z w o ju  p rzem ys łu  chemicznego oraz koniecz­
ność zastosowania srodkow  zm ierza jących do zm nie jszenia liczby  w yp ad ków  i  chorób zaw o-

P rzem ysł chem iczny wszędzie, g d z ie ko lw iek  is tn ie je , 
je s t uw ażany za ba rdz ie j szkod liw y  d la  zd ro w ia  za­
tru d n io n y c h  w  n im  ro b o tn ikó w , n iż  ja k ik o lw ie k  bądź 
in ny .

W  Polsce przed osta tn ią  w o jn ą  w g  danych In s ty ­
tu tu  S p raw  Społecznych w  W arszaw ie za r. 1938, prze­
m ys ł chem iczny za tru d n ia ł ogółem 48.900 rob o tn ików . 
Pod w zględem  liczebności załóg robo tn iczych  za jm ow a ł 
7 m ie jsce na 13 u ję tych  sta tystyką .

Na podstaw ie danych za 2 la ta  (1937 i  1938) w yp a d ­
k i  w  ca łym  przem yśle w  Polsce, w  zw iązku  z pracą 
p rzy  maszynach, w yn o s iły  p rzecię tn ie  16% ogółu w y ­
padków , t j .  1/6 ich  część. W  przem yśle chem icznym  
odsetek ten  w y n o s ił 14%, tzn. b y ł n iższy od p rzec ię t­
ne j i  ró w n y  p rzecię tne j ta k ic h  w yp a d kó w  no tow anych  
w  przem yśle spożywczym . Pod ty m  w zględem  p o lsk i 
p rzem ysł chem iczny w  ty m  okresie  za jm o w a ł 10 m ie j­
sce, na 15 p rzem ysłów  u ję ty c h  s ta tys tyką .

D la  po rów nan ia : w  przem yśle w łó k ie n n ic z y m  w  ty m  
sam ym  czasie w y p a d k i p rzy  m aszynach w y n o s iły  43%  
ogółu w ypadków , w  p izem . drzew nym  —  38%, 
w  przem . m aszynow ym  30%, w  przem . p a p ie rn i­
czym  —  27%, w  przem . m e ta low ym  —  18%. W  pozo­
s ta łych  przem ysłach (m in e ra lny , ro ln ic tw o  i  leśn ic tw o, 
gó rn ic tw o , k o m u n ik a c y jn y  i  budow lany) odsetek ten 
b y ł niższy n iż  w  przem . chem icznym .

Za ten  sam okres przec ię tny odsetek d la  w yp ad ków  
podczas tra n s p o rtu  i  ła do w an ia  w y n o s ił 23%, t j .  b lis ­
ko  74 część w szystk ich  w ypadków . W  przem yśle che­
m icznym  odsetek ten  w y n o s ił 19%, a w ięc  rów n ież 
poniże j przecię tne j. T a k i sam odsetek no tow ano w  
przem . spożywczym  i  w  przem. d rzew nym . N a 16 u ję ­
tych  s ta tys tyką  przem . chem iczny z a jm o w a ł 9 m ie js ­
ce.

N a jw ięce j w yp a d kó w  p rzy  transporc ie  i  ła do w an iu  
no tow ano w  k o m u n ik a c ji —  37%, w  ro ln ic tw ie  i  leś­
n ic tw ie  —  34%, w  g ó rn ic tw ie  29%, w  przem. m e ta lo ­
w y m  23%, budo w la nym  —  23%, pa p ie rn iczym  —  21%. 
W  pozostałych przem ysłach odsetek ten  b y ł niższy, np. 
w  przem. m aszynow ym  —  13%, w łók ie n n iczym  —  
10%, p o lig ra ficzn ym  ■— 7% itd .

L iczb y  te m ów ią  nam , że wypadkow ość, ła tw a  do 
uchw ycen ia  statystycznego, je s t w  przem yśle chem icz­
n ym  stosunkow o n ie w ie lka , niższa od p rzec ię tne j d la  
całości w szys tk ich  rod za jów  przem ysłu , a znacznie n iż ­
sza n iż  w  przem yśle c iężk im  i  gó rn ic tw ie . W  okresie 
po w o jennym  odnośnych liczb  n ie  m ożna porów naw czo 
przytaczać, zgodnie z zasadą sta tystyczną p o ró w n yw a ­
n ia  ty lk o  tych  liczb, k tó re  da ją  się porów nyw ać. 
W  czasie w o jn y  zaszły je d n a k  z b y t w ie lk ie  zm iany 
w  obrazie p rzem ysłu  po lskiego z pow odu zm ian  te ry ­
to r ia ln y c h , zniszczenia ob ie k tó w  przem ys łow ych  i  w ie lu  
in n ych  czynn ików , aby m ożna by ło  dane po rów nyw ać. 
N a leży je d n a k  s tw ie rdz ić , że szacunkowe ob liczenia

przeprowadzone w  okresie  pow o jen nym  prow adzą do 
w y n ik ó w  podobnych.

W niosek z tych  danych liczbow ych  w yp row adzony 
m ia ł poważne następstwa praktyczne. T u  leży, być 
może, g łów ne źród ło  stałego i  p o w o li ty lk o  zm ien ia ­
jącego się nastaw ien ia , w  w y n ik u  k tó rego  po lsk i p rze­
m ys ł chem iczny w  dziedzin ie  św iadczeń ze s trony  P ań­
stw a na ochronę zd ro w ia  załóg robotn iczych, b y ł p rze­
suw any na dalsze m iejsce, po przem yśle górn iczym , 
h u tn iczym  i  m eta low ym , a na w e t w łók ie nn iczym . R ów ­
nież i  inne  czynn ik i, a w śród n ich  przede w szys tk im  
znacznie m nie jsza liczebność ogólna ro b o tn ik ó w  prze­
m ys łu  chemicznego, n iż w  w yże j w ym ien ion ych  prze­
m ysłach, p rzyczyn ia ły  się do s ta b iliz a c ji tego nasta­
w ien ia .

P rze łom  przyn ios ła  zapow iedź w  r .  1949 k ie ro w n ik a  
gospodarki na rodow e j w i c e p r e m .  H i l a r e g o  
M i n c a ,  ro z w o ju  (w  p la n ie  6- le tn im  w  Polsce) 
p rzem ysłu  chemicznego, k tó ry  za jm ie  2 m iejsce 
po gó rn ic tw ie . Obecnie jesteśm y św iadka m i zw iększa­
jącego się z każdym  rok iem  wszechstronnego ro zw o ju  
polskiego p rzem ysłu  chemicznego.

W ypadkow ość ogólna n ie  w ycze rpu je  je dn ak  zagad­
n ie n ia  stopnia niebezpieczeństwa d la  zd ro w ia  ro b o tn i­
k ó w  poszczególnych przem ysłów . D la  całości obrazu 
konieczną je s t rzeczą ponadto zdać sobie spraw ę z roz­
m ia ró w  zachorow alności na  choroby zawodowe. Pod 
w zględem  ilośc i chorób zaw odowych, w  liczbach bez­
w zg lędnych i  odsetkow ych, p rzem ysł chem iczny prze­
wyższa w szys tk ie  in ne  rodzaje przem ysłów . D opiero 
analiza ilośc i i  ro d za ju  zachorow ań zaw odow ych w  po­
szczególnych przem ysłach uzasadnia w  pe łn i tw ie rdze ­
n ie , umieszczone na wstępie, że przem ysł chem iczny  
je s t ba rdz ie j szkod liw y  d la  zd ro w ia  ro b o tn ik ó w  niż 
inne  przem ysły.

D la  ogólnego zorien tow an ia  w  całości zagadnienia 
podam  k ilk a  liczb.

W  m a ju  1949 r. na polecenie P K P G  grupa spe­
c ja lis tó w  w  dziedzin ie  bhp  p rzep row adz iła , w  opa rc iu  
o w sze lk ie  dostępne m a te ria ły , przegląd całości p rze­
m ys łu  po lskiego z p u n k tu  w idzen ia  niebezpieczeństwa, 
uc iąż liw ośc i i  szkod liw ości d la  zd ro w ia  rob o tn ików , 
za trud n ionych  w  różnego rod za ju  p ro du kc jach  i  p ra ­
cach. O gó lny ich  spis zaw iera  2.561 pozyc ji, w  tym  
prace uc iąż liw e  (przym usow a pozycja  u c iąż liw a  itp .)— 
w y n o s iły  ogółem 48 rodza jów , prace niebezpieczne dla  
zd ro w ia  (np. na w ysokości itp .) w y n o s iły  ogółem 88 
rodza jów , a prace zw iązane ze s ta łym  stykan iem  się 
z czynn ika m i f iz y k a ln y m i (np. w ysoka i  n iska  c ie­
p ło ta , pod- i  nadc iśn ien iem  itp .) i  chem icznym i ( t ru ­
c izny chemiczne) —  w y n o s iły  ogółem 2.425 rodzajów .
Z ty c h  2.425 rodza jów  prac szkod liw ych  d la  zdrow ia , 
z uw ag i na dz ia łan ie  czynn ikó w  chem icznych lu b  f iz y ­
ka lnych , na p rzem ysł chem iczny w ypada ogółem 1.028
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różnych  rod za jów  p ro d u k c ji, t j .  40,4%, a reszta ro zk ła ­
da się na 17 p rzem ysłów  (górniczy, m e ta low y, w łó k ie n ­
n iczy itd .). Pod ty m  w zględem  przem ysł chem iczny 
za jm u je  bezapelacyjn ie  pierwsze m iejsce. Równocześ­
nie  na drodze an a lizy  porów naw cze j oznaczono:

1) stop ień narażenia ro b o tn ika  w  zależności od w y ­
ko n yw a n ia  danej p racy  lu b  u d z ia łu  w  określonej 
p ro d u k c ji,

2) stop ień niebezpieczeństwa d la  zdrow ia , a w ła śc i­
w ie  toksyczność.

Prace szczególnie niebezpieczne z tego p u n k tu  w i­
dzenia zanotow ano ty lk o  w  przem yśle chem icznym , 
prace bardzo niebezpieczne w  10 przem ysłach, ogółem 
w  161 p rodukc jach , z tego w  przem yśle chem icznym  
w  98 p rodukc jach .

Z danych w y n ik a , że stopień narażenia i  ciężkość 
poszczególnego narażenia ro b o tn ik a  na c zyn n ik i szko- 
d liw è  d la  zd ro w ia  są w  przem yśle chem icznym  szcze­
gó ln ie  w ysokie . Od tego czasu t j .  od r. 1949, w  zw iązku  
z podjęciem  w ie lu  now ych  p ro d u k c ji i  rozszerzeniem 
da w n ie j is tn ie ją cych  w  przem yśle chem icznym , liczby  
przytoczone n ie  ty lk o  n ie  u le g ły  zm nie jszeniu, ale 
p rzec iw n ie  znacznie w zrosły .

O kolicznością sprzy ja jącą  a k c ji ochrony zdrow ia  
jes t na tom iast fa k t, że w  po rów nan iu  z okresem  przed­
w o je n n ym  liczba leka rzy  p rzem ysłow ych  w zrosła  10- 
k ro tn ie  i  popraw a na ty m  odc inku  sta je  się w idoczna 
z ro k u  na rok.

Lekarze p rzem ys łow i n a p o tyka ją  jeszcze na tru d n o ­
ści w  rozpoznaniu choroby, n ie  zawsze m a jąc  możność 
przeprow adzen ia kom p le tn ych  szczegółowych badań 
la b o ra to ry jn y c h  i  in n y c h  m etod rozpoznawczych spe­
c ja lnych . Ostrożność w  ta k ic h  razach nakazyw a ła  
w s trzym an ie  się od postaw ien ia  ostatecznego rozpozna­
n ia , z tego pow odu n ie  m ożem y dysponować m a te ria ­
łem  ko m p le tn ym  odnośnie zachorowalności na  choroby 
zawodowe.

Dalszą trudnośc ią  je s t rozróżn ien ie  m iędzy w yp a d ­
k ie m  a chorobą zawodową. W  przem . chem icznym  do 
dziś spo tyka się n ie  ty lk o  u k ie ro w n ic tw a  techniczne­
go, na w e t u  k ie ro w n ic tw a  bhp, ale także i  w śród le ­
ka rz y  p rzem ysłow ych  (choć u  n ich  już , trzeba to  p rz y ­
znać, coraz to rzadzie j) pewne pom ieszanie po jęć  w  tych  
sprawach. Np. za truc ie  ostre chemiczne, w ystępu jące 
np. w  przeb iegu oparzenia fenolem , uważa się za w y ­
padek i  n ie  t ra k tu je  ja ko  choroby zawodowej. W y ­
padek uważa się za coś w  rodza ju  „v is  m a io r“ , czego

n ie  da się un iknąć. G dy m in ą  o b ja w y  ostre, np. po 
w e tchn ięc iu  dużej d a w k i s ia rkow odoru , uw aża się, że 
ro b o tn ik  w ra ca ją cy  do przytom nośc i po ta k im  za tru c iu  
je s t zdrow y. W  rzeczyw istośc i spraw a dopiero się za­
czyna —  tzn. zaczyna się proces chorobow y, k tó ry  
w ym aga leczenia, na jczęście j d ługo trw a łego . U staw a 
w y ra źn ie  okreś la  „w sze lk ie  zm ia ny  chorobowe itd .“  —  
w  p racy ze zw iązkam i chem icznym i, k tó re  w y licza  —  
należy uważać za chorobę zawodową —  w  prak tyce  
zatem w  przem . chem. po za tru c iu  o s trym  lu b  p rze­
w le k ły m  m am y w  następstw ie w ła śc iw y  m u  obraz 
chorobow y, a zatem każde za truc ie  ostre na leży z re ­
gu ły  uważać za chorobę zaw odową i  w łączyć do od­
pow iedn ie j s ta tys tyk i, co n ie  zawsze ma m iejsce.

Co do za truć  p rze w le k łych  —  to  w  tych  przypadkach 
w  rozpoznaniu decydu je częstość zm ian  chorobow ych 
tak ich , ja k  np. osłab ien ie m ięśnia sercowego, zm iany 
chorobowe w ą tro b y , duszność oddechowa, zm iany sk ła ­
du k r w i itp . u  ro b o tn ik ó w  w  badanej p ro d u k c ji, a os­
tateczne usta len ie  p rzyczyny  sprawczej, a ty m  samym 
usta len ie  je d n o s tk i chorobow e j, jes t m oż liw e  b. często 
ty lk o  po przeprow adzen iu  obserw acji szp ita lne j i  w y ­
konan iu  odpow iedn ich  badań doda tkow ych . Jeśli le ­
ka rz  n ie  m a m ożności ko rzys tan ia  z tych  badań po­
m ocniczych, b. często w s trzym u je  się z postaw ieniem  
rozpoznania choroby zaw odowej i  przypadek ta k i jest 
no tow a ny  ja k o  choroba niezawodow a.

To w szystko  trzeba  w ziąć pod uw agę p rzy  analiz ie  
sprawozdań, gdyż liczby  umieszczone w  ty c h  spraw o­
zdaniach są to  zebrane te p rzyp a d k i chorób zawodo­
w ych , k tó ry c h  rozpoznanie n ie ja k o  samo się narzuca ło 
i  n ie  przedstaw ia ło  żadnych w yże j w spom n ianych  w ą t­
p liw ośc i.

Dane statystyczne w yka zu ją , że w  r. 1950 około 3,2% 
p ra co w n ikó w  przem ysłu  chemicznego chorow ało na 
chorobę zawodową. Jednakże na choroby zawodowe 
zapada ty lk o  ten p ra cow n ik , k tó ry  bezpośrednio jes t 
narażony na działanie, czynn ika  szkod liw ego (ro b o tn ik  
fizyczny  i  personel techniczny). Jeś li zatem  cały p e r­
sonel pom ocn iczy i a d m in is tra c y jn y , n ie  zw iązany 
z p ro du kc ją , a zatem n ie  narażony, od rzucim y, to  odse­
te k  3,2% dla ogółu p ra co w n ikó w  przem ysłu  chem iczne­
go, u  k tó ry c h  stw ie rdzono chorobę zawodową, podniesie 
się oko ło d w u k ro tn ie . A  zatem  w  przem. chem. w  g ru ­
pie  ro b o tn ik ó w  fizycznych  odsetek chorób zaw odow ych 
można z dużym  praw dopodob ieństw em  p rzy ją ć  na ok. 
6— 7%, tzn. że na 100 ro b o tn ik ó w  u  ok. 6— 7 s tw ie r­
dza się chorobę zawodową.

T a b l i c a  I

Choroby zaicodouje n ie podlegające oboiciązkorui zgłaszania u; przem yśle chem icznym  ru Polsce iu  latach  
1948— 1950 (tug danych spramozdań okresomych lekarzy przem ysłoinych)

Rok

Z m iany  chorobowe w yw ołane przez pracę zawodową z następu jącym i substancjam i (wykaz Uy Ustaw y)

Up.
an tym on

ch lo r
brom

jod
flu o r

cynk zw iązk i
s ia rk i

s ilne
kwasy

silne
łu g i mangan

p ro d u k ty
naftow e

(benzyna)
Inne * * * ) R a z e m

1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12

1. 1948 1 55 6 102 157 455 4 490x) 23 1291
2, 1949 — 39 — 32 126 23 3 jxx) 518 742
3. ! 950 -2 48 29 71 64 i X X X ) 1153 1356

U w agi: x ) p rzem ysł gum owy
xx ) bez przem ysłu gumowego

x x x ) choroby zawodowe n ie  uwzględnione 
przez ustawodawcę lu b  w yw ołane 
przez nie z id e n ty fik o w a n y  czynn ik
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T a b l i c a  2
Choroby zauiodoice podlegające oboudązkoud zgłaszania w ładzom  ad m in is trac ji służby zdrow ia w  przem yśle  

chem icznym  w  Polsce w  latach 1948—1950 zgłoszone przez lekarzy przem ysłouiych

Lp. Rok

Zm iany chorobowe wyw ołane przez pracę zawodową z następu jącym i substancjam i iw vkaz  ITA nst«w vi

o łów rtęć
arsze­
n ik  i 
z w. ar­
senów.

fosfor chrom
zw iąz­
k i azo­
towe

tlenek
węgla

siarczek
węgla

zw iązk i
cjanowe

benzol 
i jego po­

chodne

a lko ­
hol

m e ty ­
lo w y

te r­
penty­

na
Ra­

zem

i 2 3 4 5 6 7 8 9 10 u 12 13 14 15
1.
2.
3.

1948
1949
1950

14
29
31

1
24
34

71
3

14

17 ;
O

12

123
124 
108

80
49
31

•

6
li

17

23 29

2

18
45

117

5
1

34 421
284
366

A n a liz u ją c  da le j nasz m a te ria ł, m ożem y z b. dużym  
praw dopodob ieństw em  p rzy jąć ,, a zgodne są z tym  
w szystk ie  dotąd przeprow adzone obserw acje m ie jsco­
we, że na choroby zawodowe zapadają przede w szyst­
k im  ci rob o tn icy , k tó rz y  p ra cu ją  w  p ro du kc jach  szko­
d liw y c h  d la  zd ro w ia  z samego cha ra k te ru  danej p ro ­
d u k c ji i  k tó ry m  przyznano z tego ty tu łu  dodatek 
m leka.

Zamieszczone tab lice  1 i  2 p o d a ją  c y fry  o zachoro­
w a lności na choroby zawodowe. W  ta b lic y  1 w ym a ­
ga ją  om ów ien ia  dw ie  pozycje, a m ia no w ic ie  ru b ry k a  
10 i  11. R u b ry k a  10 —  „z m ia n y  chorobowe w yw o łane  
przez pracę zaw odową z p ro d u k ta m i n a fto w y m i“  —  
w  r. 1948 w  ru b ryce  te j zanotowano 490 przypadków , 
w  r. 1949 —  1 przyp ., w  r. 1950 —  0 p rzypadków . Są 
to  echa dw u  m asowych za truć  benzyną n a . oddziałach 
k o n fe k c y jn y c h  w  2 fa b ry k a c h  gum ow ych, w  k tó ry c h  
do k le ju  uży to  benzyny i  benzenu zaw iera jącego m ię ­
dzy in n y m i t io fe n  •— sk ła d n ik  szczególnie tru ją c y , 
wchodzący w  sk ład m ieszan iny w ęg low odorów  tw o ­
rzących n ie k tó re  rodza je  benzyny p rzem ysłow ej. W y ­
dzie len ie  przem ysłu  gum owego z CZP Chepi. z m n ie j­
szyło ilość p rzyp ad ków  te j r u b ry k i do zera.

W  ru b ry c e  11 —  ta b lic y  1 —  „ in i}e “  tzn. n ie  w y m ie ­
n ione w  ru b ry k a c h  1— 10 substancje chemiczne b y ły  
powodem  23 przyp . zachorowań w  r . 1948, 516 przyp. 
w  r. 1949 i  1153 przyp . w  r. 1950. W id z im y  zatem  w  te j 
ru b ryce  z ja w isko  odw ro tne  n iż  w  ru b ry c e  10, usta­
w icznego i  to  b. dużego w zro s tu  z ro k u  na rok . P ro ­
ces ten n ie  je s t zaham owany.

Pod określen iem  „ in n e “  k r y ją  się te z w ią z k i chem. 
i  p rodukc je , k tó re  n ie  zosta ły uw zględn ione przez usta­
w odawcę w  r. 1928 p rzy  u k ła d a n iu  lis ty  substancji, 
k tó re  mogą w y w o ły w a ć  zm iany  chorobowe. W ym ien ię  
tu  np. zw ią zk i cyny, uw ażane za nietoksyczne, substan­
cje  uczula jące skórę ro b o tn ik ó w  na św ia tło , substan­
cje w yw o łu ją ce  stany uczu len ia  itp .

N ie k tó re  spośród substanc ji chem icznych w y w o łu ją  
szczególnie poważne zm iany chorobowe. U staw odaw ­
ca w y d z ie lił je  w  w ykaz ie  I I  A  z lis ty  chorób zaw o­
dowych.

W  ta b lic y  2 —  u ję to  odnośne dane z przem ysłu  che­
m icznego na ła ta  1948— 1950. W  ru b ryce  3 „o łó w “  i  4 
„ r tę ć “  oraz 9 „ t le n e k  w ęg la “  i  12 „benzo l i  jego po­
chodne“  s tw ie rdzam y coroczny p rzy ro s t p rzypadków  
stw ie rdzonych chorób zawodowych.

Na ty m  sam ym  p ra w ie  poziom ie w , poszczególnych 
la tach  u trz y m u je  się ilość p rzyp ad ków  chorobow ych 
w  następstw ie p racy p rzy  p ro d u k c ji zw iązków  ch ro ­
m ow ych (ru b ry k a  7, tab lica  2).

W zrost p rzyp ad ków  o łow icy  i  r tę c i to  w y n ik  n ie  po­
gorszenia się w a ru n k ó w  pracy, a sku tek  d o k ła d n ie j­

szego przebadan ia ro b o tn ik ó w  za trud n ionych  p rzy  p ro ­
d u k c ji,  w  k tó ry c h  s tyka ją  się z ty m i m e ta lam i c iężk i­
m i. W zrost ten postępu je w  d. c. w  m ia rę  doskonale­
n ia  m ożności rozpoznawczych le ka rzy  przem ysłow ych 
(badania la b o ra to ry jn e  k rw i,  moczu itd .). W  zw iązku  
z ty m  w ysuw a  się zagadnienie zapobiegania ty m  za­
cho row aniom  i  leczenia w y k ry ty c h  p rzypadków .

W zrost zachorow ań w  następstw ie  p racy z benzenem 
i  jego pochodnym i idz ie  rów no leg le  z pode jm ow an iem  
now ych  p ro d u k c ji przez przem ysł, zwłaszcza b a rw n i­
k ó w  i  p ó łp ro d u k tó w  organicznych.

W  ru b ryce  5 „a rsze n ik  i  zw. arsenawe“  spadek z 71 
przyp. w  r. 1948 na 3 przyp . w  r. 1949 to w y n ik  zasto­
sow ania B A L -u  w  leczen iu schorzeń poarsenowych. 
W zrost ilo śc i p rzyp ad ków  do 14 w  r. 1950 —  to w y ­
n ik  zw iększonej p ro d u k c ji ś rodków  ow adobójczych 
w  in n e j fab ryce  przem . chem. Podobnie spadek za­
chorow ań w  zw iązku  z pracą p rzy  te rpe n tyn ie  ( ta b li­
ca 2 ru b ry k a  14) z 34 przyp. w  r. 1948 na 0 p rzypad­
k ó w  w  1949 i  50 je s t następstwem  w yd z ie len ia  tych  
fa b ry k  z CZPChem. do in n ych  jednostek o rg an izacy j­
nych.

Pozostałe ru b ry k i n ie  w ym aga ją  osobnego om ów ie­
nia. L iczby  w  n ich  zaw arte  w yka zu ją  w a ha n ia  n ie ­
znaczne lu b  n iecharakte rystyczne . T ab lice  1 i  2 n a le ­
ży u jm ow ać ja ko  całość.

Doświadczenie w ykaza ło , że najlepsze w y n ik i w  ak ­
c j i  w y k ry w a n ia  chorób zaw odow ych da je jednorazo­
we (ew en tua ln ie  okresow o pow tarzane) badanie m a­
sowe, tzn. obe jm ujące m oż liw ie  pe łne 100% rob o tn ików , 
za trud n ionych  w  ściśle okreś lone j p ro d u k c ji, a p rze­
prowadzone przez zespół le ka rzy  o specja lnościach róż­
nych, ale dobranych do rod za jów  zm ian chorobowych, 
cha rak te rys tycznych  d la  badanej p ro d u kc ji. Np. 
w  p ro d u k c ji chrom u, gdzie zm iany  chorobowe spo ty­
ka  się w  obrębie gó rnych  dróg oddechowych, na skó­
rze i  w  narządach w ew nę trznych  —  zespół le k a rs k i 
po w in ie n  się składać ze spec ja lis ty  chorób w e w nę trz ­
nych, chorób nosa i  ga rd ła  i  chorób skórnych.

W  r. 1948 zap ro jek tow a łem  podobne badania dla 
k i lk u  p ro d u k c ji w y typ o w a n ych  na początek, a m ia no ­
w ic ie  w  przem . chem ii n ieo rgan iczne j —  p ro d u k c ji 
zw iązków  chrom ow ych i  w  przem . chem ii organ icz­
ne j —  dla  k i lk u  p ro d u k c ji zw iązków  pochodnych ben­
zenu. Potem  m ia ły  zostać poddane ko le jn o  badaniom  
tego rodza ju  p ro d u kc je  naw ozów  sztucznych, m a­
te r ia łó w  w ybuchow ych , mas p lastycznych  itd . Po po­
konan iu  dużych trudnośc i n a tu ry  o rgan izacy jne j uda­
ło  się w ykonać ty lk o  zbadanie w  r. 1949 ro b o tn ik ó w  
w  p ro d u k c ji zw iązków  chrom ow ych , przez zespół w y ­
b itn y c h  specja listów . Pochodne benzenu —  ja k  a n il i­
na, zw ią zk i am inowe, benzyny itp . zosta ły przebada­
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ne ty lk o  w  1 fab ryce . N ieste ty, spraw a na ty m  u tkn ę ła  
i  dalszych system atycznych badań in n ych  p ro d u k c ji 
ju ż  się n ie  p row adzi. W y n ik i badań zosta ły o p u b lik o ­
wane w  czasopiśm iennictw ie fachow ym  le ka rsk im  
( „A lle rg ia  w  de rm a to log ii“  P IW L  W -w a  1951 i  w  k i l ­
ku  ko le jn y c h  num erach kw a rt. „M edycyna  P racy “ ), 
gdzie sk ie row u ję  in te resu jących  się szczegółami w y ­
n ików . B adan ia te w yka za ły , że na 1 przyp. choroby 
zaw odowej w y k ry te j przez lekarza przem ysłow ego 
w  w yże j w ym ien ion ych  p rodu kc jach  wypada ok. 3— 4 
przypadków , k tó re  w y k ry w a  dopiero dokładnie jsze ba­
danie specja listyczne. W  p ro d u k c ji zw iązków  chrom o­
w ych  stw ierdzono zm iany chorobowe u 74°/», u b y tk i 
p rzegrody nosowej u  47%>, zm iany  skórne ow rzodze- 
n iowe u  35°/o, a w y p ry s k i uczu len iow e u  21°/o ro b o t­
n ików .

Podobne w y n ik i da ły  badania ro b o tn ik ó w  w  p ro ­
d u k c ji zw iązków  pochodnych benzenu.

W  zakładach arsenowych u 100°/o ro b o tn ik ó w  s tw ie r­
dzało się zm iany chorobowe poarsenowe. Zastosowa­
n ie  ja ko  specy fiku  B A L -u  w  fo rm ie  zas trzyków  i  m a­
ści i w p row adzen ie  ulepszeń bhp w  to k u  p ro d u k c ji 
odsetek ten obn iży ło  do k i lk u  %>,

D ru g im  zagadnieniem  je s t to, że ja k  dotąd p rzy  
op racow yw an iu  now ych  p ro d u k c ji, a przed je j ro z ru ­
chem, w  ogólnym  p ro je kc ie  n ie  uw zg lędn ia  się o p in ii 
fachowca bhp in żyn ie ra  i  lekarza  toksyko loga. P ro je k ­
tan t, op racow u jący całość, n ie  ko n s u ltu je  się u tych  
specja lis tów  i  sam od siebie —  czasem —  nie w  każ­
dym  p rzypadku , o ile  sam ze tkną ł się Z danym i z od­
pow iedn iego p iśm ienn ic tw a , dorzuca zazwyczaj og ó ln i­
kow e i  k ró tk ie  uw ag i z te j dziedziny. Zaproszenie do 
w spó łudz ia łu  w  op racow an iu  całości p ro je k tu , ta k  ja k  
to ma m iejsce w  ZSRR, spec ja lis ty  in żyn ie ra  bhp i  to ­
ksyko loga, m og łoby napew no ju ż  na etap ie  p ro je k tu  
usunąć w ie le  p rzyczyn pow stan ia  późnie jszych (po 
u ruchom ien iu  p ro d u k c ji) , szkod liw ych  czynn ików ,

M g r inż. J A N  F L A T T A U  
C e n tra lny  In s ty tu t  O chrony P racy

k tó ry c h  następstwem  są zawodowe za truc ia  ostre 
i  p rzew lekłe .

W  p ra k tyce  zaniedbania tego rod za ju  b y ły  ju ż  
w  przem yśle chem icznym  p rzy  u ru cha m ian iu  now ych  
p ro d u k c ji lu b  prze jśc iu  z jednego system u na in n y  
w  te j samej p ro d u k c ji pow odem  na w e t m asow ych za­
truć , a w  następstw ie —  d łu g o trw a ły c h  stanów  cho­
robow ych u narażonych na n ie  rob o tn ików .

W reszcie chc ia łbym  poruszyć zagadnienie, m o im  zda­
n iem  n iezw yk le  ważne, t j .  sprawę w łaściw ego usto­
sunkow ania  się do spraw y ochrony zd ro w ia  ro b o tn ika  
ze s trony  personelu technicznego inżyn ie ry jnego .. Na 
ogół mogę s tw ie rdz ić , że p ra w ie  zawsze spotyka łem  
się z bardzo dużym  zainteresow aniem  fachow ym  u  in ­
żyn ie rów , w  sprawach niebezpieczeństwa danej p ro ­
d u k c ji d la  zd row ia , a w ięc toksyko log ią  przem ysłow ą 
i  rów nocześnie bardzo często b ra k ie m  podstawowego 
w yszko len ia  w  ty m  k ie ru n k u . W  następstw ie odnosi 
się w rażen ie  (choć niesłusznie, co na leży podkreślić) 
lekceważącego ustosunkow ania  się personelu in żyn ie ­
ry jn eg o  do niebezpieczeństw, grożących ro b o tn ik o w i 
w  danej p ro d u kc ji.

B ra k  podstaw ow ych w iadom ości u in ż y n ie ró w  i  pe r­
sonelu średniego technicznego w  dziedzin ie  to ksyko ­
lo g ii p rzem ysłow ej jes t następstwem  tego, że w  p ro ­
gram ach nauczania na po lite chn ikach  i  średnich szko­
łach technicznych nie m a odpow iedn ich  w yk ładó w . 
Personel techn iczny wszystko, co w ie  w  tych  sprawach, 
zawdzięcza w łasnem u doświadczeniu, gdy na „w łasne j 
skórze“  w  pracy, w  ruchu , ze tkn ie  się, czasem z n ie ­
z w y k łą  n iespodzianką d la  siebie, z g roźnym  zatruciem . 
D ośw iadczeniu życ iow em u in ż y n ie ró w  w  toksyko log ii 
p rzem ysłow ej b ra k  podbudow y teore tyczne j i  całości 
obrazu, a ty lk o  to pozw ala na przew idzen ie  z góry 
grożących niebezpieczeństw  i  zapobieżenie im .

W n iosk i z powyższych w yw odów , zresztą nasuw ające 
się same przez się, pozostaw iam  do d ysku s ji czy­
te ln ikó w .

Oświetlenie z punktu w idzenia ochrony pracy*)
A r ty k u ł dysku sy jn y

R acjona lizac ja  ośw ie tlen ia  — to jedno z podstaw ow ych  zagadnień ochrony pracy. W ym aga  
ono na uko w e j w spó łp racy m edycyny z techn iką . Teńnatem p ie rw szop lanow ym  w  te j dziedzin ie  
jes t m etodyka oceny w p ły w u  w a ru n kó w  ośw ie tle n iow ych  na organ izm  cz łow ieka i  jego pracę  
oraz p rzyrząd  u m o ż liw ia ją cy  szybkie  sprawdzenie zasadniczych pa ram e trów  ośw ie tlen ia  w  w a - 
runkach  u^arsztatoroych

Jest spraw ą naglącą, by p rzystąp iono u  nas do p lanow o zorgan izow anej p racy na tym  
po lu , w  oparc iu  o dośw iadczenia i  osiągnięcia Z w ią z k u  Radzieckiego.

R acjonalne ośw ie tlen ie  w p ły w a  w  znacznym  stopniu 
na w zrost w yd a jn ośc i p racy i  polepszenie je j jakości 
oraz przyczyn ia  się do zm niejszenia zmęczenia p racu ­
jącego i  popraw y jego samopoczucia. Zostało to po­
tw ie rdzone  lic z n y m i badaniam i, zarów no w  w a run kach  
la b o ra to ry jn y c h  ja k  i  przem ysłow ych. Bez św ia tła  
n ie  może się odbyw ać p ra w ie  żadna praca p ro d u k c y j­
na. Z tych  dwóch przesłanek w y n ik a , że zagadnienie 
racjona lnego ośw ie tlen ia  należy do podstaw ow ych te ­
m atów  ochrony pracy.

*) A r t y k u ł  n in ie js z y  z a w ie ra  te z y  re fe ra tu  d y s k u s y jn e g o , 
p rz y g o to w a n e g o  p rzez  a u to ra  na  n a ra d ę  o ś w ie tle n io w ą , z o r­
g a n iz o w a n ą  p rz e z  C e n tra ln y  In s ty t u t  O c h ro n y  P ra c y  w  d n iu  
15 m a ja  b r .  w  Ł o d z i.

W  u s tro ju  soc ja lis tycznym  nauka o ochron ie pracy 
przyczyn ia  się do s tw orzen ia  w a ru n kó w , w  k tó ry c h  
praca przesta je  być ciężarem  i  przekszta łca się 
w  czynn ik  dalszego ro zw o ju  człow ieka. N ie  może ona 
powstać ani. ro z w ija ć  się w  u s tro ju  o p a rtym  na eks­
p lo a ta c ji cz łow ieka przez cz łow ieka i  w ym aga stoso­
w a n ia  m etod p ra w d z iw ie  naukow ych , a w ięc opartych  
na m e te ria liźm ie  d ia lek tycznym .

W  stosunku do ośw ie tlen ia  oznacza to, że w a ru n k i 
jego p o w in n y  być rozpa tryw ane  w  pow iązan iu  z ca­
ły m  środow isk iem  zew nę trznym  oraz jego od dz ia ły ­
w an iem  na organ izm  lu dzk i.

Stąd d ru g i w niosek, że podstaw y rac jonalnego 
ośw ie tlen ia  mogą powstać ty lk o  w  w y n ik u  ścisłej 
w spó łp racy n a uk  m edycznych i  technicznych.
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O słuszności tego w n iosku  św iadczy postaw ien ie  za­
gadn ien ia  ośw ie tlen ia  i  osiągnięte w  ty m  zakresie w y ­
n ik i w  Z w ią zku  R adzieckim .

Nad zagadn ien iam i zw iązanym i z rac jon a ln ym  
ośw ie tlen iem  p ra cu je  tam  szereg in s ty tu tó w  naukow o- 
badawczych i  la b o ra to r ió w  zarów no z zakresu różnych 
dz ia łów  m edycyny ja k  i  tech n ik i.

Szeroki rozm ach naszego bu do w n ic tw a  soc ja lis tycz­
nego, postęp techn iczny i  rac jon a lizac ja  przem ysłu, 
w ym a ga ją  rów n ież  szybkiego postępu w  dziedzin ie 
ośw ietlen ia . D latego jes t spraw ą p ilną , by  i  u  nas 
przystąp iono do p lanow o zorgan izow anej p racy na u ­
ko w e j nad zagadn ien iam i rac jona lnego ośw ie tlen ia  
w  oparc iu  o w spółpracę m edycyny i  tech n ik i. P rob lem  
ten n a b ra ł szczególnej ak tua lnośc i w  zw iązku  z no­
w y m  źród łem  ś w ia tła  —  z ośw ie tlen iem  flou resce ncy j- 
n ym  i  m ożliw ośc iam i, ja k ie  ono s tw arza d la  po p ra w y  
w a ru n k ó w  pracy.

Z licznych  w  te j dziedzin ie  zagadnień w ysu w a ją  się 
obecnie na p ie rw szy  p lan następujące:

(1) O panow anie i  p rzystosow anie do naszych w a ­
ru n k ó w  i  m ożliw ośc i m etody oceny ośw ie tlen ia  m ie j­
sca p racy z p u n k tu  w idzen ia  je j ochrony.

(2) P rzeprow adzenie se rii badań nad w p ływ e m  za­
sadniczych p a ram e tró w  ośw ie tlen ia  na organ izm  lu d z ­
k i i  w yko nyw a ną  pracę, p rzy  szczególnym uw zg lęd­
n ie n iu  ś w ia tła  fluorescencyjnego.

(3) P rzeprow adzenie re w iz ji naszych n o rm  ośw ie tle ­
n ia  żarów kow ego oraz opracow anie n o rm  ośw ie tlen ia  
fluorescencyjnego, uzasadnionych fiz jo log iczn ie  i  eko­
nom icznie.

(4) O pracow anie prostych , lecz dostatecznych dla  
oceny z p u n k tu  w idzen ia  ochrony pracy, m etod i  apa­
ra tu ry  d la  szybkie j, opera tyw ne j k o n tro li w a ru n k ó w  
ośw ie tlen ia  w  zakładach p racy  (n ie ogran icza jących 
się je d yn ie  do p o m ia ró w  natężenia ośw ietlenia).

(5) Zaopatrzen ie zak ładów  przem ysłow ych  w  apara­
tu rę  d la  opera tyw ne j k o n tro li w a ru n k ó w  ośw ie tlen io ­
w ych  i  w  w ytyczne  rac jona lnego ośw ietlen ia .

Stosowana powszechnie ocena w a ru n k ó w  ośw ie tle ­
n io w ych  p rzy  pom ocy po m ia ró w  natężenia ośw ie tle ­
n ia  i  ogólnej w zro kow e j k o n tro li ja skraw ośc i źródeł 
ś w ia t ła ,n ie  może być uważana za w ystarcza jącą na ­
w e t d la  ośw ie tlen ia  żarówkowego, m im o  że w  te j dzie­
dz in ie  posiadam y w ie lo le tn ie  doświadczenie. T ym  b a r­
dz ie j n ie  je s t ona w ysta rcza jąca  dla  oceny ośw ie tlen ia  
fluorescencyjnego, gdzie jeszcze nie  posiadam y ta k  bo­
gatego doświadczenia. Jak  w iadom o, ośw ie tlen ie  f lu o ­
rescencyjne pozwala zm ieniać skład w id m o w y  źród ła 
św ia tła ; okoliczność ta, o tw ie ra jąc  nowe m ożliw ości 
p o p ra w y  w a ru n k ó w  pracy, w ym aga jednocześnie do­
k ła dn ie jszych  . m etod oceny d la  w y b o ru  najlepszego 
rodza ju  ośw ietlen ia .

W ybór na jko rzystn ie jszego  z m oż liw ych  w a ria n tó w  
urządzenia, op raw y, sk ładu w idm ow ego źród ła  św ia ­
t ła  itp . w ym aga um ie ję tnośc i porów naw cze j oceny n a j­
ważnie jszych fu n k c ji fiz jo log iczn ych  organu w zroku  
i  ogó lno f iz j  ologiczńe j  re a k c ji o rgan izm u ludzkiego 
w  badanych w a run kach  ośw ie tlen iow ych .

W  ZSRR badania te  są prowadzone system atycznie, 
a osta tn io  k ła dą  na n ią  jeszcze w iększy nacisk 
w  zw iązku  z coraz w iększym  rozw o jem  i  powszech­
n ie jszym  Stosowaniem la m p  fluo rescency jnych.

J k k  'wiadomo, badań fu n k c ji w z ro ku  dokonu je  się 
z w yk le  p rzy  pom ocy pom ia rów :

(1) ostrości w idzen ia
(2) szybkości spostrzegania
(3) czasu w yraźnego w idzen ia .

D la  porównawczego p o m ia ru  znużenia organu w zro ­
k u  stosu je się na jczęściej badanie obniżenia czasu w y ­
raźnego w idzen ia  (w y trw a ło śc i w idzenia). W  szczegól­
nych  przypadkach stosowane są i  inne  m etody, ja k : 
po rów nan ie  uczu len ia  w z ro ku  na olśn iew ające dz ia ła ­
n ie  jaskraw ośc i, po rów nan ie  e lek tryczne j czułości 
nka itd .

Oprócz badania fu n k c ji organu w z ro ku  i  jego znu ­
żenia p row adz i się z reg u ły  jednoczesne po m ia ry  szyb­
kości w yko n yw a n ia  p racy oraz je j jakości. U w zg lęd­
n ia  się rów n ież sub ie k tyw ną  ocenę ośw ie tlen ia , b io ­
rąc pod uwagę op in ię  p racu jących  w  badanych w a ­
runkach .

Uczeni radzieccy (P r  o f. N. M . D a n c i  n  g 
i  W . K . B i e l i k o w a ,  G igiena i  S an ita ria , 1950, 
N r  8) uw aża ją, zgodnie z pog lądam i n a u k i P a w ł o w a ,  
że badania ograniczające się w y łączn ie  do poszczegól­
nych  fu n k c ji narządu w z ro ku  są jednostronne i  d la ­
tego n iew ystarcza jące. U zu pe łn ia ją  je  w ięc badan iam i 
w p ły w u  różnych  poziom ów  natężenia ośw ie tlen ia  i  ja s ­
k raw ośc i t ła  oraz jakościow o różnych rod za jów  ośw ie­
tle n ia  (św ia tło  dzienne, ża ró w k i, la m py  fluo ryzu jące ) 
na ośrodkow y u k ła d  ne rw ow y.

W y n ik i badań są p ra k tyczn ie  w yko rzys tyw an e  dla 
no rm ow an ia  i  p ro je k to w a n ia  urządzeń ośw ie tlen io ­
w ych. Jak  w ykaza ła  nauka  radziecka, m etody pow yż­
sze s tanow ią  skuteczny oręż d la  po p raw y w a ru n kó w  
pracy. W ym aga ją  one je d n a k  znacznego na k ła du  prac 
badawczych, personelu o w yso k ich  k w a lif ik a c ja c h  
i  tru d n ych  badań w  w a run kach  la b o ra to ry jn y c h  oraz 
przem ysłow ych.

P onieważ je dn ak  same po m ia ry  natężenia ośw ie­
tle n ia  uważa się za n iew ysta rcza jącą  ocenę w a ru n k ó w  
ośw ie tlen ia , od w ie lu  la t  t rw a ją  p ró by  zbudow ania 
un iw ersa lnego, m o ż liw ie  prostego p rzyrządu  dla  ob iek­
ty w n e j i  dostatecznie wszechstronnej ich  oceny.

W  lite ra ty rz e  technicznej znane są p rzy rzą dy  zwane 
w i z y b i l i m e t r a m i ,  o dz ia łan iu  op a rtym  na 
zasadzie zm nie jszenia jaskraw ośc i po la w idzenia, 
w zg lędn ie  zm niejszenia k o n tra s tu  m iędzy jaskraw ośc ią  
t ła  i  ob iek tu  do p rogu  w yraźnego w idzen ia . P rz y k ła ­
dowo można tu  w ym ie n ić : p rzyrząd  L  u  k  i  ę s h  a 
i  M  o s s a, p rzyrząd  B e n  n e t t  a, L l o y d  J o ­
n e s '  a T r u c h a n ó w  a, S o k o ł o w a  
i  D a s z k i e w i c z a  i  inne. N ie  za trzym u jąc  się 
nad ich  ko n s tru kc ją , trzeba je dn ak  s tw ie rdz ić , że szer­
szego zastosowania p raktycznego p rzyrządy  te n ie  
uzyska ły ; p raw dopodobn ie  dlatego, że żaden z n ich  n ie  
spełn ia w  całości sw ych zadań. N ie  ulega w ą tp liw ośc i, 
że p rzyrząd  ta k i po trzebny je s t w  codziennej p ra k ty ­
ce w a rszta tow e j, na leży zatem kon tynuow ać pracę nad 
jego udoskonaleniem .

Dane o su b ie k tyw ne j ocenie w a ru n k ó w  ośw ietlen ia  
pow inno  się zebrać drogą ank ieow ania . Co p raw da 
a n k ie ty  zebrane w  okresie ub ieg łych  la t  przez kom is ję  
ośw ie tlen iow ą  w  przem yśle w łók ie nn iczym  n ie  da ły  
oczekiw anych rezu lta tów . G dyby je dn ak  ank ie tę  op ra ­
cować w  ten sposób, aby an k ie to w a n y  ud z ie la ł odpo­
w iedz i na dwa —  trz y  proste py ta n ia  i  to jedyn ie  
w  fo rm ie  tw ie rdzące j lub  przeczącej (tak  —  nie), a po­
zostałe dane techniczne o urządzen iu  ośw ie tlen iow ym  
w y p e łn ia ł e le k try k  zak ładu  —  można przypuszczać, że
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uzyska się ocenę su b ie k tyw ną  odpow iada jącą rzeczy­
w is ty m  w rażen iom  badanych.

Szczególnie cenną pomoc może okazać ank ie ta  d la  
badań ośw ie tlen ia  fluorescencyjnego. Jeżeli uda się 
ob jąć ank ie tow an iem  w szystk ie  'w iększe zak łady pracy, 
w  k tó ry c h  is tn ie je  ośw ie tlen ie  la m pa m i f lu o ry z u ją c y m i, 
to przypuszcza ln ie analiza w y n ik ó w  pozw o li w y ty p o ­
w ać n ie liczne  zak łady, w  k tó ry c h  ocena sub ie k tyw na  
będzie zdecydowanie u jem na lu b  dodatn ia . Szczegóło­
we badania w a ru n k ó w  w  tych  n ie licznych  zakładach, 
sub ie k tyw n ie  o na jlepszych i  na jgorszych w a run kach  
ośw ie tlen ia  —  pozwolą w yciągnąć ogólne w n io sk i 
o w yko rzys ta n iu  lam p  fluo ryzu jących .

A n k ie ta  pow inna  być przeprowadzona przez in s ty ­
tu c ję  cen tra lną, a w y typo w a ne  zak łady p o w in n y  być 
zobowiązane do te rm inow ego i  dokładnego je j w y ­
pe łn ien ia .

Celowo n ie  poruszono tu  sp raw  tech n iczn o -p ro d u k ­
cy jnych , ja k  w y tw a rz a n ia  rac jon a ln ych  op raw  do 
lam p, ogran icza jąc się je d yn ie  do zagadnień w ym aga­
jących  w spó łp racy m edycyny z techn iką . P rzy  w sze l­
k ic h  bo iy iem  naukow o zorgan izow anych poczynaniach 
technicznych w  k ie ru n k u  ra c jo n a liz a c ji ośw ietlen ia , 
stan iem y przed koniecznością oceny uzyskanych w y ­
n ik ó w  z p u n k tu  w idzen ia  cz łow ieka i  p ro d u k c ji, a w ięc 
z p u n k tu  w idzen ia  ochrony pracy.

M g r inż. B R O N IS Ł A W  M IC H E L IS

Zagadnienia oświetleniowe z punktu widzenia ochrony pracy*)
Głos w  d ysku s ji

W artość urządzenia ośw ietlen iow ego oceniam y stop­
n iem  jego użytecznego w p ły w u : 1) na h ig ienę  w z ro ku  
i  2) na w yda jność  w yko n yw a n e j p rzy  n im  pracy.

O bydw a w y n ik i są ściśle ze sobą zw iązane tak, że 
o w a rtośc i urządzenia ośw ietlen iow ego m ożem y sądzić 
dow o ln ie  z jednego z n ich . H a rm o n ijn y  zw iązek po­
m iędzy w p ływ e m  różnych czynn ikó w  na podniesien ie 
h ig ie ny  w z ro ku  i  na w ydajność, p racy jes t ta k  ścisły, 
że w p ły w a ją c  rozm yśln ie  na podniesien ie p ierw szych, 
podnosim y jednocześnie i  drugie.

Z daw a łoby , się zatem  ,że d la  oceny porów naw cze j 
pe łnych w a rtośc i dwóch urządzeń ośw ie tlen iow ych  w y ­
starczy porów nać —  caeteris pa ribus  —  w yda jność 
w yko n yw a n e j p rzy  n ich  pracy. Lecz śęisłe zachowanie 
w a ru n k ó w  „cae te ris  pa rib us “  w  w a run kach  fa b rycz ­
nych  jes t n iezm ie rn ie  trudn e , częstokroć naw e t n ie w y ­
konalne. N a leży przeto uciec się do m etody pośred­
n ie j —  ana lityczne j —  posługując się badan iam i o fta l-  
m olog icznym i.

W artość uży tkow ą  urządzenia ośw ietlen iow ego m oż­
na ocenić ana lityczn ie  na podstaw ie dwóch czynn ików : 
jego c h a ra k te ry s ty k i fo to techn iczne j, w yp row adzone j 
z p ro je k tu  lu b  w y n ik ó w  pom ia rów  oraz w spó łczynn i­
ka  w a rtośc i uży tko w e j w zg lędne j s tru m ie n i św ia tła , 
zastosowanych w  rozp a tryw a nym  ośw ie tlen iu  (n a z w ij-  
ten  w sp ó łczynn ik  w a rto śc i u ży tko w e j w zg lędne j s tru ­
m ien ia  św ia tła  u. Ocena w a rtośc i u ży tko w e j m a cha­
ra k te r  porów naw czy, a sama w artość uży tkow a  jes t 
w ie lkośc ią  względną.

C h a ra k te rys tykę  fo to techn iczną urządzenia ośw ie tle ­
n iow ego m ożem y sporządzić na podstaw ie wskazówek 
w  odnośnej lite ra tu rze , k tó ra  poczyn iła  w  osta tn ich  
czasach znaczne postępy. N a tom iast znajom ość w spó ł­
czynn ikó w  w a rtośc i uży tko w e j u  różnych p ro m ien io - 
w ań  jes t jeszcze bardzo słaba.

W spó łczynn ik  u  jes t zależny n ie  ty lk o  od tem pera­
tu ry  zabarw ien ia  św ia tła  ó, lecz rów n ież od użytego 
natężenia ośw ie tlen ia  E, m ierzonego luksom ierzem :

u =  f/5, E/.

P a ra m e try  fo to techn iczne sk łada ją  się w  w ie lkośc i 
usta lonego natężenia ośw ie tlen ia  E na m ie jscu p racy

*) U w a g i n a  t le  re fe ra tu  w p ro w a d z a ją c e g o  do  d y s k u s j i  na  
n a ra d z ie  o ś w ie t le n io w e j w  d n iu  15.V.1952 r .  w  C IO P , p o ś w ię ­
c o n e j z a g a d n ie n io m  o ś w ie t le n io w y m  p t.  „Z a g a d n ie n ia  o ś w ie ­
t le n io w e  z p u n k tu  w id z e n ia  o c h ro n y  p ra c y “ . T e z y  do  re fe ­
ra tu  p o d a je m y  n a  s tr .  354 (p rz y p . re d .).

w zro kow e j i  szeregu in n ych  cech, szczegółowo rozw a­
żanych w  podręczn ikach ośw ie tlen ia , k tó ry c h  łączny 
w p ły w  n a z w ijm y  p. T ak  w ięc  w artość uży tko w a  i  za­
razem  h ig ien iczna danego urządzenia ośw ietlen iow ego 
W  jest fu n k c ją  następu jących czynn ików : E, p  i  u, 
z pom iędzy k tó ry c h  znów  u  zależny jes t od E.

W  =  fj/E ,p ,u /; u  =  f 2/8,E/

Z rozw o jem  te c h n ik i ośw ie tlen iow e j p rzy b y w a ją  
źród ła  św ia tła  o różnych tem pera tu rach  zabarw ien ia ; 
z d ru g ie j s trony  rosną w ym agania , dotyczące jakośc i 
ośw ie tlen ia  oraz ro z w ija  się um ie ję tność p ro je k to w a ­
n ia ; wreszcie p o w in n y  być coraz uw ażn ie j uw zg lęd­
n iane w ym agania  ogó lnopaństw ow ej gospodarki ener­
getycznej.

Sądząc z dotychczasowych p u b lik a c ji naukow ych, 
zwłaszcza ze źródeł radzieck ich , u  na leży w  obrębie 
k i lk u  różnych zakresów E p rzy ją ć  w  każdym  z n ich  
ja ko  różne, lecz stałe i  zależne ty lk o  od 5, czy li w a r­
tość uży tko w a  ośw ie tlen ia  w yp ad łab y  d la  powyższych 
zakresów  następująca: 

zakres I, naprz. do 100 lx :

W i =  f/E ,p ,u i/; u i =  f i / 6/ 

zakres I I ,  naprz. 100 —  200 lx :

W 2 =  f/E ,p ,u2/ ; u2 =  f 2/S/ 

zakres I I I ,  naprz. 200 —  500 lx :

Ws =  f/E ,p,u :i/; us =  f.i/5/ itd .

P rz y jm u ją c  d la  w sze lk ich  po ró w n yw a ln ych  p rz y ­
padków  p  —  za stałe (jednakow e) i  —  u  —  za znane 
(w yprow adzone z badań naukow ych), w ypadną odnośne 
W, ja ko  zależne ty lk o  od E i  u, p rzy czym  f  będzie 
prostą  p roporc jona lnością , a w ięc

W =  E , u

Stąd można by  w yp row a dz ić  wn iosek, że W  je s t 
zawsze p ropo rc jona lne  do E, ta k  je d n a k  w  istocie n ie  
jest, d la  każdego bow iem  u, a w ięc i  5 is tn ie ją  p u n k ty  
op tym a lne  W  i  górne granice stosowalności E.

Z powyższych rozw ażań w y n ik a  konieczność zna jo ­
m ości fu n k c ji u — i  (8), t j .  w sp ó łczyn n ików  w zg lęd­
ne j w a rto śc i u ży tko w e j s tru m ie n i św ie tlnych  o róż­
nych  tem pe ra tu rach  zabarw ien ia  8 d la  k i lk u  zakresów  
natężenia ośw ie tlen ia  m ierzonego luksom ierzem .
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W  lite ra tu rz e  rad z ie ck ie j zn a jd u ją  się liczne f ra g ­
m en ty  rozw iązan ia  powyższego zagadnienia, oparte za­
rów no  na badaniach o fta lm o log icznych , ja k  psycho­
technicznych, przeprow adzonych w  labo ra to riach . Nas 
je dn ak  p o w in n y  in teresow ać w y n ik i badań, p rzepro­
wadzonych w  w a run kach  fab rycznych , m a jąc na uw a ­
dze o lb rzym i zakres i  szczególny zw iązek pom iędzy ja ­
kością ośw ie tlen ia , a p ro d u kc ją  w  przem yśle w łó k ie n ­
n iczym  —  w łaśn ie  przeprow adzonych w  te j dziedzinie.

Pozw alam  sobie pow ołać się tu ta j na m ó j a r ty k u ł 
w  N r 12 m iesięczn ika „Bezpieczeństwo i  H ig iena  P ra ­
cy“  z r. 1951 p.t. „B adan ia  o fta lm o log iczne a ośw ie tle ­
n ie “ , dotyczący oceny w a rto śc i h ig ien iczne j i  u ży tk o ­
w e j ośw ie tlen ia  m etodą badań o fta lm o log icznych . Za­
p ro po now a łem , w  n im  zastosowanie m etody o fta lm o lo - 
g icznej do wyznaczania om ów ionych pow yże j w spó ł­
czyn n ikó w  u  za pomocą dokonyw an ia  następu jących 
po m ia ró w  w  pew nych  reg u la rnych  odstępach czasu 
p rzy  p racy w  fab ryce :

a) ostrości w idzen ia  (tzw. zdolności różn icow ej) i
b) stopnia znużenia w zroku .
Is tn ie je  podstaw a do tw ie rdzen ia , że periodyczne po­

m ia ry  stopnia znużenia w zroku , podczas stale w y k o ­
n yw an e j p racy, w ys ta rcza ją  do oznaczenia w spó łczyn­
n ik a  u i  są poza ty m  w iadom ości, p rzyw iez ione  przez 
naukow ą delegację p rzem ysłu  w łók ienn iczego ze 
S zw a jca rii (p. a rt. inż. B. M iche lisa  „P rzeg l. E le k tro - 
techn.“  1949 r. 10/11/12 p.t. „Z  zagadnień ośw ie tle n io ­
w ych  w  przem yśle w łó k ie n n ic z y m “ ), że posług iw ano

się tam  w  r. 1948 uproszczoną apara tu rą  oku lis tycz ­
ną do oznaczania, stopn ia  znużenia w zrostu , m etodą 
bezpośrednią badan ia  p rz e k rw ie n ia  s ia tk ó w k i p ra ­
cow nika , w ym aga jącą n iezm ie rn ie  k ró tk ie g o  zabiegu.

Będąc w  w yso k im  stopn iu  za in teresow any zapozna­
n iem  się ze szczegółami te j m etody, us iłow ałem  
w  przeciągu dw óch la t  o trzym ać dane o tych  szcze­
gółach sześciu różn ym i drogam i, pom iędzy in n y m i 
rów n ież  za pomocą B iu ra  W spółpracy M iędzynarodo­
w e j —  n ies te ty  na próżno, tak , że szczegóły te j m eto­
dy, a zwłaszcza użyta  tam  ap a ra tu ra , dotychczas osło­
n ię te  są m głą ta jem n icy .

I  w łaśn ie  ten fa k t  oraz osobiste przeświadczenie 
o ważności uproszczenia m etody m ie rzen ia  stopnia 
znużenia w zro ku  p rzy  p racy —  są powodem  przytocze­
n ia  powyższych uw ag i  postaw ien ia  w n iosku  o zorga­
n izow an ie  prac badawczych, m a jących na celu w y n a ­
lezien ie m etody i  ap a ra tu ry , u ła tw ia ją c y c h  i  skraca­
jących oznaczanie stopnia znużenia w zro ku  podczas 
p racy  p o m ia ra m i bezpośredn im i oczu.
Na poparcie m ych w yw odó w  n iech służy zaobserwo­

w ana przeze m n ie  w  p racy zawodowej. rozbieżność 
w  ocenie przez p ra co w n ikó w  przem ysłu  w łók ie nn icze ­
go w a rtośc i ośw ie tlen ia  fluorescencyjnego o te j samej 
E lecz różnym  odcien iu  zabarw ien ia.

Jako p rzyk ład ow e  m ie jsce pracy, nadające się do­
skonale do przeprow adzen ia op isanych pow yże j badań 
o fta lm o log icznych , może służyć p rze w le ka ln ia  n ic i 
osnow owych w  oddziale p rzygotow aw czym  tk a ln i.

M g r inż. JE R Z Y  B E Ł T O W S K I 
C e n tra lny  In s ty tu t  O chrony P racy

Środki nikotynowe i arsenowe stosowane w ochronie roślin
oraz ich stosowanie

A u to r op isu je  w  k ró tkośc i ś ro d k i n iko tyn o w e  i  arsenowe stosowane w  ochronie roś lin , p o ­
da je uw ag i odnoszące się do zabezpieczenia p ra co w n ika  przed ich  szkod liw ym  w p ływ e m . Z a ­
m ie rzen iem  au to ra  jes t spowodow anie dysku s ji nad podanym i uw agam i.

A u to r  przypuszcza, że dyskusja  ta pozw o li przyspieszyć ostateczne doświadczenia nad roz­
w iązan iem  tego prob lem u. Dośw iadczenia te będą przeprowadzone po o trzym an iu  w y n ik ó w  
badan In s ty tu tu  M edycyny P racy W si w  L u b lin ie  nad stopniem  szkod liw ości p repa ra tów  n ik o ­
tyno w ych  i  arsenowych na u s tró j cz łow ieka p rzy  p racy  w  ochron ie roś lin .

Jak  w iem y, na jakość i  ilość p lon ów  w p ły w a  w ie le  
czynn ikó w : sk ład i  s tru k tu ra  gleby, w ilgo tność, tem ­
pe ra tu ra , św ia tło , bardzo pow ażny i  różnorodny w p ły w  
u je m n y  m a ją  rów n ież choroby i  szkod n ik i roś lin , k tó ­
re  u tru d n ia ją  gospodarowanie na ro li.  R oś liny  chore 
lu b  uszkodzone przez szkod n ik i w  zależności od nas i­
len ia  choroby, w zgl. p o ja w ie n ia  się szkodn ików , da ją  
p lon  niższy zarów no jakościow o ja k  i  ilościowo. D z is ia j, 
w  c h w ili gdy każdy kaw a łe k  z iem i w in ie n  być w  spo­
sób m oż liw ie  na jin te n syw n ie jszy  w yko rzys ta ny  dla  
p ro d u k c ji roś linn e j, ochrona ro ś lin  przed szkodn ikam i 
i  chorobam i s tanow i poważny czynn ik  m ający w p ły w  
na b ilans gospodarki ro ln icze j.

Jednym  z dz ia łó w  ochrony ro ś lin  je s t w a lk a  ze z w ie ­
rzęcym i pasożytn iczym i szkodn ikam i roś lin , a w ięc 
ta k im i, k tó re  ro z w ija ją  się kosztem  ży jące j ro ś lin y , 
g inącej późnie j na sku tek w yczerpania . W  walce te j 
ochrona ro ś lin  posługu je  się różn ym i m etodam i, k tó re  
można podzie lić  na:

a) gospodarcze (odm iany odporne, nawożenie i  u p ra ­
wa gleby, p łodozm ian, czas zb io ru  itp .),

b) fizyczno-m echan iczne (ciepło, św ia tło , w y ła p y w a ­
n ia  szkodników , stosowanie przeszkód itp.),

c) b io logiczne (ochrona p ta kó w  i  ssaków ow adożer- 
nych itp .),

d) chemiczne.

W raz z rozw ojem  przem ysłu  chemicznego w  X IX  w., 
zna jd u je  najczęstsze zastosowanie w a lka  chem iczna ze 
szkodn ikam i. W a lka  ta polega na stosowaniu różnych 
ś rodków  chem icznych, k tó re  dz ia ła ją  toksycznie na 
szkodnik i.

In se k tycyd y  (środk i zab ija jące  pasożyty) dz ie lim y  na 
dw ie  zasadnicze g ru p y  w g ich  dz ia łan ia : 1) tru c izn y  
w ew nętrzne (żołądkowe) i 2) tru c iz n y  kon tak tow e  (ze­
wnętrzne). P odzia łu  tego jednak  nie  można dokonać 
ściśle, gdyż w ie le  in sek tycydów  w yka zu je  dzia łan ie  
złożone —  w ew nę trzne  i  zewnętrzne.

P rzedstaw ic ie lam i tych  g rup, k tó re  om aw ia n in ie jszy  
a r ty k u ł, są: ś rod k i arsenowe, zaliczane do in se k tycy ­
dów  w e w nę trzn ie  dz ia ła jących , oraz ś ro d k i n ik o ty ­
nowe zaliczane do g ru py  środków  kon tak tow ych , choć 
dz ia ła ją  w  pew nym  stopniu i  w ew nę trzn ie .
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W iem y, że ta k  ś ro d k i n iko tyn o w e  ja k  i  arsenowe są 
d la  człow ieka truc izn am i. W  c h w ili obecnej na pod­
staw ie zebranej dostępnej nam  li te ra tu ry , n ie  udało 
się us ta lić  stopnia te j szkod liw ości p rzy  p racy 
w  ochron ie roś lin . N ie m n ie j je dn ak  na leży s tw ie rdz ić , 
że niebezpieczeństwo za truc ia  ty m i p re pa ra tam i p rzy  
te j p racy is tn ie je  i  to  ty m  większe, im  w  m n ie jszym  
stopn iu  stosuje się ś rod k i ostrożności. Obecnie In s ty ­
tu t  M edycyny  P racy W si w  L u b lin ie  przeprowadza ba­
dania nad stopniem  szkod liw ości p re pa ra tów  arseno­
w ych  i  n ik o ty n o w y c h  w  ochron ie roś lin . Badan ia  te 
przeprowadzane w /te re n ie  w  m a ją tk u  ogrodniczym  
PG R w  Józefow ie n. W is łą  są ju ż  częściowo na u ko ń ­
czeniu.

Należy je d n a k  zebrać m a te ria ł, k tó ry  po zw o liłb y  na 
szybsze rozw iązan ie  zagadnienia po o trzym an iu  w y ­
n ik ó w  badań IM P W .

Do ogran iczen ia szkodliw ego dz ia łan ia  tych  prepa­
ra tó w  na cz łow ieka prow adzą t rz y  drogi.

P ierwsza, to  droga c h e m i c z n a .  Polegałaby 
na dokonan iu  ta k ic h  zm ian w  sk ładzie  chem icznym  
prepa ra tów , w zgl. zastosowania ta k ic h  domieszek, k tó ­
re  by usunę ły  szkod liw ość ich  d la  cz łow ieka, bez 
zm nie jszenia toksyczności d la  owadów. D roga ta  jest 
na js łusznie jsza z p u n k tu  w idzen ia  bhp, ale i  dzis ia j, 
k ie d y  zd ro w ie  cz łow ieka ceni się ta k  wysoko, n ie  zna­
leziono na te j drodze rozw iązan ia  tego zadania, choć 
poczyniono pewne postępy. (H. C. H ., D. D. T., H e p  t.) 
D roga ta  je s t bardzo długa i  żm udna  i  d latego w  obec­
ne j c h w ili zmuszeni jesteśm y ją  porzucić.

D ruga  droga to opracow anie odpow iedn ich  m e ­
t o d  i  a p a r a t u r y ,  przez co cz łow iek zosta łby 
usu n ię ty  z zasięgu dz ia łan ia  tru c izn y . Jest to droga 
szybsza od poprzedn ie j i  nad n ią  trzeba się zastanowić, 
p rzy  czym  równocześnie trzeba się starać usunąć t ru d ­
ności i  n iebezpieczeństwo w y n ika ją ce  z samego uży­
w an ia  apa ra tów  ja k  np. pękn ięc ie  oprysk iw acza ze 
sprężonym  pow ie trzem .

Trzecia droga to zastosowanie odpow iedn ich  ochron  
osobistych. P ra co w n ik  m a  zawsze niechęć do stoso­
w a n ia  ochron osobistych, gdyż k rę p u ją  jego ruchy, 
u tru d n ia ją  oddychanie (m aski) itp . D latego też ochro­
n y  na leży stosować w  ostateczności ja ko  ś ro d k i do­
datkow e, uzupe łn ia jące zabezpieczenie cz łow ieka. Po­
niew aż w iadom e jest, że poprzednio podane d rog i n ie  
usunę ły dotychczas w  zupełności szkod liw ego w p ły w u  
p re pa ra tów  n ik o ty n o w y c h  i  arsenowych na us tró j 
człow ieka, n ie  m ożna dz is ia j pom inąć ochron osobi­
s tych i  m oż liw ośc i zm niejszenia szkod liw ości in s e k ty ­
cydów  na te j drodze.

Celem n in ie jszego a r ty k u łu  je s t podanie dotychcza­
sowych re zu lta tó w  obserw acji, poczynionych przez 
p ra k ty k ó w  ochrony roś lin , i  w y w o ła n ie  d ysku s ji nad 
ty m  zagadnieniem , k tó ra  p rzy  rów noczesnym  o p u b li­
ko w a n iu  w y n ik ó w  badań In s ty tu tu  M edycyny P racy 
W si po zw o li na  pełne jego rozw iązanie.

N i k o t y n a .

Jedną z na jw a żn ie jszych  g ru p  in sek tycydó w  są p re ­
pa ra ty , k tó ry c h  g łów n ym  sk ła d n ik ie m  jes t n iko tyn a
i.  je j zw iązk i. N ik o ty n a  znana jes t ja k o  p re pa ra t do 
opy lan ia  ro ś lin  ju ż  od ro k u  1763, na tom iast ja k o  p łyn u  
użyto je j po raz p ie rw szy  dopiero w. ro ku  1917. Od tego 
czasu je s t ona je d n ym  z na jw ażn ie jszych  ko n ku re n tó w  
p re pa ra tów  arsenowych.

N ik o ty n a  je s t a lka lo idem  g ru p y  p y rro lid y n o w e j 
i  sk ła dn ik ie m  liś c i N ico tian a  tabacum , N ico tiana  r u ­
s tica  i  innych . Nazwę swą w z ię ła  od chem ika N ico t'a , 
k tó ry  o d k ry ł ją  w  X V I  w ieku . W  liśc iach  ty to n iu  
w  zależności od jego g a tu n ku  zn a jd u je  się 0,6 —-  3,5°/o 
n ik o ty n y  *) obok n ie w ie lk ic h  ilo śc i n iko te in y , n ik o ta - 
m in y , p y r ro lid y n y  i  in n y c h  a lka lo idów . N ik o ty n a  roz­
mieszczona je s t w  ty to n iu  n ie ró w n o m ie rn ie  —  n a jw ię ­
cej je s t je j w  gó rnych  liśc iach , w  łodygach na tom iast 
w ys tępu je  w  dużo m n ie jsze j ilości.

Czysta n ik o ty n a  je s t c ia łem  bezbarw nym , p ły n n o - 
o lę is tym , w rzącym  w  tem pera tu rze  246<>C, o wzorze 
CsH-iN —  C1H7NCH:;.

CH 2---CH;

N ik o ty n a  —  (S p irydo , a m e ty lo p y rro lid y n a

N ik o ty n a  ła tw o  rozpuszcza się w  wodzie, eterze, na fc ie  
i  o le jach. N a tu ra ln a  n ik o ty n a  skręca płaszczyznę Spo­
laryzowanego ś w ia tła  w  lewo. W  p ra cow n i chem icznej 
uzyskano n ik o ty n ę  syntetyczną, ta  jednak, choć w rze 
w  te j samej tem pera tu rze  co n a tu ra ln a  i  inne  w ła śc i­
w ości m a podobne, skręca płaszczyznę spo laryzow ane­
go ś w ia tła  w  p raw o  i  stw ierdzono, że je s t m n ie j t r u ­
jąca. W  ochron ie ro ś lin  używ ana je s t n ik o ty n a  n a tu ­
ra ln a  —  techniczna, k tó re j w yg lą d  odbiega od podanej 
w yże j, gdyż zaw ie ra  dom ieszki in n ych  a lka lo id ó w  ja k  
np. n iko te in y , izo n iko te in y , n ik o to in y , m e ty lo p y rro li-  
dyny. N ik o ty n a  jes t zw iązk iem  bardzo tru ją c y m  — 
oko ło 60 m g czystej n ik o ty n y  je s t dla. cz łow ieka daw ­
ką  śm ierte lną . N ik o ty n a  p rzen ika  przez skórę do k rw i,  
ja k  rów nież, i  to ła tw ie j,  wsysana jes t przez b łon y  
śluzowe. N a jła tw ie j w yw o ła ć  może ten a lka lo id  ostre 
i  śm ie rte lne  zatrucie , dostawszy się do spo jó w k i oka. 
N ik o ty n a  w  m a łych  daw kach pobudza pracę mózgu, 
serca i  żołądka. W iększe zaś je j d a w k i n ie  pozw a la ją  
na przedostanie się bodźców z ośrodkowego uk ła d u  
nerwowego do narządów  c ia ła, pow odu jąc ty m  sam ym  
ich  porażenie.

Dotychczas n ie  zbadano dzia łan ia  n ik o ty n y  i  je j p re ­
pa ra tów , ta k  ja k  i  zw iązków  arsenowych, na us tró j 
cz łow iekh w  stężeniach używ anych w  ochron ie roś lin . 
Znaleziono w p raw d z ie  w z m ia n k i na ten  tem at, a to : 
„p rz y  użyc iu  ro z tw o ró w  n ik o ty n y  do. o p rysk iw a n ia  
ro ś lin  b y w a ły  i  śm ie rte lne  za tru c ia “  (Lazariew : C h i- 
m iczeski w r ie d n y je  w ieszczestwa w  p rom yszlenno- 
s ti —  M oskw a 1951, str. 514) oraz „ś ro d k i n ik o ty n o ­
w e n ie  są niebezpieczne p rzy  p ra w id ło w y m  używ a­
n iu  —  lecz trzeba być ostrożnym “  (P au l Sorauer: 
H andbuch  der P flan zen kran khe ite n  tom  IV , I I  cz., str. 
503). W zm ian k i te n ie  zosta ły je dn ak  przez au to rów  
poparte  dowodam i, czy dośw iadczeniam i i  d latego 
wskazane są badania, k tó re  by  tę w ażną kwestię, w y ­
ja ś n iły . Podobnie ja k  na człow ieka, dzia ła  też n ik o ty ­
na na owady, pow odu jąc m iędzy in n y m i porażenie 
u k ła d u  nerwowego, a przede w szys tk im  pa ra liż  w szy­
s tk ich  ośrodków  ruchow ych . W łasności te zosta ły w y ­
korzystane i  d latego n ik o ty n a  oraz zw ią zk i i  p repa­
ra ty  n iko tyn o w e  zna laz ły  zastosowanie w  zw alczan iu 
szkod liw ych  owadów.
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P r e p a r a t y  n i k o t y n o w e .  Jednym  z n a j­
ważnie jszych w a ru n k ó w  dobroci in sek tycydu  je s t du ­
ża jego toksyczność d la  owadów, p rzy  równoczesnej 
n is k ie j szkod liw ości d la  człow ieka. Ponieważ jednak  
obecnie n ie  znam y prepa ra tu , k tó ry  by odpow iada ł 
w  całości powyższem u w a ru n k o w i, używ a się całego 
szeregu p repa ra tów , k tó ry c h  stosowanie należy uza­
leżn ić  od w a ru n k ó w  lo ka ln ych . Z tego też powodu 
p ro d u ku je  się obecnie i  w  Polsce k ilk a  p repa ra tów  
n iko tyn o w ych , k tó re  są środkam i ko n ta k to w y m i, na ­
tu ra ln y m i, dz ia ła ją cym i rów n ież ja k o  tru c iz n y  żo łąd­
kowe. U żyw a się ich  przeto przede w szys tk im  prze­
c iw ko  go tow ym  ju ż  im agines ow adów  ssących (m szy­
ce, przylżerice, m ącz lik i) i  roztoczom, a ty lk o  w  n ie ­
w ie lk im  stopn iu  p rzec iw ko  de lika tnoskó rym  owadom  
niessącym  i  ich  la rw o m  (ro ś lin ia rk i,  p ierścienice).

T ak  ja k  i  inne  środk i owadobójcze, podzie lić  je  m oż­
na na:

a) środk i do op rysk iw a n ia ,
b) ś rod k i do opylan ia ,
c) ś ro d k i do odym ian ia  i  gazowania.

a. Ś r o d k i  d o  o p r y s k i w a n i a .  S i a r ­
c z a n  n i k o t y n y ,  (CioHitNapHaSCh je s t to c iem ­
nobrązow a ciecz o odraża jącym  zapachu n ik o ty n y , 
o ciężarze w ła śc iw ym  1,15. P rod uko w an y  obecnie 
w  Polsce, zaw iera  19 —  21°/o n ik o ty n y . S iarczanu n i­
k o ty n y  używ a się do op rysk iw a n ia  ja ko  0,15 —  0,6% 
ro z tw ó r w odny (w  szkółkach d rzew ek 0,03 —  0,15°/o). 
Do 100 1 w ody dodaje się w ięc 150 —  600 g prepara tu . 
D la  lepszego dz ia łan ia  p re pa ra tu  dodaje się (specja lnie 
p rze c iw  m szycom p o k ry ty m  t łu s ty m  w oskow ym  na­
lo tem ) do ro z tw o ru  0,3 —  0,4°/o m yd ła  szarego lu b  ga­
szonego w apna w zg l. 0,1 —  0,15% sody am on iaka lne j. 
P rzed dodaniem  m yd ła  na leży go up rzedn io  rozgoto­
w ać w  w odzie (w licza jąc  ją  oczyw iście do ilośc i, ja ka  
m a być uży ta  ja ko  rozpuszcza ln ik  prepa ra tu ). D o da t­
k i  te podnoszą toksyczność p re pa ra tu  przez w yzw o le ­
n ie  w o ln e j n ik o ty n y , a obn iża jąc napięcie pow ie rzch ­
n iow e —  u ła tw ia ją  zw ilżan ie  owadów. A b y  n ie  stoso­
wać za dużej ilośc i lu b  za bardzo stężonego roz tw o ru , 
przez co sta je  się w ięce j niebezpieczny d la  człow ieka, 
wskazane je s t stosowanie się do w y tyczn ych  podanych 
przez uczonego radzieckiego J e f  i  m  o w  a ( „S pra - 
w o czn ik  po p r im ie n ie n iju  ja dó w  dla  bo rby z w r ie d i-  
U elam i i bo leźn iam i s ie lskochoz ia js tw iennych  ras tie -  
n i j “ ), k tó re  w  w y ją tk a c h  podaje się n iżej.

N  i  k  o t  a n. P repa ra t p ro du kow a ny  obecnie 
w  Polsce przez Zjednoczone Z ak łady  P rzem ysłu  F a r­
m aceutycznego jes t ciem nobrązow ą cieczą, o zapachu 
n iko tyn o w o  sp iry tusow ym , o zaw artośc i ca 4% n ik o ty ­
ny. N iko ta n  stosuje się do o p rysk iw a n ia  w  roztw orze 
w o dn ym  1 —  2°/o (1 —  2 I t r  N iko ta n u  na 100 I t r  w o ­
dy). Na drzewo średn ie j w ie lko śc i zużyw a się p rze­
c ię tn ie  5 I t r  ro z tw o ru , na 1 ha b u ra kó w  około 2.000 I t r  
roz tw o ru .

N ik o ta n  e x t r a .  P repa ra t zb liżony do N iko tanu , 
o wyższej zaw artośc i n ik o ty n y  (10 —  12°/o), stosuje się 
go w  stężeniu 0,5 —  2%. D la  podniesien ia toksyczności 
wskazane je s t dodanie 0,5 —  l°/o m yd ła  szarego, po­
stępując z n im  ta k  ja k  podano ju ż  p rzy  siarczanie n i­
ko tyn y .

E k s t r a k t  t y t o n i o w y .  Z aw ie ra  poza n i­
ko tyn ą  w ie le  in n y c h  sk ła d n ikó w  ja k : cuk ie r, am oniak, 
różne sole i  kw asy organiczne. E k s tra k t ty to n io w y  jest 
ła tw y  do sporządzenia sposobem gospodarczym ; do

Na 10 1. wody Na 1 ha
Nazwa szkodnika 

upraw w arzyw nych
40%

siarcz,
n ik o t

g

m ydła
g

40%
siarcz.
n iko t.

g

m ydła
s

cieczy
g

Mszyce na warzywach 10— 15 40— 50 300-750 1200 — 2500 300-500
”  burakach 

cukrowych 7 40 210-350 1200 — 2000 300-500
gąsienice tan tn is ia  
krzyż owiaczka 15 40 450-750 1200 — 2000 300-500

Na 10 l. wody n a  1 d r z e w o
Nazwa szkód- 40%

siarcz
n iko t.

g

dorosłe m łode
n ika  drzew 
owocowych m ydła

8
siarcz.
n iko t.1

g
m ydła

g
siarcz.
n iko t.

g
m ydła

g

Gąsienice na­
m i o tn ik  a 
jabłoniowego 10— 15 30— 40 8 —18 24 — 48 2 - 7 ,5 6—20
Mszyca
jabłoniow a 8 -1 0 30— 40 6 ,5 -1 2 24 — 48 1,6-2,5 6 —20
Śluzownica
ciemna 10 30 — 40 8 -1 2 24 — 48 2 - 5 6 -2 0
Ba w ełn i ca 
korówka 10 -12 30— 40 8 — 14 2 4 -4 8 2 - 6 6—20

beczki w sypu je  się rozdrobn ione suche liśc ie  i  łodyg i 
m ach o rk i w zg lędn ie  p y ł m achorkow y, za lew ając na ­
stępnie wodą w  stosunku 20 I t r  w ody na 1 kg  m achor­
k i. Po 48 godzinach, w  czasie k tó ry c h  należy p ły n  ja k  
najczęściej mieszać, zlewa się w yc iąg  przez bardzo gę­
ste sito lu b  le p ie j p łó tno . Z ebrany na p łó tn ie  osad w y ­
ciska się (zaw iera stężony wyciąg). O trzym any eks­
t ra k t  będzie zaw ie ra ł 0,05 —  0,15°/o n ik o ty n y  i  będzie 
się ju ż  nadaw a ł do op rysk iw an ia . D la  spotęgowania 
jego dz ia łan ia  doda jem y tą k  ja k  p rzy  siarczanie n ik o ­
tyn y , ro z tw o ru  m yd ła , wapna, w zg lędnie sody am onia­
ka lne j. T rzeba pam iętać, że ta k  p rzygotow aną m ie ­
szaninę (w yciąg p lus m yd ło) na leży zużyć od razu, gdyż 
p rzy  dłuższym  s tyka n iu  się z pow ie trzem  z m ieszan i­
ny  w y trą ca  się osad o n iezbadanym  składzie.

b. Ś r o d k i  d o  o p y l a n i a

P y ł ty to n io w y . O trzym u jem y z p rzem ia łu  odpadków  
ty to n iu , n a jle p ie j m achork i. Z aw ie ra  on 0,5 —  l°/o n i­
k o ty n y  i  w  ty m  stanie może ju ż  być uży ty  do opy la ­
n ia  w  ilośc i ca 150 kg na 1 ha k u ltu r .

P repara t n ik o ty n o w y  do opylan ia . Ze w zg lędu na 
m ożliwość lepszego opylan ia , stosuje się w  p ra k tyce  
m ieszaninę p y łu  ty ton iow ego z popio łem , py łem  d ro ­
gow ym  w zg lędnie z w apnem  gaszonym suchym , do­
brze sproszkow anym  w  stosunku 1 : 1. Ponieważ w a p ­
no spełn ia tu  podw ó jną  rolę, gdyż w yzw a la  jednocze­
śnie w o lną  n iko tynę , przez co podwyższa toksyczność 
p repa ra tu , konieczne jes t obniżenie dz ia łan ia  p repa­
ra tu  przez zm niejszenie ilośc i p y łu  ty ton iow ego  o 15 -  
20% .

c. Ś r o d k i  d o  o d y m i a n i a  i  g a z o  
w a n i a .

N a jbezpieczn ie jszym  dla  cz łow ieka sposobem zw a l­
czania szkodn ików  w  szk la rn iach  i  in nych  ob iektach 
zam kn ię tych  jes t odym ian ie  i  gazowanie. P rzy  a kc ji 
ta k ie j można cz łow ieka ca łkow ic ie  w ye lim ino w ać  
z pracy w  zagazowanym  obiekcie, usuw a jąc go na ze­
w n ą trz  szk la rn i. D latego też ze w zg lędu na zdrow ie  
człow ieka, sposób ten w in ie n  być zalecany. Ten spo­
sób w a lk i ze szkodn ikam i zalecany jes t ta k ie  z p u n k tu  
w idzen ia  ochrony roś lin , gdyż w iem y, że fu m ig a n t w y ­
pe łn ia  szybko całą przestrzeń, dz ia ła jąc  m n ie j w ięce j 
rów no m ie rn ie  na każde m iejsce ro ś lin y , czego nie  m o-
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żerny uzyskać p rzy  o p ry s k iw a n iu  a ty m  ba rdz ie j p rzy  
opy lan iu .

O dpadk i ty ton iow e . (Pył). P rzy  spa lan iu  odpadków  
ty to n io w y c h  należy je  up rzedn io  zw ilżyć  wodą, by 
un ie m o ż liw ić  pa len ie  się ty to n iu  p łom ien iem , a wzm óc 
W ytw arzan ie  się dym u. D la  zachow ania c iąg łości pa le­
n ia  stosuje się m ieszaninę p y łu  z troc in am i, sieczką, 
lu b  kaw a łeczkam i pap ie ru  z w ilż o n y m i sp iry tusem  lu b  
na ftą . Na 1 m tr3 szk la rn i zużyw a się 2 —  4 g p y łu  
tyton iow ego.

N ik o ta n  e x tra  i  e k s tra k t n ik o ty n y . N iko tanem  e x tra  
i  eks trak tem  n ik o ty n y  przeprow adza się rów n ież  ga­
zowanie p rzestrzen i zam kn ię tych , przez w o lne  pod­
grzew anie tych  p repa ra tów  w  w ysok ich  m eta low ych  
naczyniach (by n ie  spowodować zapalenia się prepa­
ra tu ). Pam iętać należy, że daw kow an ie  p re pa ra tów  
zależy od ich  stężenia i  ta k :

e k s tra k tu  zaw. 95% n ik o ty n y  używ a się 1 cm 3 na 10 m 3
„  40% „ 5 J 5 „ prze­
„  10% >> f) 15 } j s trzeni
„  3% „  50 „

D la u w o ln ie n ia  n ik o ty n y zw iązanej z kw asam i do-
daje się do eks tra k tu przed podgrzaniem  około
2 g sody.

Z w i ą z k i  a r s e n o w e .
Już od dawna, a w  szczególności od p o ło w y  ub. s tu ­

lecia używ ano zw iązków  arsenowych w  ochron ie ro ­
ś lin . T ru c izn y  te d z ia ła ją  przede w szys tk im  w e w n ę trz ­
n ie  przez przew ód po ka rm o w y i  d latego stosuje się je  
w  w a lce  ze szkodn ikam i g ryzącym i, ja k  różne gąsie­
nice, pche łk i, słodyszek rzepakow y itp . Substancją  
w y jśc io w ą  d la  zw iązków  arsenowych jes t tró jt le n e k  
arsenu (AsaCh) zw any arszenik iem , k tó ry  sam używ a­
n y  je s t w  ochronie ro ś lin  w  walce z gryzon iam i.

A rsze n ik  je s t szk lis tą , bezbarw ną w zgl. m leczno -b ia - 
łą  masą. W  w odzie bardzo słabo rozpuszczalny. D la  
przyspieszenia rozpuszczalności stosuje się dodatek 
łu g u  sodowego, p rzy  czym  je dn ak  o trzym u je m y  ju ż  n ie  
ro z tw ó r arszeniku lecz a rsen inu sodu.

A rsze n ik  i  pochodne z w ią zk i są s ilną  tru c izn ą  dla  
cz łow ieka i  zw ie rzą t. S tw ierdzono, że toksyczność a r­
senu tró jw a rtośc io w e go  je s t w iększa od toksyczności 
zw iązków  arsenu p ięc iow artośc iow ego. Toksyczność ta  
bow iem  ,w  dużej m ierze zależna je s t od rozpuszczal­
ności soli arsenu w  przewodzie po ka rm o w ym  i  w  w o ­
dzie. D oustna daw ka 0,1 do 0,3 g arszen iku  je s t d la  
cz łow ieka bezwzględnie śm ie rte lna . W  daw kach zaś do 
0,005 g stosowany je s t ja k o  środek leczniczy, w p ły w a ­
ją cy  na zw iększenie ilośc i hem og lob iny i  czerw onych 
c ia łek  k rw i.  M a łe  d a w k i w p ły w a ją  na w zros t w ag i 
c ia ła, u ła tw ia ją  bow iem  m agazynowanie się tłuszczu, 
w o dy  i  c ia ł b ia łk o w y c h  w  organizm ie.

N iem n ie j jednak  arszenik dz ia ła jąc  w  m a łych  daw ­
kach doda tn io  na organ izm  lu d zk i, w  w iększych daw ­
kach jes t s ilną  tru c izn ą  i  to  dz ia ła jącą na w szystk ie  
p ra w ie  narządy cz łow ieka (mózg, płuca, w ą troba , n e r­
k i,  skóra itd .). W iększe d a w k i a rszeniku pow odu ją  
zw yro dn ien ie  i  uszkodzenie w szystk ich  tkan ek  orga­
n izm u. D z ia łan ie  to rozpoczyna się stanem  zapa lnym  
całego przew odu pokarm owego, a następnie zw ią zk i 
arsenu zosta ją  wessane, pow odu ją  porażenie naczyń 
k rw iono śnych  i  duży spadek c iśn ien ia  k rw i.  Z w ią z k i 
te wessane do k r w i os łab ia ją  pracę serca i  poraża ją 
ośrodkow y u k ła d  ne rw ow y. P rzy  ch ron icznym  z a tru ­
c iu  zw iązkam i arsenow ym i, stw ie rdzono k a ta ra ln y  stan 
b łon  ś luzow ych p rzy  ich  obrzęku. Bardzo ch a ra k te ry ­

stycznym  ob jaw em  chronicznego za truc ia  są ob rzęk i 
spo jów ek oka, p rzy  czym  równocześnie z ja w ia ją  się 
w y s y p k i skórne, nerw obóle, a często ś lepota i  g łuchota.

A rszen ik , choć je s t tru c iz n ą  w ew nę trzną , dz ia ła  ró w ­
n ież choć w  m n ie jszym  s topn iu  i  zew nętrzn ie , specja ln ie  
ja ko  py ł. Pod w p ły w e m  p y łu  pow sta ją  stany zapalne, 
szczególnie w ilg o tn y c h  m ie jsc c ia ła, pow odu ją  k rw o ­
to k i, w ysyp k i, choroby oczu, a na w e t s topn iow y roz ­
pad przegrody nosowej. Podobnie ja k  na organ izm  
lu d z k i, d z ia ła ją  z w ią z k i arsenu ju ż  w  m in im a ln y c h  
stężeniach i  na ow ady, pow odu jąc nekrozę tkan ek  
przew odu pokarm owego, zaburzenia w  p racy serca 
i  oddychan iu  oraz dz ia ła jąc  na system ne rw o w y. Jak  
w ięc s tw ierdzono, zw ią zk i arsenowe są szybko dz ia ła ­
ją c y m i insek tycydam i, je dn ak  ich  w ysoka toksycz­
ność dla  cz łow ieka i  zasadnicze jednostronne dzia łan ie  
(wew nętrzne) pow odują , że p re pa ra ty  te są używ ane 
ju ż  n iechętn ie  i  w yp ie ra ne  przez p re pa ra ty  o niższej 
toksyczności d la  o rgan izm u ludzk iego  i  o dz ia łan iu  
p o dw ó jn ym  (w e w nę trzn ym  i  k o n ta k to w ym ) ja k  D D T  
czy HCH.

Powodem  w yp ie ra n ia  p re pa ra tów  arsenowych przez 
D D T  i  H C H  je s t też parzące dz ia łan ie  zw iązków  arse­
now ych  na liśc ie  ro ś lin  (zagłębienie liś c i skup ia jące 
w iększe ilo śc i tru c izn y ), sku tk ie m  czego następu je ż ó łk ­
n ięc ie  i  opadanie liśc i.

P re p a ra ty  arsenowe używ ane są do opy lan ia  i  o p ry ­
sk iw an ia . P am iętać jednak  na leży, że ponieważ są one 
słabo rozpuszczalne, do o p rysk iw a n ia  na leży używać, 
apara tów  z m ieszadłem , w zg l. podczas p racy  trzeba 
op rysk iw aczem  często wstrząsać.

N a jw a żn ie jszym i in sek tycyda m i a rsenow ym i są: a r- 
senian w apn ia , arsenian o ło w iu  i  z ie leń paryska.

A r s e n i a n  w a p n i a  o wzorze Ca3/As04/3. 3HaO, 
je s t to  b ia ły  lu b  jasnoszary s y p k i proszek. Jest to je d - 
den z na jczęście j używ anych  p re p a ra tó w  arsenowych 
w  ochron ie roś lin . Z a le tą  jego je s t m a ła  ilość (około 
l°/o) rozpuszczalnych w  w odzie połączeń arsenu. Po­
n iew aż je d n a k  skład jego n ie  jes t przew ażnie s ta ły  
i  zaw ie ra  sole jedno  1 d w u  w apn iow e, k tó re  ła tw ie j u le ­
ga ją  h y d ro liz ie  w yd z ie la jąc  kw as arsenowy (H iA s  O4), 
przez co je s t ba rdz ie j parzący, stosuje się go z doda t­
k ie m  podw ó jne j ilo śc i wapna, k tó re  n e u tra liz u je  kwas 
arsenowy, tw orząc sole tró jw a p n io w e . P rzy  o p ry s k i­
w a n iu  i  op y la n iu  m ożna arsenian w a pn ia  m ieszać z in ­
n y m i p repa ra tam i, ja k  cieczą bordoską, siarczanem  
n ik o ty n y , cieczą s ia rkow o-w ap ienną , przez co m iesza­
n in a  ta  staje się tru c izn ą  w e w nę trzno -ko n tak tow ą .

U  nas arsenian w apn ia  stosowany je s t ja ko  p re pa ra t 
do op rysk iw a n ia  i  opy lan ia  p rzec iw ko  różnym  gąsie­
n icom  (b ie lin e k  ka p u s tn ik , n iestrzęp głogow iec, na - 
m io tn ik  ja b ło n io w y ). O p rysku je  się p łyne m  o stężeniu 
ca 0,3% z doda tk iem  po dw ó jn e j ilo śc i wapna.

A rsen ian  w a pn ia  stosuje się rów n ie ż  w  sadow ni­
c tw ie  do op rysk iw a n ia  ow oców  p rze c iw ko  owocówce 
jab łków eczce w  ilośc i 5 —  do 10 I t r  p ły n u  na jedno 
drzewo. P rzy  o p y la n iu  d a w k u je  się 6 do 10 k g  czystego 
arsenianu z dom ieszką wapna, pop io łu , p y łu  lessowe­
go, p y łu  drogowego na 1 ha.

A r s e n i a n  o ł o w i u .  P rep a ra t zb liżony  do 
arsenianu w a pn ia , ta k  ja k  on zaw ie ra  sole jedno

dw uo łow iow e, k tó re  u lega jąc h y d ro liz ie  uszkadzają 
liście. D latego też ja k  p rzy  arsenian ie  w a pn ia  stosuje 
się dodatek wapna. A rsen ia n  o ło w iu  tw o rz y  lepszą n iż  
arsenian w apn ia  zaw iesinę w  wodzie, p o k ry w a ją c  d la ­
tego rów no m ie rn ie  pow ie rzchn ię  liśc i. Posiada rów n ież 
dobrą przyczepność. M ożna p rzy jąć , że je s t on le p ­
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szym insektycydem  n iż  arsenian w apn ia . Posiada je d ­
na k  i  sw o je poważne cechy u jem ne, a na jw ażn ie jszą  
je s t to, że o łów  je s t tru c izn ą  ku m u lu ją cą  się w  o rga- 
n iźm ie  człow ieka. Zagraża to  pow ażnie zd ro w iu  p ra ­
cow n ika , k tó ry  na w e t p rz y  w ie lk ic h  ostrożnościach  na ­
rażony je s t p rzy  d łu g ie j p racy z ty m  prepa ra tem  na 
za truc ie  o łow iem , c zy li tzw . o łow icę. N a  ta k ie  n iebez­
pieczeństwo narażony je s t rów n ież  cz łow iek, k tó ry  np. 
z jada owoce op rysk iw a ne  arsenianem  o łow iu . Z  tego 
też pow odu arsenian o ło w iu  w in ie n  być w y e lim in o w a ­
n y  z ochrony roś lin . T a k  też sta ło  się ju ż  częściowo 
w  ZSRR i  w  Niemczech, gdzie przed osta tn ią  w o jną  
zakazano stosowania arsenianu o ło w iu  w  sadow nictw ie. 
W  Polsce na tom ia s t arsenian o ło w iu  b y ł na w e t zale­
cany i  stosowany częściej n iż  arsenian wapn ia.

Sposób stosowania arsen ianu o ło w iu  je s t ta k i sam 
i  p rze c iw ko  ty m  sam ym  szkodn ikom  co arsenianu 
w apn ia.

Z i e l e ń  p a r y s k a  (szw a jn fu rcka ). Z ie leń  pa­
ryska  je s t to  kom p leksow y zw iązek złożony z m e ta - 
a rsen inu i  octanu m iedz i o p rzyb liżo n ym  wzorze 
Cu /CH:i COO/2 .3  Cu/AsOa/a. Jest to  proszek o b a rw ie  
szm aragdow o-zie lonej, s iln ie  tru ją c y  i  dz ia ła jący  w ię ­
cej parząco na  liśc ie  ro ś lin  n iż  poprzednio opisane p re ­
pa ra ty , z tego pow odu na leży dodawać do niego na w e t 
sześciokrotną ilość wapna. Z ie leń  pa ryska  tw o rz y  b a r­
dzo tru d n o  zaw iesinę w  wodzie, w ażną w ięc  je s t rze ­
czą stop ień je j p rzem ia łu . W ie lkość cząsteczek n ie  po­
w in n a  przekraczać 5 m ik ro nów .

Z  pow odu s iln ie  parzącego dz ia łan ia  i  trudnośc i 
w  tw o rze n iu  zaw ies iny stosuje się z ie leń pa ryską  n a j­
częściej ja ko  m ieszankę z cieczą bordoską, a raczej 
ja ko  dom ieszkę do cieczy bo rdosk ie j w  stosunku 
100 g z ie len i p a rysk ie j na  100 I t r  p rzygo tow ane j c ie ­
czy bo rdosk ie j. Czystą z ie leń  pa ryską  używ a się 
w  stężeniu 0,1 do 0,2% ^ doda jąc m in im u m  p o tró jn ą  
ilość w apna i  d la  zw iększen ia p rzy lepności k le ju  z m ą­
k i  w zgl. melasy. N iek tó re  szkod n ik i ja k  np. szkodn ik  
bu raków , szarek kom ośn ik , w ym aga stężenia naw e t 
0,2 do 0,35%.

Do opy lan ia  stosu jem y m ieszaninę z ie len i p a rysk ie j 
z rozcieńczaczem, w  ilo śc i 4 do 6 k g  z ie len i na 1 ha.

Jak  ju ż  poprzednio zaznaczono, n ie  je s t dotychczas 
zbadany stop ień szkod liw ości dz ia łan ia  na u s tró j cz ło­
w ieka  p re pa ra tów  n ik o ty n o w y c h  i  arsenowych, stoso­
w anych  w  ochron ie ro ś lin , p rz y ją ć  je dn ak  m ożna na 
podstaw ie znajom ości dz ia łan ia  samej n ik o ty tn y  i  a r -  
szeniku, że szkod liw ość taka  is tn ie je  i  d latego bada­
n ia m i ty m i trzeba się zająć, by  u ła tw ić  i  um o ż liw ić  
opracow anie odpow iedn ich  zabezpieczeń i  ochron.

Sposoby stosowania trucizn.
Zasadą w a lk i chem icznej ze szkodn ikam i ro ś lin  jes t 

po k ryc ie  ro ś lin  tru ją c y m  prepara tem . D la  techniczne­
go u ła tw ie n ia  te j p racy skonstruow ano szereg apara­
tów , k tó re  zgodnie z przeznaczeniem  podzie lić  m oż­
na na:

a. opryskiwacze,
b. opylacze,
c. apa ra ty  do od ym ia n ia  i  gazowania.
N ie  b y ło b y  celowe op isyw an ie  ty c h  apara tów , gdyż 

je s t ich  w ie le  ro d za jó w  i  system ów. Chcących się z n i­
m i zapoznać odsyłam  do p racy  np.: P r o f . J a -  
c e n  k  o „A p a ra ty  do och rony ro ś lin “ .

Ochrony osobiste.
Dotychczas n ie  ma ochron osobistych opracowanych 

specja ln ie d la  łu d z i p racu jących  w  ochron ie roś lin .

Prace te w ykonyw a ne  są obecnie przew ażnie w  zw y ­
k ły m  u b ra n iu  roboczym  np. kom binezon ie  bez specja l­
nego zabezpieczenia g łow y, tw a rz y  i  rąk . W  .na jlep ­
szym w yp ad ku  oczy zabezpieczone są oku la ra m i 
w  op raw ie  skórzanej.

Wstępne uwagi i wnioski.
N a podstaw ie doświadczeń i  obserw ac ji dokonanych 

p rzy  p racy  w  ochron ie ro ś lin  nasuw a ją  się następu­
jące uw ag i, k tó re  mogą p rzyczyn ić  się w  pew nym  
stopn iu  do ogran iczen ia szkod liw ości d la  człow ieka 
p re pa ra tów  tru ją c y c h  stosowanych w  ochron ie roś lin .

U w ag i te m ożna podz ie lić  na dw ie  g ru p y  odnoszące 
się do poszczególnych e lem entów  pracy, ja k  np.:
a. —  uw ag i ogólne, b. —  w łaśc iw e  stosowanie odpo­
w iedn ich  p repa ra tów , c. —  uw a g i odnoszące się do 
apa ra tu ry , d. —  uw ag i odnoszące się do ochron oso­
bis tych.

N a leży p rzy  ty m  jeszcze raz zaznaczyć, że stosowa­
n ie  ochron osobistych na leży tra k to w a ć  ja k o  zło k o ­
nieczne i  zalecać je  ty lk o  w  ostateczności, gdy inne 
ś ro d k i zabezpieczające okażą się n iew ystarcza jące,

a. U w a g i  o g ó l n e .
1. P ra co w n ik  sk ie row any do p racy  po w in ie n  być do­

k ła d n ie  pouczony o n iebezpieczeństw ie p rzy  p racy 
in sek tycyda m i i  o ty m  ja k  m ożna go un iknąć.

2. P rzy  p racy w  w iększych sadach nadzór spraw o­
wać po w in ie n  fachow iec dobrze obeznany z pracą 
w  ochron ie roś lin .

3. Podczas p ra cy  i  w  k ró tk ic h  p rz e rw a c h , w  czasie 
je j trw a n ia  abso lu tn ie  n ie  w o lno  pa lić  papierosów  an i 
jeść.

4. Po p racy i  w  p rze rw ach  dok ła dn ie  m yć ręce 
i  tw a rz  c iep łą  w odą z dużą ilośc ią  m yd ła  oraz p łukać  
usta.

5. N ie  przebyw ać n iepo trzebn ie  oraz og ran iczyć czas 
koniecznego p rzebyw an ia  w  zasięgu m g ły  insek tycydu . 
P rzep isy ZSRR np. zakazują pracow ać w  ochron ie ro ­
ś lin  d łuże j n iż  6 godz. dziennie.

6. P rzygo tow an ie  cieczy i  nape łn ian ie  apa ra tów  w in ­
no odbyw ać się bez d o tykan ia  p re pa ra tu  rękam i. N a j­
w yg od n ie j p rzygotow ać ciecz w  beczce d rew n iane j, 
m ieszając d łu g im  k ije m . Beczka pow in na  u  do łu  po­
siadać k u re k , co u ła tw ia  nape łn ian ie  op rysk iw aczy. 
Przed k u rk ie m  w budow ane być m usi gęste s ito d la  
niedopuszczenia zanieczyszczeń do aparatu.

7. O p rysk iw an ie  i  opy lan ie  pow in no  być p rzeprow a­
dzane w  pogodę.

8. N ie  w o lno  dopuszczać do obniżenia się ciśn ien ia  
w  op rysk iw aczu, b y  n ie  powodow ać sp ływ an ia  cieczy 
po lancy.

b. W ł a ś c i w e  s t o s o w a n i e ’ o d p o ­
w i e d n i c h  p r e p a r a t ó w .

W ybo ru  p re pa ra tu  na leży dokonać pod ką tem  w i­
dzenia zm nie jszenia szkod liw ego w p ły w u  na cz łow ie­
ka, np. w  pom ieszczeniach szczelnych, lu b  da jących 
się uszczelnić na leży stosować gazowanie w zgl. ody­
m ian ie , gdyż da je ono możność usunięcia człow ieka 
spod bezpośredniego dz ia łan ia  tru c iz n y ; wskazane jest, 
o ile  pozw olą na to  w a ru n k i, stosować rów n ież  ga­
zow anie d rzew  i  k rze w ó w  pod n a k ryc ie m ; o p ry s k i­
w an ie  i  opy lan ie  rozpoczynać na leży na m a łą  skalę 
ro z tw o ra m i i  m ieszan inam i n iskop rocen tow ym i, a po 
w yp rób ow a n iu  stosować stężenie najn iższe, k tó re  dało 
p rzy  p rób ie  pozytyw ne rezu lta ty , w zgl. stosować stę­
żenia, k tó re  zosta ły podane ram ow o przez uczonych — 
p ra k ty k ó w , np. Je fim ow a wspom nianego pow yże j.
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c. A p a r a t u r a .
1. Należy używ ać ty lk o  apara ty  przebadane na w y ­

trzym ałość. O pryskiw acze badam y, nape łn ia jąc  je  w o ­
dą zam iast pow ie trzem , k tó rą  sprężam y do ciśn ien ia  
pó łto ra  razy  wyższego, n iż c iśn ien ie wyznaczone dla 
opryskiw acza. Przez badanie oprysk iw acza wodą usu­
w a m y m ożliw ośc i w yb uch u  apara tu , k tó ry  może je d y ­
n ie  pęknąć. Uszkodzonych apara tów  używ ać nie  
w olno.

2. A p a ra t o c iśn ien iu  pow yże j 5 atm . poza m anom e­
tre m  w in ie n  posiadać w e n ty l bezpieczeństwa d z ia ła ją ­
cy ju ż  p rzy  górne j g ra n icy  ciśn ien ia  przepisanego dla 
danego aparatu.

3. O prysk iw aczy  c iśn ien iow ych  n ie  w o lno  pozosta­
w iać  przez czas dłuższy (przerw a obiadowa) na słońcu, 
by  u n ikn ąć  pęknięcia .

4. P onieważ w  wężach odprow adza jących zna jd u je  
się ca ły czas ciecz pod ciśn ien iem , w in ie n  być w b u d o ­
w a ny  doda tkow y zaw ór na początku węża (u w y lo tu  
ze zb io rn ika ). Wąż gum ow y na leży do z b io rn ik a  a ta k ­
że do la ncy  przym ocow ać k la m ra m i, a n ie  dru tem .

5. D la  zapew nienia bezpieczeństwa należy zawsze 
zachować apara t w  stan ie dobrym . Po każdym  użyciu  
na leży op rysk iw acz  przep łukać dok ładn ie  w odą; po 
sezonie apara t rozebrać, oczyścić, części m eta low e le k ­
ko  n a o liw ić  o liw ą  maszynową.

6. P rzy  o p ry s k iw a n iu  i  o p y la n iu  ro ś lin  ś rodkam i 
tru ją c y m i w in n o  się w  każd ym  w yp a d k u  stosować 
przedłużacz i  to  ja k  na jd łuższy, by  źród ło  ewent. za­
tru c ia  odsunąć ja k  n a jd a le j od p racow nika .

7. Dysze dostosować do każdorazow ych w a run ków . 
Stożek op rysku  nie  po w in ie n  być n ig d y  szerszy n iż 
w ym aga tego w ie lkość  drzewa. W skazane jes t stoso­
w an ie  dysz o reg u low anym  stożku.

d. O c h r o n y  o s o b i s t e .

1. G łow a, p rzy  stosowaniu tru c iz n  rozpy lanych  
w  ochron ie roś lin , w in n a  być o ile  m ożności ca łkow ic ie  
ok ry ta . N a jlepszym  ok ryc iem  w yd a je  się być k a p tu r 
z m a te ria łu  pyłoszczelnego oraz o k u la ry  ochronne 
w  op raw ie  gum ow ej p rzy lega jące j do tw arzy .

2. Pozostałą część tw a rz y  i  d ro g i oddechowe zabez­
pieczyć m ożna p rzy  o p ry s k iw a n iu  przepaską z p łó tna  
w zg l. gazy, z c ienką w k ła d k ą  w a ty . S pecja ln ie  p rzy  
op y la n iu  wskazane je s t używ an ie  resp ira to ra  lu b  m a­
sk i p rzeciw gazow ej z w łaśc iw ym  pochłaniaczem , 
szczelnie p rzy lega jące j do tw a rzy . O k u la ry  i  resp ira ­
to r  zastąpić m ożna czapką z szybką ce lu lo idow ą osła­
n ia jącą  tw a rz , je dn ak  n ie  p rzy  zw iązkach arsenowych 
i  je dyn ie  p rzy  p racy trw a ją c e j n ie  d łuże j n iż  1 godzi­
nę na tydzień. S pecja ln ie  w  ty m  p rzyp a d ku  na leża ło­
by  na tłuśc ić  skórę tw a rz y  w aze liną  w zg lędn ie  k re ­
mem.

3. Do p racy z tru c iz n a m i używ ać u b ra ń  przeznaczo­
nych  w y łączn ie  do tego celu. Może być n im  z w y k ły  
kom binezon z m a te ria łu  im pregnow anego, w zgl. gęste­
go, zap inany pod szyję, a także na przegubach rąk. 
N o ga w k i kom binezonu w in n y  p rz y k ry w a ć  górną część 
cho le w k i buta. Po ukończen iu  p ra cy  ub ran ie  należy 
w ie trz y ć  przez dłuższy czas, a w  p rzyp ad ku  ob lan ia  
go skoncen trow anym  prepa ra tem  w yp rać , używ a jąc do 
tego celu dużej ilośc i m yd ła . Po o p y la n iu  ub ran ie  do­
brze w ytrzepać.
4. Ręce w in n y  być zabezpieczone rę ka w ica m i brezen­
to w y m i lu b  gu m ow ym i o d ług ich  m ankie tach.

P IŚ M IE N N IC T W O

B i b l i o t e k a  P u ł a w s k a
— O c h ro n a  r o ś lin  — P u ła w y  1946.
J e f i m o w
— Z a s to s o w a n ie  ś ro d k ó w  c h e m ic z n y c h  w  o c h ro n ie  r o ś l in  -  

W a rsza w a  1950.
S u p n i e w s k i
— F a rm a k o lo g ia  — W a rsza w a  1936.
S o r  a u  e r
— H a n d b u c h  d e r  P f la n z e n k ra n k h e ite n .
M a r c h l e w s k i
— C h e m ia  o rg a n ic z n a  —• K r a k ó w  1924.
J  a c e n  k  o
— M a s z in y  i  a p p a ra ty  do  b o r 'b y  s w r e d i t ie la m i i  b o le z n ia m i 

s ie ls k o c h o z ia js tw ie n n y c h  k u l t u r  — M o s k w a  1948.
B i o l o g i s c h e  R e i c h s a n s t a l t
—■ M it te l  gegen  P f la n z e n k ra n k h e ite n  u n d  S c h ä d lin g e  — B e r ­

l in  1941.
K  o 11 e
—  S c h ä d lin g e  im  O b s tb a u .
M  a m  y  k  i  n
—■ M a s z in y  i  p r is p o s o b le n fa  d la  b o r 'b y  s w r ie d it ie la m i i  b o le z ­

n ia m i s. ch. r a s t ie n i j  — M o s k w a  1937.
L a z a p i e w
—• C h ie m ic z e s k i w r ie d n y je  w ie s z c z e s tw a  w  p ro m y s z le n n o s t i — 

M o s k w a  1951.

Inż. K A Z IM IE R Z  A S C IK , inż. J A N  P IO T R O W S K I

Szkodliwe zanieczyszczenia powietrza w fa rb iarn iach  i drukarn iach
przemysłu bawełnianego

Przeprow adzone badania m ia ły  na celu stw ie rdzenie , czy w yko nyw a ne  przez ro b o tn ik ó w  prace 
w  fa rb ia rn ia c h  i  d ru k a rn ia c h  przem ysłu  bawełn ianego są zw iązane z narażeniem  na szkod liw e  
stężenie substanc ji toksycznych w  pow ie trzu .

O p ie ra jąc się na te o rii procesów fa rb ia rs k ic h , a przede w szys tk im  na badaniach w łasnych, 
au to rzy doszli do przekonania, że je d yn ym  czynn ik ie m  szkod liw ym , m ogącym  dzia łać w  fa rb ia r ­
n iach i  d ru ka rn ia ch , są t le n k i azotu, w ydz ie la jące  się p rzy  dw uazow an iu  zasad fa rb ia rs k ic h  
i  p rzy  w y tra w ia n iu  w a lców  d ru ka rsk ich .

Na te j podstaw ie au to rzy poda ją  schem at ra c jo n a ln e j a p a ra tu ry  do dw uazow ania  am in, k tó ­
ra, d z ię k i he rm e tyzac ji urządzeń oraz c a łk o w ite j m echan izacji pracy, e lim in u je  narażenie ro b o t­
n ik ó w  na za truc ia  tle n k ie m  azotu.

S praw a toksycznych zanieczyszczeń pow ie trza  
w  fa rb ia rn ia c h  i  d ru k a rn ia c h  fa b ry k  baw e łn ianych  
jes t dotychczas m ało  znana. A u to ró w  n in ie jsze j p racy 
za in teresow ała ona g łów n ie  ze w zg lędu na w ys tępu ­
jące nieraz za truc ia  ro b o tn ik ó w  pracu jących  p rzy  fa r ­
bow a n iu  tk a n in  czern ią  an ilino w ą . Po rozw ażeniu 
p rob lem u narażenia na zd truc ia  a n ilin ą  należało 
s tw ie rdz ić , czy rów n ież  inne procesy fa rb ia rs k ie  n ie  
są zw iązane z w ydz ie lan iem  się substanc ji tru ją cych .

Prawdopodobne źródła powstawania toksycznych 
zanieczyszczeń powietrza.

Spośród w ie lu  procesów fa rb ia rs k ic h  stosowanych 
w  p ro d u k c ji tk a n in  baw e łn ianych , fa rbo w a n ie  b a rw n i­
k a m i tzw . „ lo d o w y m i“  oraz s ia rk o w y m i i  ka d z io w y- 
w y m i zasługuje na szczególną uwagę z p u n k tu  w i­
dzenia toksykolog icznego.

B a rw n ik i l o d o w e  są to nierozpuszczalne b a rw ­
n ik i azowe, w y tw a rzan e  na w łó k n ie  przez sprzężenie
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zdw uazow anych am in  arom atycznych z n a fto la m i sze­
regu  AS. D la  sprzęgnięcia ja k ie jk o lw ie k  am iny  a ro­
m atyczne j z na fto le m  AS na leży ją  up rzedn io  zam ie­
n ić  na zw iązek dw uazow y. D w uazow anie  w y k o n u je  
się ręcznie w  ten  sposób, że do zakwaszonego ro z tw o ­
ru  arom atyczne j am iny  dodaje się azotynu sodu (tzw. 
n itry tu ) ,  p rzy  czym  o trzym an y  ro z tw ó r ch łodzi się lo ­
dem i  energicznie miesza. Zachodzi wówczas reakc ja :

R .. N H , . HC1 -f- H N 0 2—> R -N -C l +  2 H 20

K w as azotowy, pow sta jący przez zakwaszenie roz­
tw o ru  azotynu sodu, je s t bardzo n ie trw a ły  i  ulega roz­
k ła d o w i:

2 H N 0 2 —♦ NO +  NO , +  H ,0 ,

w s k u te k  czego p rzy  procesie dw uazow ania  w yd z ie la ją  
się zawsze pewne ilośc i tle n k ó w  azotu. B a rw n ik i s ia r­
kow e s tanow ią liczną  grupę b a rw n ik ó w , o trz y m y w a ­
ną przez połączenie różnych  zw iązków  organ icznych 
z s ia rką. Przez z redukow an ie  ich  s ia rczk iem  sodu 
przeprow adza się je  w  stan rozpuszczalny.

P rzy  fa rb o w a n iu  b a rw n ik a m i s i a r k o w y m i  
tka n in ę  przepuszcza się k ilk a k ro tn ie  przez kąp ie l za­
w ie ra jącą  ro z tw ó r zredukowanego b a rw n ika , płucze 
się wodą, a następnie rozcieńczonym  kw asem  octo­
w y m  w  celu w y p łu k a n ia  i  zobo ję tn ien ia  s ia rczku sodu, 
p rzy  ty m  zaś w ydz ie la  się s ia rkow odór.

Z redukow ane b a rw n ik i s ia rkow e pod dz ia łan iem  t le ­
nu  pow ie trza  u tle n ia ją  się ła tw o  z pow ro tem , p rzy  
czym  może się w y tw a rzać  d w u tle nek  s ia rk i.

B a rw n ik i kadziow e są pokrew ne do indyga. Po zre­
du kow an iu  przechodzą w  fo rm ę  rozpuszczalną. 
W  sk ład fa rb  d ru k a rs k ic h  zaw ie ra jących  b a rw n ik i k a ­
dziowe w chodz i w ięc  zazwyczaj —- ja k o  środek re d u k u ­
ją c y  —  r o n g a l i t  (jest to  p re p a ra t zaw ie ra ją cy  h y -  
d ro s u lfit  N a2 S2O4 oraz fo rm a linę ). Podczas suszenia 
i  pa row an ia  tk a n in  d ru kow anych  b a rw n ik a m i kadz io ­
w y m i, a także p rzy  użyc iu  ro n g a litu  do tzw . w y w a - 
b ó w *) ro n g a lit  rozk łada  się, w yd z ie la jąc  s ia rkow odór 
i  d w u tle n e k  s ia rk i.

Z oddz ia łów  pom ocniczych d ru k a rn i na uwagę za­
s ługu je  ry to w n ią  w a lców . Jedną z czynności ry to w ­
n ik ó w  je s t w y tra w ia n ie  w a lców  d ru k a rs k ic h  kwasem  
azotowym . P rzeprow adza się je  przez zanurzan ie  w a l­
ca osadzonego na osi ob ro tow e j w  ko ryc ie  ze stężo­
nym  kwasem  azotowym .

Rozpuszczanie m iedzi na odcinkach pow ie rzchn i 
w a lca  przeznaczonych do w y tra w ia n ia , zachodzi w e ­
d ług  re a k c ji:

3 Cu +  8 H N 0 3 — 3 Cu NO. , +  4 H ,0  - f  2 NO

z w yd z ie len iem  tle n k u  azotu, k tó ry  u tle n ia ją c  się do 
d w u tle n ku , przechodzi do pow ie trza  pomieszczenia ro ­
boczego.

Tlenki azotu.
W ł a s n o ś c i  f i z y c z n e  i  chem iczne —  

z w ystępu jących  p rzy  rozk ładz ie  kw asu  azotowego 
tle n k ó w  azotu tlen ek  azotu NO jest to gaz bezbarw ­
ny, n ie trw a ły  i  ła tw o  u tle n ia  się na po w ie trzu  do 
d w u tle n ku . D w u tle n e k  azotu jes t gazem o ba rw ie  b ru ­
na tne j i  cha rak te rys tycznym  zapachu, ulega on ła tw o  
po lim e ryza c ji („b im e ry z a c ji“ ), przechodząc w  Ns O4. 
T em pera tu ra  w rzen ia  p łynnego N 2O4 w y n o s i.+ 2 2 ,4'5C, 
tem pe ra tu ra  jego krzepn ięc ia  — 10,2<*C. Jego gęstość 
względem  pow ie trza  w ynos i 1,53.

W ł a s n o ś c i  t o k s y c z n e .  T le n k i azotu 
należą do gazów duszących. W  drogach oddechowych, 
w  obecności pa ry  w odne j, tw o rzą  się kw asy azotowy 
i  azotawy, k tó re  dz ia ła jąc  na organ izm  w y w o łu ją  bez­
pośrednio uszkodzenie tkanek, a późn ie j po  zobo ję t­
n ie n iu  da ją  azotyny i  azotany. Te osta tn ie  w y w o łu ją  
rozszerzenie naczyń k rw ionośnych , obniżenie c iśn ie­
n ia  k rw i,  osłab ien ie p racy  serca, bó le g łow y  i  zaburze­
n ia  u k ła d u  nerwowego.

Z a tru c ie  ostre t le n k a m i azotu następu je w  k ilk a  do 
k ilku d z ie s ię c iu  godzin po narażeniu , z w yk le  w  nocy. 
P o jaw ia  się nagle duszność, s in ica i  ogólne o b ja w y  
chorobowe, tą k ie  ja k  np. bó l g łow y, nudności, w y m io ­
ty  itp . P rzy  w d ych a n iu  w iększych stężeń p a r tle n k ó w  
azotu często w ys tęp u je  zabarw ien ie  na żó łto  w łosów , 
ś lu zów k i ja m y  nosowej, a także rąk . M ożna rów n ież 
zauważyć zaburzenia w zro ku , k tó re  m a ją  racze j cha­
ra k te r  prze jśc iow y.

Z a tru c ie  p rze w le k łe  o b ja w ia  się podrażn ien iem  spo­
jó w e k  oczu, śluzówek przew odu pokarm owego oraz 
górnych dróg oddechowych. Zaobserw owano rów n ież 
bolesną m a rtw icę  p rzedn ich  zębów, w sku te k  k tó re j zę­
by  te u lega ją  s topniow em u zniszczeniu. Do częstych 
zm ian w  uk ład z ie  oddechowym  na leży p rze w le k ły  n ie ­
ży t oskrze li i  rozedm a płuc.

D z i a ł a n i e  r ó ż n y c h  s t ę ż e ń  t l e n ­
k ó w  a z o t u  n a  u s t r ó j  c z ł o w i e k a .

T ab lica  I
według Hendersona i Haggarda

Najm niejsze stężenie w yw ołu jące po­
drażnienie uk ładu  oddechowego . . 0,12 m g /l
Najm niejsze stężenie w yw ołu jące od­
ruch k a s z l u .............................................. 0,19 mg/1
Stężenie niebezpieczne p rzy  k ró tk o ­
trw a ły m  w d y c h a n iu ................................ 0,22-0,3 mg/1
Stężenie w yw ołu jące zgon w  k ró tk im  
c z a s ie .......................................................... 0,45-0,5 m g/i

W edług no rm  radz ieck ich  na jw yższe dopuszczalne 
stężenie tle n k ó w  azotu (w  p rze liczen iu  na N2O5) w ynosi 
0,005 mg/1.

M e t o d a  o z n a c z a n i a  t l e n k ó w  
a z o t u :

P rzy  oznaczaniu tle n k ó w  azotu stosuje się m etodę 
ko lo rym etryczną , opartą  na n itro w a n iu  kw asu feno lo - 
dw usu lfonow ego przez kw as azotowy i  o trzym yw a n iu  
stąd kw asu n itro fe no lod w u su lfo now eg o  (I). Sól am o­
now a tego kwasu, uzyskana przez za lka lizow an ie  roz­
tw o ru  am oniak iem , posiada zabarw ien ie  jasnożółte, 
k tórego in tensyw ność je s t zależna od ilośc i powstałego 
kw asu  n itro feno lodw usu lfonow ego.

O H O H  O N H 4
o 2n  / \ s o 3h  o 2n / \ s o 3n h 4

s o  u  N H 40H

\ /  \ /  ■ \ /  
s o 3h  s o 3h  s o 3n h 4

(t) <1)
N itro w a n ie  zachodzi pod dz ia łan iem  kw asu  azoto­

wego w  ś rodow isku  bezwodnym . Ilość utw orzonego 
kw asu n itro feno lodw usu lfonow ego  odpow iada ilośc i 
azotanów, zaw artych  w  badanej próbie.

*) „W y w a b “  — je s t to  o trz y m a n ie  ja s n e g o  d e se n iu  n a  c ie m ­
n y m  t le ,  p rz e z  w y p łu k a n ie  z re d u k o w a n e g o  b a rw n ik a .
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Wyniki badań.
Celem stw ie rdzen ia  stopnia narażenia p ra cow n ikó w  

na om aw iane w yże j c z y n n ik i szkod liw e, p rzeprow a­
dzono szereg oznaczeń stężenia tych  czynn ikó w  w  po­
w ie trz u  **).

O z n a c z e n i e  t l e n k ó w  a z o t u .
Celem po bran ia  p rób  przepuszczano badane p rzy  

pom ocy asp ira to ra  bu te lkow ego pow ie trza  przez p łucz­
kę S c h o t  t  a ze' szkłem  po row a tym , za w ie ra ją ­
cą 30 m l 0,5 NaOH, z szybkością 20— 30 1/godz. Przed 
w yko n a n ie m  oznaczania u tle n iono  zakw aszony ro z tw ó r 
za pomocą K M n O i, po czym  ro z tw ó r ponow nie a lk a li-  
zowano i  odpa row yw ano do sucha na ła źn i w odnej.

Oznaczenia ko lom e tryczne  w ykonano  na ko lo ry m e - 
trze  fo toe lek trycznym  K le tta , op ie ra jąc ob liczenie i lo ­
ści N 2O5 na pom iarach, w yko na nych  p rzy  użyc iu  roz­
tw o ru  wzorcowego KNOs.

P om ia ry  stężeń tle n k ó w  azotu w ykonano  w  je dn ym  
zakładzie, p rzy  dw uazow an iu  am in  oraz p rzy  w y tra ­
w ia n iu  w a lcó w  d ru ka rsk ich .

A. D w uazow anię  am in  arom atycznych p rzeprow a­
dzane je s t w  ty m  zakładzie w  oddz ie lnym  pomieszcze­
n iu , w  p rzybudow ane j szopie.

Pomieszczenie n ie  m a urządzeń w e n ty la cy jn ych , na ­
tom ias t w ym iana  pow ie trza  dokonu je  się drogą n a tu ­
ra lną , przez n ieobudow ane ściany.

P rzy  sporządzaniu so li dw uazonow ej za tru d n io n y  
jes t jeden ro b o tn ik , w y k o n u ją c y  tę czynność na ogół 
w  ciągu ł/ 2— 1 godziny dziennie.

T a b l i c a  2
S tę że n ie  t le n k ó w  a z o tu  p rz y  rę c z n y m  sposob ie  d w u a z o w a n ia  

a m in .

L.p . Miejsce pobrania p róby Stężenie mg/1 N2 05

i. W  odległości ok. 1 m 
od kadzi na poziom ie
tw a rzy 0,019

2■ Nad kadzią w  k tó re j 
przeprowadza się dwu-
azowanie 0,13

0. Jak wyżej 0,084

B. W ytra w ia n ie  w a lców .
W y tra w ia n ie  w a lców  d ru k a rs k ic h  odbyw a się w  od­

dz ie ln ym  pom ieszczeniu ry to w n i. T rw a  ono dla  jedne­
go walca' ok. 5— 20 m in u t. W  ciągu dn ia  w yk o n u je  się 
k ilk a  w y tra w ie ń . W  pom ieszczeniach czynne są dwa 
urządzenia, p rzy  czym  nad obydw om a k o ry ta m i zo­
s ta ły  umieszczone w e n ty la to ry  wyciągow e, u ru cha m ia ­
ne w  czasie tra w ie n ia . W yc iąg i te są bardzo m ało  w y ­
da jne, w sku te k  czego poważna część tle n k ó w  azotu 
przedosta je się do pomieszczenia.

P rzy  w y tra w ia n iu  n ie  za tru d n ia  się oddzielnego p ra ­
cow n ika , lecz w  m ia rę  po trzeby każdy z ry to w n ik ó w  
przeprow adza je  sam.

Stężenia tle n k ó w  azotu p ra w ie  w e w szys tk ich  p ró ­
bach p rzekracza ją  znacznie p rzy ję tą  no rm ę radziecką 
(0,005 mg/1), sam fa k t  ten n ie  może je d n a k  przesądzać, 
że is tn ie je  tu  w yso k i stopień narażenia p racow n ików . 
N o rm y  radzieck ie  opracowane są d la  całodziennego 
(8-godzinnego) narażenia p ra cow n ikó w , podczas gdy 
narażenie p ra co w n ikó w  w ym ien ion ych  tu  oddzia łów  
ogranicza się do '/a —  1 godz. dziennie. M im o  to w y ­
da je się, że naw e t k ró tk o trw a łe  narażenie na dość w y ­
sokie stężenie tle n k ó w  azotu może m ieć pewne zna­
czenie, ze w zg lędu na w ie lo le tn ią  pracę n ie k tó rych  
p ra co w n ikó w  w  ty m  dzia le  p ro du kcy jn ym .

**) P ra c a  w y k o n a n a  w s p ó ln ie  p rz e z  C e n tra ln y  In s ty t u t  
O c h ro n y  P ra c y  i  D z ia ł H ig ie n y  P ra c y  P .Z .H . w  Ł o d z i.

T a b l i c a  3:
S tę że n ie  t le n k ó w  a zo tu  p rz y  w y t r a w ia n iu  w a lc ó w  d r u k a rs k ic h
1

L.p . Miejsce i  w a run k i Stężenie mg/1
pobieran ia prób N 2 05

1. Odległość 2 m od k o ry ta  
w  czasie w y tra w ia n ia 0,06

2 . Odległość 1 m w czasie 
w y tra w ia n ia 0,27

3 . Odległość 2 m w  czasie 
w y tra w ia n ia 0,035

4 . Początek p róby w 15 m in  
po skończeniu w y tra w . 0,007

5. Początek"próby w  2 godz 
pó skończeniu w y tra w . 0,003

Zapobieganie pow staw an iu  w ysok ich  stężeń t le n ­
k ó w  azotu p rzy  w y tra w ia n iu  w a lców  d ru ka rsk ich  jes t 
w  te j fab ryce  spraw ą stosunkow o prostą, ponieważ 
w ystarcza tu  zasadnicze w m ontow an ie  s ilnych  w e n ty ­
la to ró w  ssących do ju ż  is tn ie ją ce j in s ta la c ji w e n ty ­
la cy jn e j. E lim in o w a n ie  narażenia na za truc ia  t le n k a ­
m i azotu podczas dw uazow ania  je s t m oż liw e  p rzy  
w p row adzen iu  urządzenia opisanego dale j.

O z n a c z a n i e  s i a r k o w o d o r u  
i  d w u t l e n k u  s i a r k i .

B adan ia przeprowadzono w  dw óch fa b ryka ch  ba­
w e łn ianych , dokonu jąc oceny stopnia zanieczyszczenia 
pow ie trza  w  tych  m ie jscach, w  k tó rych , ze w zględu 
na zachodzące procesy technologiczne, m oż liw e  b y ło  
w ydz ie lan ie  się s ia rkow odo ru  lu b  d w u tle n k u  s ia rk i.

Ś lady s ia rkow odo ru  w y k ry to  ty lk o  p rz y  fa rb o w a n iu  
tk a n in  b a rw n ik a m i s ia rk o w y m i oraz w e w ną trz  pa ro w ­
n ika  podczas pa row an ia  tk a n in , d ru kow anych  b a rw ­
n ik a m i kadz iow ym i. B adan ia w yka za ły , że stężenia 
s ia rkow odoru  leżą tu  je d n a k  znacznie poniże j dopusz­
czalnego (0,03 mg/1). W e w szys tk ich  in n ych  punk tach  
fa rb ia rn i,  k u c h n i fa rb  oraz m agazynu b a rw n ik ó w  —  
nie stw ierdzono w  p o w ie trzu  obecności an i s ia rkow o­
do ru  an i też d w u tle n k u  s ia rk i.

Wnioski.
Przeprowadzone badania w yka za ły , że w  badanym  

zakładzie  czynn ik iem  is to tn ie  szkod liw ym  są t le n k i 
azotu. Ic h  szkod liw ości m ożna je d n a k  usunąć przez 
zastosowanie rac jon a ln e j ap a ra tu ry  do dw uazow ania 
am in  (rys. 1).

R ys. 1.
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W szystkie  czynności zw iązane z rozpuszczaniem 
am in  oraz ich  dw uazow aniem  należy przeprowadzać 
w  he rm etyczn ie  zam kn ię tych  kadziach, zaopatrzonych 
w  m echaniczne m ieszadła oraz w  w e n ty la c ję  ssącą. 
D oprow adzan ie  kw asu  solnego oraz azo tynu sodu do 
kad z i pow inno  być ca łkow ic ie  zm echanizowane. Roz­
tw o ry  zw iązków  dw uazonow ych na leży przechow yw ać 
w  szczelnie zam kn ię tych  kadziach, po s ia da jących ' 
sp raw n ie  dzia ła jące w yc iąg i.

P rze lew an ie  zw iązków  dw uazonow ych z je dn e j kadz i 
do d ru g ie j może być przeprowadzane bądź za pom o­
cą ru roc iągów , bądź w łasnym  ciężarem  cieczy (g ra ­
w ita cy jn ie ). N a leży p rz y  ty m  pam iętać, aby w  czasie 
trw a n ia  te j czynności f ilt ro w a n ie  ro z tw o ró w  b y ło  do­
konyw ane p rzy  pom ocy f i l t r ó w  m echanicznych do­
k ła d n ie  obudow anych i  zaopatrzonych w  w e n ty la c ję  
ssącą. T ra n sp o rt go tow ych ro z tw o ró w  soli dw uazono­
w ych  do m aszyn i  apara tów  fa rb ia rs k ic h  pow in ien  
odbyw ać się za pomocą in s ta la c ji pneum atyczne j, 
z w y łączen iem  p racy ręcznej.

Na rysu n ku  1 p rzedstaw iony jes t schemat ra c jo n a l­
ne j ap a ra tu ry  używ ane j do dw uazowania. Z na jd u je  
się ona w  oddz ie lnym  pomieszczeniu, p rzy lega jącym  
do ku c h n i fa rb . P rzebieg p racy je s t następu jący: do 
d re w n ian e j kadz i w sypu je  się dok ładn ie  zważoną ilość 
am iny  (zasady fa rb ia rs k ie j) , zgodnie ze stosowanym  
tu  przepisem  technolog icznym , zalewa się gorącą w o ­
dą, a następnie doprowadza się do zb io rn ika  kw as £ol- 
n y ; po ty m  należy u ruchom ić  m ieszadło i  dodać lód

R e c e

D r  J. Z i e l i ń s k i  —  „W IA D O M O Ś C I Z H IG IE ­
N Y  P R A C Y “

C e n tra ln y  In s ty tu t  O chrony  P racy, P aństw ow e W y ­
da w n ic tw a  Techniczne —  W arszawa 1952.

T y tu ł,  k tó ry  b rzm i „W iadom ości z h ig ie ny  p ra cy “ , 
na leża łoby uzupe łn ić : w iadom ości z h ig ieny , f iz jo lo g ii 
i  p a to lo g ii pracy.

Pracę swą au to r poświęca słuchaczom i  absolwen­
tom  Państwow ego T echn iku m  w  B y to m iu , ja k o  zb ió r 
w iadom ości, z k tó ry c h  będą m o g li korzystać p rzy  w y ­
kładach, a następnie w  swoich w arszta tach p rzy  pracy.

K s iążka  na 150 stronach om aw ia  ca ły  szereg zagad­
nień, zw iązanych z ochroną zd ro w ia  cz łow ieka pracy.

W e wstępie, da jąc d e fin ic ję  po jęc ia  „p ra ca “ , cy tu je  
M arksa : „Proces p racy jes t celową czynnością dosta r­
czania w a rtośc i uży tkow ych , przystosow ania dzie ł p rz y ­
rod y  do potrzeb lu dzk ich , powszechnym  w a ru n k ie m  
w y m ia n y  m a te rii, w iecznym  n a tu ra ln y m  w a run k iem  
życia  ludzk iego “ . Następnie cy tu je  Engelsa: „P raca 
je s t źród łem  wszelkiego bogactw a —• tw ie rdzą  k o m u -, 
n iśc i. A le  jes t ponadto czymś nieskończenie w ięcej. 
Jest p ie rw szym  w a ru n k ie m  w szelkiego życia lu d z k ie ­
go i  to w  te j m ierze, że można w  pe w n ym  sensie po­
w iedzieć: —  stw orzy ła  ona samego cz łow ieka“ .

R ozdzia ł I  „O  budow ie  i  czynnościach c ia ła  lu d z k ie ­
go“  zaw ie ra  e lem entarne w iadom ości z an a tom ii i  f i ­
z jo log ii. O m aw ia jąc fu n k c ję  k o ry  m ózgow ej, w y jaśn ia , 
co to są od k ry te  przez P aw łow a  od ruchy w arunkow e .

W  rozdzia le  I I  „F iz jo log iczn e  podstaw y rac jon a liza ­
c ji p ra cy “  zna jd u je m y ciekawe u jęc ie  socja lis tycznych 
m etod zw iększan ia w yd a jn ośc i pracy. M etodam i ty m i 
są: p ra w id ło w a  organ izacja  s tanow iska roboczego, m a-

d la  ozięb ien ia  o trzym ane j m ieszan iny. Po usta len iu  
się odpow iedn ie j tem pe ra tu ry , doprowadza się stop­
n iow o azotyn sodu. N a leży un ika ć  szybkiego dodawa­
n ia  azotynu sodu, gdyż w  p rze c iw n ym  razie może na ­
stąp ić gw a łtow ne w yd z ie lan ie  się t le n kó w  azotu. Po 
dodaniu po trzebne j ilośc i azotynu sodu ro z tw ó r zw iąz­
k u  dwuazonowego trzeba od czasu do czasu do k ła d ­
n ie  wym ieszać, a potem  przepom pow ać do specja lnych 
kadzi, przeznaczonych do m agazynow ania tego zw iąz­
ku. W szystkie  urządzenia i  z b io rn ik i p o w in n y  być za­
opatrzone w  spraw n ie  dz ia ła jącą w e n ty la c ję  ssącą, 
usuw a jącą z pom ieszczenia p racy pow ie trze , zanie­
czyszczone t le n k a m i azotu. Kadzie, w  k tó ry c h  m agazy­
n u je  się zw iązek dw uazow y, p o w in n y  być ustaw ione 
w  szczelnie zam kn ię te j szafie w yc iągow e j (dygesto- 
riu m ). K w as solny oraz ro z tw ó r azotynu sodu należy 
doprowadzać za pomocą in s ta la c ji p ró żn iow e j do 
z b io rn ikó w , um ieszczonych nad kadz iam i w  górne j 
części pomieszczenia.
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6. Ż i t k o w a  A . S .: E k s p r ie s s n y je  m ie to d y  o p r ie d ie le n ifa  
w r ie d n y c h  g azów  i  p a ro w  ic  w o z d u c h ie  p ro m y s z lie n n y c h  
p r e d p r i ja t i j ,  M o s k w a  1949.

n z j e

ksym alne w yzyskan ie  m aszyny i  pracy, podnoszenie 
um ie ję tnośc i zaw odowych rob o tn ików , zainteresow anie 
ro b o tn ik ó w  w y n ik a m i ich  pracy.

„M e tod y  te zm ie rza ją  do zw iększen ia w yda jnośc i 
p racy bez w zros tu  w y s iłk u  m ięśniowego, bez zw iększe­
n ia  in tensyw nośc i p racy oraz bez narażenia zdrow ia  
ro b o tn ik ó w  i  ty m  różn ią  się zasadniczo od bu rżu a zy j- 
nych  m etod zw iększan ia w yd a jn ośc i p racy (np. od 
„ ta y lo ry z m u “ )“ . Z w raca  rów n ież  au to r uwagę na en­
tuz jazm  pracy, n ie  spo tykany w  żadnych in nych  u s tro ­
jach.

P ow o łu jąc  się na naukę Paw łow a, podkreśla  k ie ro w ­
niczą ro lę  k o ry  m ózgowej w  u s tro ju . P raca w ed ług  
P aw łow a jes t p rze jaw em  ak tyw n ośc i przede w szys tk im  
u k ład u  nerwowego, a dopiero w  d ru g im  rzędzie m ięś­
n i i  in n y c h  uk ładów . Z w raca  także uwagę na w p ły w  
k o ry  m ózgowej na pow staw anie  i  zw a lczan ie zmęcze­
n ia  p rzy  pracy. O m aw ia jąc m etody p rzo d o w n ikó w  p ra ­
cy, podkreśla, że w  w alce o w zrost w yd a jn ośc i pracy 
stosują on i —  chociaż n ieśw iadom ie —  zasady f i ­
z jo log ii. „U  p rzodow n ika  p racy na jednostkę p ro d u k tu  
przypada m n ie jszy  w yd a tek  ene rg ii lu d z k ie j, n iż  przy  
dotychczas stosowanej m etodzie p ra cy “ .

Rozdzia ł I I I  „H ig ie n a  w  zakładzie p racy i  in d y w id u ­
alne ś rod k i ochronne“  om aw ia w łaściw ości pow ie trza , 
w ie trzen ie , ogrzewanie, ośw ietlen ie , urządzenia sani­
ta rne  i  in d y w id u a ln e  ś rod k i ochronne (te osta tn ie bez 
ilu s tra c ji) .

Rozdzia ł IV  „C horoby zaw odowe“  zaw iera opis za­
tru ć  zaw odowych i  n ie k tó ry c h  chorób zaw odow ych; 
zamieszczono tamże p ra w n ą  ochronę p racy i  zadania 
lekarza  zawodowego.
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Poza ty m  są dz ia ły  „O gó lne zasady udzie lan ia  p ie rw ­
szej pom ocy w  zakładach p racy i  podstaw owe w iado ­
m ości o chorobach społecznych“ , do k tó ry c h  au to r za­
licza  choroby zakaźne p rzew odu pokarm owego.

Jak  w y n ik a  z w yka zu  zagadnień, k tó re  om aw ia  au ­
to r, ,są one bardzo liczne. Podane są one zw ięź le  i  ję ­
zyk ie m  zrozum ia łym .

Praca ta, zgodnie z ty tu łe m : „W iadom ości z h ig ie ny  
p ra cy “ , n ie  je s t w ycze rpu jącym  podręczn ik iem  h ig ieny, 
f iz jo lo g ii,  pa to lo g ii i  chorób zaw odow ych. P om in ię to  
w  n ie j zagadnien ia  bardzo ważne, np. szkod liw ości p ra ­
cy p rzy  Roentgenie p rzem ys łow ym  i  stosow aniu c ia ł ra ­
d io a k tyw nych , k tó re  są w  przem yśle coraz szerzej sto­
sowane, a podano na tom iast niebezpieczeństwo stosu 
atomowego, k tó re  u  nas obecnie n ie  jes t jeszcze a k ­
tua lne . P om in ię to  ta k  szkod liw ą  d la  zdrow ia  i  tak  
szybko w yw o łu ją cą  o łow icę metodę, ja k ą  je s t m e ta li­
zacja na tryskow a .

Praca zaw ie ra  prócz tego pewne, choć n ie liczne n ie ­
ścisłości. M ów iąc  np. o oku la rach  och ronnych (str. 94), 
au to r podaje, że na leży je  stosować p rzy  spawaniu 
lu k ie m  e lek trycznym , to samo pow tarza  na stron ie  
118. Tym czasem  w iadom o, że p rzy  spaw aniu  lu k ie m  
e lek trycznym  n ie  w o lno  używ ać o ku la rów , ty lk o  ręcz­
n y  ekran  z odpow iedn im  szkłem.

D e fin ic ja  po jęc ia  „w yp a d e k  p rzy  p ra cy “  je s t n ieśc i­
sła. A u to r  poda je: „D o  g ru p y  nieszczęśliw ych w yp a d ­
k ó w  za liczam y uszkodzenie, w yw o ła ne  podczas p racy 
przez jednorazow e zadzia łan ie  czynn ika  szkodliw ego 
o dużym  na tężen iu“ . Duże natężenie n ie  je s t kon iecz­
ne do spowodow ania w yp a d ku  p rzy  pracy, k tó ry  m o­
że pociągnąć bardzo ciężkie uszkodzenie cia ła, np. m o­
żna się zak łuć ig łą  p rzy  szyciu, do oka może się dostać 
od rob ina  substanc ji żrące j itd .

P om im o tych  usterek, pracę tę  na leży uznać za po­
żyteczną. W iadom ości podane w  w ie lk ie j liczb ie , opar­
te na  doskonałych źród łach radzieck ich , oddadzą duże 
us ług i w yk łado w co m  zagadnień ochrony zd ro w ia  czło­
w ieka  p rzy  pracy, ja k  rów n ież  k ie ro w n ik o m  techn icz­
n ym  zak ładów  pracy, inspekto rom  społecznym, dz ia ła ­
czom zw iązkow ym , a przede w szys tk im  słuchaczom 
techn ikum , k tó ry m  a u to r pracę tę poświęca.

Zaznaczyć należy, że i  leka rz  p rzem ysłow y może się 
dużo nauczyć z te j ks iążk i.

d r H. H um m el

P rzep isy o bezpieczeństw ie i  h ig ien ie  p racy  z okresu 
6.XI.46 do 20. I I .  52 r. Z eb ra ł m g r  A . M  i  r  o ń  -  
c z u  k. W yd. PW T, 1952, str. 166, fo rm a t A -5.

Książeczka ta  je s t z b io rk ie m  przepisów , k tórego b ra ­
k ło  ju ż  od dłuższego czasu, po 'w yczerpan iu  ks ią żk i za­
w ie ra ją ce j rów n ież  zb ió r p rzep isów  w  op racow an iu  
K u l i  i A nd rze jew sk iego.

Z b ió r om aw iany zaw iera w szystk ie  is to tn ie  ważne, 
w ydane po w o jn ie  rozporządzenia w  okresie do 
ro k u  1952.

Spis treśc i je s t następu jący:
Rozporządzenie M in is tró w : P racy i O p iek i Społecz­

ne j, Z d row ia , P rzem ysłu, O dbudow y, A d m in is tra c ji 
P ub liczne j oraz Z iem  O dzyskanych z dn ia  6 lis to p a ­
da 1946 r. w ydane w  p rozum ien iu  z M in is tra m i: O bro­
n y  N arodow e j, S karbu, S praw ied liw ośc i, O św ia ty, R o l­
n ic tw a  i  R e fo rm  R o lnych , K o m u n ik a c ji, Poczt i  Te le­
g ra fów , Leśn ic tw a  oraz A p ro w iz a ji i  H a nd lu  o ogól­
nych  przepisach dotyczących bezpieczeństwa i  h ig ieny  
pracy.

Rozporządzenie M in is tró w : P racy i  O p iek i Społecz­
ne j, Z d ro w ia  i  P rzem ysłu  z dn ia  26 m arca 1946 r. o h i­
gien ie p racy w  zakładach przem ysłu  w łókienn iczego.

Rozporządzenie M in is tra  P rzem ysłu  z dn ia  12 g ru d ­
n ia  1946 r. o p rzechow yw an iu  i  używ a n iu  w  zakładach 
górn iczych m a te ria łó w  w yb uch ow ych  i  ś ro d k ó w . za- 
palczych.

Rozporządzenie M in is tró w : O dbudow y oraz P racy 
i  O p iek i Społecznej z dn ia  21 m arca 1947 r. o w a ru n ­
kach bezpieczeństwa p rzy  robotach rozb ió rkow ych .

Rozporządzenie M in is tra  Z d ro w ia  z dn ia  11 lipca  
1947 r. w ydane w  po rozum ien iu  z M in is tra m i: P rzem y­
s łu  i  H and lu , A p ro w iz a c ji, A d m in is tra c ji P ub liczne j, 
Z iem  Odzyskanych, S karbu  oraz P racy  i  O p iek i Spo­
łecznej o dozorze nad w yro be m  i  o b ro tam i n a po jam i 
ch łodzącym i gazow ym i.

Rozporządzenie M in is tró w : P racy i  O p iek i Społecz­
ne j, Z d ro w ia  oraz P rzem ysłu  i  H a n d lu  z dn ia  21 k w ie t­
n ia  1949 r . o h ig ien ie  p racy w  zakładach w y tw a rz a ją ­
cych p rzedm io ty  z o ło w iu  lu b  stosu jących p rzy  p ro ­
d u k c ji o łów  oraz w  d ru ka rn iach .

Rozporządzenie M in is tró w : P racy  i  O p iek i Społecz­
ne j, Z d ro w ia  oraz P rzem ysłu  i  H a n d lu  z dn ia  21 k w ie t­
n ia  1949 r. o h ig ie n ie  p racy  w  hu tach  szkła. ‘

Rozporządzenie M in is tró w : P racy i  O p ie k i Społecz­
ne j, G ó rn ic tw a  i  E ne rge tyk i, P rzem ysłu  Ciężkiego, 
P rzem ysłu  Lekkiego, P rzem ysłu  Rolnego i  Spożyw­
czego, Żeglug i, K o m u n ik a c ji, Z d ro w ia  oraz B u d o w n i­
c tw a  z dn ia  12 w rześn ia  1949 r. w  spraw ie  bezpieczeń­
s tw a i  h ig ie n y  p racy  p rzy  użyc iu  apa ra tów  n a try s k o ­
w ych.

Rozporządzenie M in is tró w : P racy i  O p ie k i Społecz­
ne j, P rzem ysłu  Ciężkiego, P rzem ysłu  Lekkiego, G ór­
n ic tw a  i  E ne rge tyk i, P rzem ysłu  Rolnego i  Spożywcze­
go, Żeglug i, K o m u n ik a c ji, B ud o w n ic tw a  oraz Z d ro ­
w ia  z dn ia  4 k w ie tn ia  1950 r. w  spraw ie  obsług i suw ­
n ic  e lek trycznych  w  zakładach pracy.

U staw a z dn ia  18 lipca  1950 r. o zapew n ien iu  bez­
pieczeństwa i  h ig ie n y  p racy p rzy  budow ie  i  obsłudze 
maszyn i  urządzeń technicznych.

Rozporządzenie M in is tró w : P racy i  O p ie k i Społecz­
nej, Z d row ia , P rzem ysłu  Lekkiego, P rzem ysłu  C iężkie­
go oraz Żeg lug i z dn ia  23 s ie rpn ia  1950 r. w  spraw ie 
bezpieczeństwa i  h ig ie ny  p racy  p rzy  stosowaniu dm u­
chawek p iaskow ych.

Rozporządzenie M in is tró w : P racy i  O p iek i Społecz­
ne j, P rzem ysłu  C iężkiego oraz Z d ro w ia  z dn ia  13 
k w ie tn ia  1951 r. w  spraw ie  bezpieczeństwa p racy p rzy  
sprężarkach pow ie trznych .

Rozporządzenie M in is tró w : P racy i  O p iek i Społecz­
ne j oraz Z d ro w ia  z dn ia  28 k w ie tn ia  1951 r. w  spraw ie  
bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p racy  na ob rab ia rka ch  do 
m e ta li.

Rozporządzenie M in is tró w : P racy i  O p ie k i Społecz­
ne j, Z d row ia , P rzem ysłu  Ciężkiego i  P rzem ysłu  L e k ­
k iego z dn ia  3 paźdz ie rn ika  1951 r. w  spraw ie  bezpie­
czeństwa i  h ig ie ny  p racy p rzy  m e ta liza c ji na trysko w e j.

Rozporządzenie Prezesa R ady M in is tró w  i  M in i­
s trów : P racy i  O p iek i Społecznej oraz Z d ro w ia  z dn ia  
22 lip ca  1951 r. w  spraw ie  bezpieczeństwa i h ig ie ny  
p racy w  zakładach g ra ficznych .

Rozporządzenie M in is tró w : P racy i  O p iek i Społecz­
ne j, P rzem ysłu  Ciężkiego oraz Z d ro w ia  z dn ia  7 lu tego 
1952 r. w  spraw ie  bezpieczeństwa i  h ig ie ny  p racy na. 
n ie k tó rych  ob rab ia rkach  do drewna.
U chw a ła  P rezyd ium  Rządu ż dn ia  4 październ ika
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1950 r. w  spraw ie  zapew nien ia  bezpieczeństwa ruchu  
i  ochrony p racy p rzy  przewozie, p rze ładunku  i  m aga­
zynow an iu  m a te ria łó w  niebezpiecznych i  szkod liw ych  
(wyciąg).

Rozporządzenie M in is tra  P racy  i  O p iek i Społecznej 
z dn ia  28 m arca 1949 r. N r  Pi/1178-1/49 w  spraw ie bez­
pieczeństwa i  h ig ie n y  p racy w  zakładach żeg lug i śród­
lądow ej.

P rz y ję ty  u k ła d  książeczki nasuwa jednakże uw agi. 
W yda je  się, że p u b liko w a n ie  w  z b io rk u  je dyn ie  tych  
przepisów , k tó re  ukaza ły  się w  pew nym  okresie cza­
su je s t wystarcza jące je dyn ie  d la  ce lów  b ib lio g ra fic z ­
nych , jednakże nie  w ystarcza to  d la  u ży tko w n ika . 
U ż y tk o w n ik  (in żyn ie r ruchu , działacz bhp) będzie szu­
k a ł przede w szys tk im  w szystk ich  przep isów  obow ią ­
zu jących  w  danym  przedm iocie. Jeśli w  om aw ianym  
zb io rku  n ie  zna jdz ie  całego szeregu obecnie obow ią ­
zu jących  us taw  i  rozporządzeń p rzedw ojennych, może 
dojść do w n iosku , że albo ta k ic h  przep isów  nie  ma 
lu b  też ju ż  n ie  obow iązu ją . W y tw o rz y  to n ieraz b łęd ­
n y  obraz lu b  w p row a dz i w  błąd.

I  ta k  np. je ś li podane są przepisy dot. rob ó t roz­
b ió rko w ych  to  nasuwa się pytan ie , czy są no rm y 
p raw ne d la  rob ó t budow lanych . B ra k  danych o prze­
pisach z ro k u  1935 nasuwa przypuszczenia, że no rm  
ta k ic h  n ie  ma.

To samo dotyczy przepisów  ogólnych z 6.XI.46 r. 
(b ra k  danych o ogó lnych przepisach z r .  1937 o ro ­
bo tn ika ch  ro ln y c h  i  leśnych) —  da le j przepisów  o h i­
g ien ie  p racy  z o łow iem  z 21.IV.49 r. (b ra k  danych
0 przepisach dot. cz te roe ty lku  o łow iu  z r. 1937) i  n ie ­
k tó ry c h  innych .

W yda je  się, że na jlepszą re fo rm ą  w yd a w a n ia  podob­
nych  z b io rk ó w  przep isów  by ło b y  p u b lik o w a n ie  ich 
bądź w szystk ich  obow iązu jących —  razem, bądź też —  
je ś li to  jes t n iem oż liw e  lu b  n ie  celowe ze w zg lędów  
technicznych (zbyt w ie lk a  objętość) —  w szystk ich  ra ­
zem w  danym  dzia le lu b  w  zw iązku  z okreś lonym  za­
gadn ien iem  lu b  branżą.

S. F.

M G R  IN Ż . J A N  K A N D IA K  —  P rzem ysł C u k ie rn i­
czy. W skazów ki bezpieczeństwa i  h ig ieny  pracy, w y ­
da w n ic tw o  P W T, 1952. r., str. 23.

R ozw ój i  rozbudow a naszego przem ysłu  c u k ie rn i­
czego, k tó ry  dz ięk i dob rym  w a run kom  surow co­
w y m  —  p lan ta c je  b u raka  cukrow ego —  zn a jd u je  
w  Polsce ta k  doda tn ie  w a ru n k i rozw ojow e , wym aga 
opracow ań na tem at ochrony pracy. W ie lk ie  fa b ry k i 
cuk iern icze nie  mogą opierać się na gospodarczych za­
rządzeniach, k tó re  b y ły  stosowane w  rozd robn ionym  
przem yśle ka p ita lis tycznym , ale muszą posiadać p rze­
p isy  w  ty m  względzie, odpow iadające w ie lkośc i sa­
mego przem ysłu.

Oprócz przep isów  odnoszących się do m echanicznych
1 e lek trycznych  urządzeń, k tó re  są w spólne m iędzy- 
branżowo, przem ysł cuk ie rn iczy  posiada swoje specy­
ficzne  w łaściw ości, w  zakresie ochrony pracy.

Częstokroć są to sp raw y pozorn ie drugorzędne, ja k  
zagadnienie m azistości p ro du k tó w , roz lan ia  surowca, 
poślizgnięcie się p racow n ika  lu b  upadku, w łaściw ości 
dużej p rzew agi operac ji p łyn a m i, gra jące znaczną ro ­
lę  w  przem yśle cuk ie rn iczym .

C zyta jąc pracę inż. K an d ia ka  odbiera się wrażenie, 
iż  p ragn ie  on wyczerpać tem at ca łkow ic ie .

P rzypa trzm y  się u k ła d o w i te j pracy. O be jm u je  ona: 
podw órze zakładu i pomieszczenia pracy, urządzenia

techniczne, transport, m agazynowanie, ochronę osobi­
stą p ra co w n ikó w  i  urządzenia san ita rno-h ig ien iczne , 
ochronę przeciw pożarow ą zak ładu  —  wszystko na 23 
stron icach d ruku .

Jednak n ie  jes t zupe łn ie  słuszne dążenie do u jęc ia  
w  p racy te j w szys tk ich  zagadnień BHP, s tw arza to 
bow iem  konieczność ogran iczen ia treśc i w  ustępach 
pośw ięconych specyficznym , b ranżow ym  w łaśc iw oś­
c iom  p rzem ysłu  cukiern iczego na rzecz dz ia łów , o k tó ­
rych  w yże j pow iedzie liśm y, że om aw ia ją  przepisy 
ochrony p racy w spólne m iędzybranżow o.

P o p rzy jm y  to p rzyk ładem . T em at —  h ig iena  osobi­
sta i  urządzenia san ita rno-h ig ien iczne , bardzo ważny 
w  przem yśle cuk ie rn iczym , za jm u je  1 stronę d ru ku , 
podczas gdy dz ia ł —  ochrona przeciw pożarow a 
1/2 strony, a rozdz ia ł —  urządzenia e lek tryczne  1 s tro ­
nę. S tojąc na stanow isku, że ta k i podzia ł m a te ria łu  jest 
n iew łaśc iw y , na leży s tw ie rdz ić , iż  przytaczanie no rm  
i  p rzep isów  na uziem ienie p rzew odów  e lektrycznych , 
stosowanie w ie lko śc i napięcia , rodza j in s ta la c ji w  w a ­
run ka ch  w ilg o tn ych , w  opa rc iu  i  odesłan iu  do PNE —  
z a jm u ją  zbytecznie m ie jsce w  bróśzurze. P rzep isy te 
są p rzew idziane i  obow iązu jące d la  w szystk ich  prze­
m ysłów , a ich  specyfika  d la  p rzem ysłu  cukiern iczego 
jes t znikom a. To samo odnosi się do p rzep isów  prze­
c iw pożarow ych.

N a tom iast tem at, ogrom nie w ażny d la  przem ysłu  cu­
kierniczego, a m ianow ic ie : ochrona osobista p ra co w n i­
k ó w  i  urządzenia san ita rno-h ig ien iczne , po w in ie n  być 
opracow any ba rdz ie j w ycze rpu jąco i  in s tru k ty w n ie . 
M ó w i się np. o h ig ien ie  rą k  i  h ig ien ie  osobiste j oraz 
ich  k o n tro li,  n ie  om aw ia  się na tom iast fo rm  te j ko n ­
tro li.  B liższe sprecyzowanie tego p u n k tu  w yd a je  się 
konieczne. Konieczna je s t k o n tro la  h ig ie n y  p ra co w n i­
ków , okresowe i  bieżące og lędziny le ka rsk ie  lu b  h i­
g ien is ty , ścisłe i  sprecyzowane w ym agania , co do k tó ­
rych  n ie  pozostaw ia się swobody p racow n ikom , lecz 
zarządza się kon k re tne  fo rm y  dyscyp liny . W eźm y 
choćby sprawę h ig ie ny  rą k  ■— bardzo elastyczną 
w  u ję c iu  sub ie k tyw nym , a n ie w ą tp liw ie  posiadające 
jak ieś  fo rm y  k o n tro li.

O ile  je s t nam  w iadom o, w  Z w ią zku  R adzieckim  
is tn ie je  w  ty m  względzie w  pew nych dzia łach p rzem y­
słu  spożywczego specja lna obsługa p ie lęgnac ji rą k  
(m anicure) w  ram ach obow iązu jące j h ig ie ny  fa b rycz ­
nej. To samo tyczy  się okresowego, a obow iązkowego 
korzys tan ia  z n a tryskó w  itd .

W  rozdzia le  tym , m im o  że w spom niano o u m y w a l­
n iach z ciepłą wodą, n ie  m a m ow y o łaźn i, b ie liźn ie  
kąp ie low e j, ilośc i przydzie lanego na p ra cow n ika  m y­
dła  itd .

W yda je  się, że szczegółowe om ów ienie tego tem atu  
i podanie ko n k re tn y c h  sposobów dz ia łan ia  by łob y  
wskazane.

P om in ię to  rów n ież  opracowanie toksycznych cech 
surowców . M ó w i się w p raw d z ie  o ostrożności p rzy  
przenoszeniu kw asów  i  esencji, je dn ak  wskazane by 
by ło  podanie w ykazu  stosowanych w  c u k ro w n ic tw ie  
c ia ł szkod liw ych, żrących, pa lnych  i  in nych  oraz fo rm  
zabezpieczenia przed w yp ad kam i w  zw iązku  z ich  dzia­
łaniem .

W  dziale —  tra n sp o rt i  m agazynowanie —  ta k  w aż­
nym  d la  przem ysłu cukiern iczego, zgodnie z zapow ie­
dzią w e wstępie, na leżało dać szereg szkiców, gdyż 
ty lk o  słowne om aw ianie, np. sposobu us ta w ia n ia  be­
czek oraz ich  k lin o w a n ia  —  nie da je pełnego obrazu 
tych  czynności w  sensie in s tru k ty w n y m .
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W ażną n ie w ą tp liw ie  rzeczą w  ta k  ru c h liw y m  trans ­
po rc ie  w e w nę trznym  są sz lak i transportow e  oraz ich  
u k ła d  i  znakow anie w  stosunku do stanow isk robo­
czych i  maszyn. P rzy  dużej ilo śc i p rac zw iązanych 
z go tow aniem  i  odpa row yw an iem  praw dopodobn ie  je s t 
też w ażną rzeczą ustaw ien ie  m aszyn n ie  ty lk o  z p u n k ­
tu  w idzen ia  b iegu p ro d u k c ji,  lecz rów n ież  i  ochrony 
pracy. W  przem yśle, k tó ry  w  ta k  dużym  procencie ob­
s łu g iw an y  je s t przez załogę kobiecą, is tn ie ją  specyficz­

ne w ym agan ia  h ig ie n y  p racy —  stosowanie specja lne­
go ty p u  krzeseł, podnóżków , w ygodnych  s to łów  i  po­
dobnych elem ehtów  h ig ie ny  pracy.

B roszura  ro b i w rażenie, że w y n ik łe  b łędy pow sta ły  
sku tk ie m  z b y t szerokiego u jęc ia  tem atu , przez co p ra ­
ca om aw iana w nos i w p raw d z ie  pew ien w k ła d  pozy­
ty w n y , ale n ie  s tanow i m a te ria łu  do praktycznego in ­
s tru k ta żu  d la  za trudn ionego personelu ; zarów no tech­
n ik  ja k  i  m is trz  n ie  zna jdz ie  w  n ie j odpow iedzi na 
szereg pytań , zw iązanych z jego pracą codzienną.

Praca ta  je s t p ierw szą w  p iśm ie n n ic tw ie  p o lsk im  
próbą  poruszenia zagadnienia b h p  w  c u k ie rn ic tw ie  
i  to  je s t je j zasługą. Je j następne w ydan ie  pow inno  
je d n a k  ulec w yb itn e m u  rozszerzeniu i  uzupe łn ien iu .

M . R.

„P R Z E G L Ą D  Z A G A D N IE Ń  S O C JA L N Y C H “  —  

„ P r z e g l ą d  Z a g a d n i e ń  S o c j a l n y c  h “ , 
da w n ie j dw um iesięczn ik, ukazu je  się od początku rb . 
ja k o  m iesięczn ik. Czasopimo to, poświęcone zagadnie­
n io m  zw iązanym  z w a ru n k a m i p racy  i  b y tu  k la sy  ro ­
bo tn icze j, za jm u je  się także często p ro b lem am i bez­
pieczeństwa i  h ig ie n y  pracy. W  tegorocznym  N r  6 po­
ja w ił  się in te resu jący  a r ty k u ł E. Żebrow skiego, po­
rusza jący zagadnienie o rgan izac ji p ro d u k c ji sprzętu 
ochronnego bh p  i  zaopatrzenia n im  zak ładów  pracy. 
A u to r  po s tu lu je  rozbudow ę p lanow e j p ro d u k c ji sprzę­
tu  ochronnego w  ska li państw ow ej,, a także u je d n o li­
cenie system u zaopatrzenia, przez u tw o rzen ie  C e n tra li 
D ostaw  Sprzętu Ochronnego.

W  N r  8 ukaza ł się a r ty k u ł H . A ltm an a , k tó ry  om a­
w ia  w a lkę  z w yp ad kam i p rzy  pracy, p rze c iw s ta w ia jąc  
sukcesy na  ty m  po lu  w  Polsce L u d o w e j n ieustannem u 
w z ro s to w i w ypadkow ośc i w  k ra ja c h  kap ita lis tycznych , 
w ystępu jącem u na t le  m ilita ry z a c ji ich  gospodarki.

A u to r  podkreśla , że w  d ru g im  ro k u  P lanu  6 -le tn ie - 
go w ska źn ik  często tliw ości w yp a d kó w  p rzy  p racy  spadł 

u nas w  stosunku do 1950 r. o 21,3°/o (uw zg lędn ia jąc 
w zros t za trudn ien ia ). A le  sukcesy na po lu  po p ra w y 
w a ru n k ó w  bhp n ie  są rów nom ie rne  we w szystk ich  
dziedzinach naszej gospodarki. N ie k tó re  k luczow e ga­
łęzie, ja k  gó rn ic tw o , h u tn ic tw o  i  bu do w n ic tw o  w y k a ­

zu ją  jeszcze zby t m a ły  spadek w ypadkow ości. W  ca­
ły m  szeregu zak ładów  p racy  p lanow ane n a k ła d y  na 
bhp  n ie  są w  p e łn i w yko rzystane . K ie ro w n ic tw a  przed­
s ię b io rs tw  oraz personel in ż y n ie ry jn o -te c h n ic z n y  po­
św ięca ją  dotąd —  zdaniem  au to ra  —  z b y t m a ło  uw ag i 
system atycznej wa lce z w ypadkow ością . W  oparc iu  
o w ska zów k i V I I  P lenum  K C  P ZP R  należy z całą ener­
g ią  zwalczać te u jem ne fa k ty , k tó re  w y n ik a ją  —  j ak  
to  s tw ie rd z ił P rezyden t B ie ru t —• „z  b ra ku  n ieustan­
n e j tro s k i o rob o tn ika , z bezdusznego stosunku do lu ­
dzi, z na w skroś zgniłego przekonania, że spraw y te 
n ie  dotyczą a d m in is tra c ji gospodarczej, że w ys ta rczy  
dbać o m aszyny, a m ożna n ie  dbać o lu d z i“ .

W  kro n ice  „P rzeg lą du “  są reg u la rn ie  om aw iane m .in. 
na jnow sze zarządzenia w  zakresie och rony pracy. T ak 
np. osta tn io  w  N r  9 z rb . na  m arg inesie  rozp. M in . 
P racy  i  O p iek i Społecznej z d n ia  2 czerwca 1952 ro k u  
om ów iono sprawę bhp  p rzy  robotach kesonowych.

D la  p ra co w n ikó w  terenow ej s łużby bhp bardzo u ży ­
teczny jes t przegląd bieżących zarządzeń poszczegól­
nych  m in is te rs tw  i  P K P G  w  zakresie bhp, k tó re  za­
w ie ra  w k ła d k a  do każdego nu m eru  pod nazw ą „P rze ­
g ląd p raw a  społecznego“ . Tam  też zn a jd u je m y  w y ja ś ­
n ien ia  M in is te rs tw a  P racy i  O p iek i Społecznej w  za­
kres ie  och rony pracy, udzie lane w  odpow iedzi na za­
p y ta n ia  nap ływ a jące  z terenu.

„P rzeg lą d “  ze w zg lędu na swą treść spełn ia n ie  t y l ­
ko  pożyteczną ro lę  in fo rm o w a n ia  ogółu o bieżących 
zagadnien iach socja lnych, ale może też być wysoce po­
żyteczny d la  ce lów  szkolen ia i  sam okszta łcenia za k ła ­
dow ych re fe re n tó w  bhp, społecznych in spe k to rów  p racy 
i  in n y c h  p ra c o w n ik ó w  socja lnych. Szkoda, że czaso­
pism a n ie  m ożna dotąd uzyskać w  ks ięga rn iach  i  k io s ­
kach, a je d y n ie  za pomocą p re n u m e ra ty  pocztowej.

„P rzeg ląd  Zagadn ień S oc ja lnych “  je s t pism em , k tó ­
re  trzym a  rękę na pu ls ie  bieżącej p ro b le m a ty k i soc ja l­
ne j. W  stosunku do R e dakc ji na leży w ysunąć postu la t, 
aby w  m ia rę  m ożności s tara ła  się o mocne pow iązan ie 
czasopisma z codz iennym i spraw am i soc ja ln ym i zak ła ­
dów  pracy. „P rzeg lą d “  po w in ie n  śm ie le j czerpać z bo­
ga tych doświadczeń p ra k tyczn ych  terenu, g ru n to w n ie  
i  wszechstronnie je  analizow ać, być w  sta łym , bezpo­
średn im  kon takc ie  zarów no z o rganam i naczelnym i, 
ja k  też z te re n o w ym i p lacó w kam i soc ja ln ym i i  z szeroką 
rzeszą p ra co w n ikó w  socja lnych we w szys tk ich  zak ła ­
dach pracy, k tó ry m  na leży skutecznie dopomóc p rzy  
re a liz a c ji ich  codziennych, n ie raz tru d n y c h  zadań. T ro ­
ska o po trzeby  socja lne lu d z i p racy je s t bardzo w aż­
n ym  odc ink iem  w a lk i o socja lizm , ja k  to  osta tn io  zo­
sta ło  m ocno podkreślone na V i l  P lenum  K C  PZPR. 
„P rzeg ląd  Zagadn ień S oc ja lnych “  ma przeto przed 
sobą wdzięczne pole do pracy.

J. N.



Worunkl prenumeraty czasopism technicznych no rok 1953
■O« C a * j» jr t* *  B acM ise( O r»aaln««( Teelsadseuej, P sń-tw rw « « r « a v n t f t * i  i m D m m  i W *»
UNśksayjM, « > ; o n t e i |  »»»w l«r4»n t >ra«a B iu r*  Prswy 1 In fo rm u j p'»y Prezydium Bady Mlisietrćw 1 ¡De­

partament Techniki PK PO  nArtąpt.- 
ią fl* warunki prenum eraty tu » ip ia a  
technicznych na ro k  1*5»:

P rzy  czasopismach „T e c h n ik  P n a - 
m ys łu  Spożywcza go“ , „Horyzonty
T e c h n ik i" , „W ióS denn ic tw a", „O - 
d z ie t" , „G ospodarka C iep lna“ , „O - 
chrona P ra cy " 1 „G ospodarka Wę- 
g le m " ze w zględu na n isk ie  ceny o- 
bow iązu je  ty lk o  prenum era ta nor­
malna.

Prenumerata normalna
Stosownie do zarządzenia M in is te r­

stwo Poczt i  , Te legra fów  z dn ia  16 
k w ie tn ia  1952 r. N r  p , c. 245, do tych­
czasowy sposób p rzy jm ow an ia  zgło­
szeń na prenum era tę no rm alną  bez­
pośrednio przez P P K  „B u c h "  zosta­
je  z dn iem  51 grudn ia  1952 r. »kaso­
wany.

Z g łoszen ia  na p re n u m e ra tę  n o rm a l­
ną  na  ro k  1953 p rz y jm u ją  w y łą c z n i»  
u rz ę d y  pocztowe ora* lis tonosz»  
m ie js c y  1 w ie js c y .

T e rm in  zgłaszania p renum era ty 
no rm alne j na okres kw a rta ln y , pó ł­
roczny lu b  roczny up ływ a  z dniem 
15 każdego m iesiąca poprzedzające*« 
okre* p renum era ty.

Prenumerata ulgowa 
A. Czasopisma naukowo-techniczna.
Z p renum era ty  u lgow e j czasopism 

naukow o-techn icznych korzystać m o­
gą ty lk o :

1) członkow ie stowarzyszeń Inży­
n ie rów  1 techn ików  zrzeszonych 
w  NOT oraz cz łonkow ie  k lubó w  
ra c jo na lizac ji 1 te ch n ik i p rzy  za­
m aw ian iu  zb io row ym  przez mę­
tó w  zaufania lub  koła zakłado­
we stowarzyszeń technicznych 
NOT 1 oddzia łów  NOT,

*> studenci szkół wyższych p rzy  »- 
bonowaniu zb io row ym  przez k o ­
ła naukowe ucze ln i lu b  Inn» 
stowarzyszenia szkół wyższych.

B Czasopisma popularnotechnlczn*
Z  prenum era ty  u lgow e j czasopism 

popiila rno techn leznych korzystać m o­
gą: i

l )  cz łonkow ie «towarzyszeń Inżyn ie ­
ró w  1 techn ików  zrzeszonych w 
NOT o ra *  członkow i« k lubó w  
ra c jo n a liza c ji 1 te ch n ik i — przy  
abonowańiu zb io row ym  — w  tak! 
sam sposób Jak p rzy  zam aw ianiu 
czasopism naukow o-techn icznych,

*> wszyscy p racow nicy  za trudn ie n i w zakładach pracy -  p rzy  abonowanlu zb io row ym  -  prze* mężów zaufania lu b  kola 
zakładow e stowarzyszeń technicznych NOT,

I) studenci szkó ł wyższych p rzy  abonowanlu zb io row ym  — przez ko ła  naukow e ucze ln i lob  Inne stowarzyszenia studentów ,
4) uczn iow ie szkól zaw odow ych — p rzy  abonowanlu zb io row ym  — przez dy re kc ję  szkoły,
T e rm in  składanie tgłoszeń ns p renum era tę u lgow ą na I  kw a rta ł 1953 t .  up ływ a  z dn iem  M listopada ha.
Kgłoazańia na prenum era tą w  następnych kw arta łach  na leży składać w  okresach:

n  k w a rta ł — do 1 m arca 1953 r„
r n  .  — 1 czerwca „  N
IV  .  — „  ł  w rześnią „

Eftoezen!« na prenumeratę ulgową prze* oddziały wojewódzkie NOT, kola naukowe studentów szkól wyższych er«» fly- 
rekeje szkól zawodowych n a la ły  przesyłać do P PK  „R u c h ", wpłacając Jednocześni« należność de PKO na następujące konta:

61« czasopism poi od

1 «
po*, i *  1 od 3« do 39 oraz poa. O 1 66

— P P K  „Buch". Warszawa, Centralna Ekspedycja. ul. Srebrna 1*. konto PKO N r 1-14606111»:
A s czasopism wg poz. 9, 19, 17, 24 1 45:

— Oddział PPK  „Ruch" w Łodzi, konto PKO N r V II-9907/llt; 
dla czasopism wg poz. 29 1 od 1« do 15, oraz poz. 40, 49 1 44t
— Oddział PPK  „Kuch" — Katowic«, konto PKO N r  r iT -lr łC ł/m

U * .

A h a a * w •  a 1

Oplata normalna Opłat* ulg«-«

— P *
»•«•na

kwwo
taka r**a * p *

*•*»**
kwar­
talna

1 J 3 4 \ 1 6 7** S

C Z A S O P I S M «  N A U K O W O - T E C H N I C Z N E

G Architektura 11V - 90,— 64,— 99»— Aś,—
i . Budownictwo PnemjtL 10«.— 34.— *7 — M e- t l e - 13.50
1. G u it i  Cukrownie» *4,— 27,— 11.50 36,— 18,— 9.—
i Gam. Woda i Techn. Sonii. 72.— 36,— 1«.— 86,— 18,— 9fT“
i . Gospodarka Wodna 60. — 65,— 22,50 44.— 27 ,- 13,50
fc. Gospodarka Ciepłu* (d wumi4wtęem->ik) ST.- 13.50 — — . — —

T. (uiyuieria i Budownictwo 108,— 54.- 27,- 54 — 27,— 13,50
*. Materiały Budowlana 72.— 36.— 18,— 36.— 18,— /9,—
4. Odsiei 48,— 24,— !2.— — —. —

10. Ochrona Praey 48,— 24.— 12.— — — _
He Pol ¡grafik* 36,— 18.- 9.— 1?,— 9,— 4,50
1*. Przegląd Budowlany 108,- 54.— 27,— 34,— 27 — 13,50
13. Prafgląd Elektrotechn 109.— 54,— «7.- 54,— 27,— 13,50
u. Praegłąd Geodemyjny 72.— 36.- 18,— 36,— 18,—
ts. Praegłąd Mechanirany 108.— $4.— 37,— 54,— 27,— 13,50
16. Prsegląd Papiernica* »4.— 27.— 18,30 36,— 18.— 9.—
17. Praegłąd Skumany 14.— 27,— 13 50 36,— 18,— 9,—
II. Pmegłąd Spawalnictwa 34.— 27,— 13,50 36,— 18,— 9,—/
1». Pnemyil Chemirany 108,— 54,— *7,— 54,— 27,— 13,50
1» Prac ląd Technicany 108,-y— 54.— * 7 .- 54,— 27.— 13,50
21. Praegłąd TelekoiminOi 72.— 36.— 1« — 36,— 18,— 9,—
U. Proemysi Drzewny 14.— 27.- 13,30 36 .- 18__
28. Praemyal Rolny i Sp«w 43— 32,50 54,— 27,— 13,50
u . Prsemya Wlókiennicny 10 8 - 54,— 17,— 54.— 27,— 13,50
11. Saldo i Ceramika 54,- 27 13,50 i.<oen 18,— 9,—
16„ Technika Lotne*« 54 .- 27 ,- 13.50 16,— 18,— 9,—
17. Technika Motoryaacyjna 14 - 37/— 18 50 46.— 1 ,— 9,—
3 . Cement Wapna. Gipe 34- — 37,— 13,50 36,- 18,— 9,—
r». Drogownictwo 73,- 36,— 18,— 36,— 18,— 9,—
39. Energetyka 72.- 36.— 18,— 36,— 18,— 9,—
»1 Hutnik 103,— 34,— 27.— 54,— 27,— 13,50
33. Naft* 72 .- 36.— 13,- 36,— 18,— 9,—
33. Pr**gf*d Górnieay 108,— 54,- 27,— 54,-- 27,— 18,50
34. Praegłąd Odlewnictwa 72.- 36:— 18.- 46.— 18c— 9.—

C Z A S O P I S B a  p o p u l a r n o t e c h n i c z n *

53. Chemik 54,— 27.— 13,50 18,- 4.50
36. Horyzonty Technik' 36,— 18*— 9 .- — «_ —
17. Mechanik 108,— 54,— 27.- »6,- 18,- 9 ,-
SI. Motory** cj# 54,— 27,— 13,50 i i , - 9*— 4,50
39. Technik Prseinyaiu SpfdywiMf* 30,— 15,— 7,50 - — —
40. Gospodarka Węglem 36,— 18.— * — —
41 Wiadomości Flek troi echmesn* 36,— 11,— 9,— 1«.- 9,— 4,50
«3. Wiadomości Trlekoniunikactrfim 36.— 18,— 9.— 18,— 4,50
41. Wiadomośrt Górnica* 54,— 27,- 13.10 ł«.— 9,— MO
44 Wiadomości HurwW* 54,— 27,- 13,40 1«e- 9 .- 4JW
4» Wldkiennirtw* 34.— i * . - ~ -

1 do 9
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Cena zł 8.—

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWA TECHNICZNE
Bibliotek» Ochrony Pracy

SASCIK K.: Beipteciefiitwo pracy w drukarni tkanin 
bawełnianych, 1952, str. 19, zł S.—

BARAN I.: Światło I praca, wyd I I I ,  1932, str. 131. 
zł 10.—

BARAN I.: Sztuczne oświetlenie pomieszczeń pracy.
1952, str. 130, zł 12.—

B U K O W IEC K I L., KELM  L.: Prasownic, mlotownle. 
kuźnie matrycowe i obręczarnie (wskazówki bez-- 
pieczeństwa i  higieny pracy), 1952, st. 43, zł 3.—

C H Y B O W S K I Z.: Fenol w przemyśle, 1952, str. 28, 
zł 3.—

Eksploatacja urządzeń elektrycznych sieci miejskich 
I wiejskich (tymczasowe przepisy bezpieczeństwa 
pracy) —  praca zbiorowa, 1952, str. 135, zł 10.—

B IL E W IC Z  A .: Roboty budowlane, 1952, str. 110, zł 8.—

G ISM A N  S.: Książeczka drzewlarza kopalnianego.
1952, str. 35, zł 4.—

JHELBRECHT J.: Liny 1 łańcuchy (wskazówki bezpie­
czeństwa i  higieny pracy), 1952, str. 54, zł 5 —

HORBACZEW SKI J.: Praca na strugarkach de drew­
na. 1952. str 39. zł 3 -

K 8 IĄ Ż K 1  Z  D Z IE D Z IN Y

B UD RYK  W.: Górnictwo, tom X  — W entylacja kopalń, 
część 2 — Przewietrzanie wyrobisk, 1951. str. 372 
zł 56.—

SCREID F.: Obrona I sprzęt przeciwgazowy w pożar­
nictwie, 1952, str. 121, zł 7.—

M I  K R ZA N O W S K I W  la k  walczy« *  pożarami, 1951. 
str. 48, zl 0.80

JRIETSCHEL II.:  Podręcznik ogrzewania I wietrzenia.
tłum i  nlem W  Kam ler. część I  — wyd. I I I

K A N D ZIA K  J Przemyśl cnklernlnay. 1933; •«» rt
zł 3 —

KORDYASZ J.: Wskasówkl bezpieczeństwa pracy pr*r 
robotach teletechnicznych, 1952, str. 26, zł 3-30

1LGNER J.: Przenośniki, 1952, str. 30, zł 2.—
Montaż eleplno-mechanleznych urządzeń elektron»*

(tymczasowe przepisy bezpieczeństwa 1 higieny pra 
cy), 1952, str. 107, zl 7.—

Przepisy o bezpieczeństwie I higienie prący — prac*
zbiorowa, 1952, str. 166, zł 11.—

RZĘCKI M.: Elektryczne spawanie I elęele me la U
(technika bezpieczeństwa i  ochrony pracy), 195S 
str 99, zl 7.—

Sprzęt ochronny przy urządzeniach elektrycznych ( l p
strukcja tymczasowa dotycząca wymagań tach 
nicznych, badania, przechowywania i  posługiws 
nia się sprzętem ochronnym), 1952, str. 65, zł 4.**

Tymczasowe przepisy becpleczeństwa 1 higieny prae> 
dla działów cieplnych elektrowni 1 sieci przewodów
cieplnych, praca zbiorowa, 1952, str, 118, zł 8 .-,

ZIE L IŃ S K I J.; Wiadomości a higieny pracy, l is i
str. 150. zł 12 —

T E C H N IK I S A N ITA R N E J

1950, str. 260, zł 37.50, część ( I — wy<l I l*se  
• tr  188. zł 20 —

S A W A S Z Y N S K I J,: Przeciwpożarowe zaopatrzeni* w* 
dne, wyd. I I ,  część I — 1950, str. 152, zl 9, część U 
— 1950, str. 336. zł 16,50, część I I I  1 IV  193» 
str. 203, zł 12.50

i i RB A N  J.: Pożary podziemne w kopalniach
wyd I I ,  1950, str 96. zł S 70

B IB L IO T E K A  P L A N U  S ZE Ś C IO LE TN IE G O

■BO REJ DO I.. Hutnictwo w Planie Sześcioletnim. 1952. 
str. 75, zł 6.—

GłEHORSAM L :  Komunikacja kolejowa w Planie Sze­
ścioletnim, 1952, str. 72. zł 6.—

O O LAN SK I H.: Wyższe szkolnictwo technlccne w Pla­
nie Sześcioletnim, 1952, str. 107, zł 12.—

LUTO SŁAW SK I J.: Odlewnictwo w Planie Sześcio­
letnim. 1952, str. 134. zł 10.—

Niektóre kierunki rozwojn techniki w Planie Szeóelo 
letnim, praca zbiorowa pod red X, Bursztyn», 198» 
it r .  194, z ł 12.—

OSM YCKI A.: Łączność w Planie Sześcioletnim. 19M
str. 75, zł 5.—

RIEDEL A :  Drogi wodne w Planie Sześcioletnim. 1*35
str. 67, zł 6.—

TOPOLSKI T.: Budownictwo przemysłowe w Planu
Sześcioletnim, 1952, str. 93, zł 8.—

LASK Ó W  J.: Energetyka w Planie Sześcioletnim. 1952. 
str. 145, zł 12.—

TYBOR I.: Przemysł włókienniczy w Planie Steżei* 
letnim, 1952, str. 144, zł 11.—

K U S Z Y N S K I Z.: Wynalazczość pracownicza w  Piani*
Sześcioletnim. 1932. str. 42, zł I  —

W IŚ L IC K I A.: Mechanizacja budownictwa w Planu  
Sześcioletnim. 1952. str 150. zł 13 —

u *  nabycia w * waaystkteh księgarniach technicznych ttnme Książki


